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W dniach od 23 do 29 czerw­
ca b.r. przebywała w Pol­
sce. na zaproszenie mini­

stra oświaty i szkolnictwa -wyż­
szego, prof. dra Henryka Jabłoń­
skiego, delegacja Ministerstwa 
Oświaty . Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej na czele z mi­
nistrem oświaty, Margot Honec­
ker. ।

Delegacja zapoznała się'z sys­
temem oświatowym w Polsce i 
zwiedziła kilka szkół. Na zakoń­
czenie pobytu podpisane zostało 
porozumienie o współpracy mię­
dzy resortem oświaty Polski a 
NRD.

W czasie pobytu delegacji w 
Polsce minister oświaty NRD, 
Margot Honecker, udzieliła — na 
naszą prośbę — wywiadu dla 
czytelników „Głosu”.

Oto treść wywiadu:
REDAKTOR: Wiemy o tym, 

że w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, pierwszym socja­
listycznym państwie niemieckim, 
nastąpiły zasadnicze polityczne i 
społeczne przeobrażenia i ogrom­
ny rozwój wszystkich dziedzin 
gospodarki i kultury. Polskich 
nauczycieli interesuje, jaką rolę 
odegrał w tych zmianach i prze­
obrażeniach NRD — system o- 
ś wiato wy.

MINISTER: Najpierw chciała- 
bym podziękować redakcji za u- 
możliwienie mi przekazania tą 
drogą wszystkim nauczycielom 
zaprzyjaźnionej z nami Polski 
Ludowej najserdeczniejszych po­
zdrowień i najlepszych życzeń od 
nauczycieli Niemieckiej Republi­
ki Ludowij. ,

W ostatnich dniach miałam o- 
kazję przeprowadzić interesujące 
i ożywione rozmowy z członkami 
kierownictwa Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego, 
jak również z wieloma nauczy­
cielami, naukowcami — pedago­
gami Waszego kraju.

Twórcza aktywność pedago­
gów Waszego kraju przy realiza­
cji uchwał V Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w sprawie socjalistycznego kształ­
cenia i wychowania młodzieży 
szkolnej, jak również poważne 
wyniki, jakie pod kierownictwem 
partii osiągnęliście w ostatnich 
25 latach — wywarły na mnie 
duże wrażenie.

Mogłam się przekonać, że w 
PRL podobnie, jak i u nas w 
NRD, przywiązuje się do pro­
blemów kształcenia i socjalis­
tycznego wychowania młodzieży 
szkolnej wielkie znaczenie. Jest 
to całkiem zrozumiale, gdyż za­
równo Wy w Waszym kraju, jak 
i my, obywatele NRD, wkroczy­
liśmy w socjalistyczną epokę his­
torii. Obchodzimy w tym roku 
20 rocznic^ założenia pierwszego 
robotniczo-chłopskiego państwa 
niemieckiego. Powstanie tego 
państwa oznaczało także wskaza­
nie zachodnim Niemcom drogi 
w przyszłości do pokoju i socja­
lizmu.

Zgodnie z postanowieniem VII 
Plenum SED wszyscy obywatele 
naszej republiki pracują pod 
kierownictwem partii klasy ro­
botniczej nad dalszym budow­
nictwem społecznego systemu so­
cjalizmu, w którym to nasz jed­
nolity system oświatowy stanowi 
istotną część składową.

W procesie dwóch rewolucji —• 
antyfaszystowskiej i demokra­
tycznej oraz socjalistycznej — 
osiągnęliśmy również wiele w 
zakresie oświaty.' Rozwój oświaty 
i kultury należy obecnie w na­
szym kraju do najważniejszych 
osiągnięć. Mamy w tym zakresie 
■wiele doświadczeń i teoretycz­
nych opracowań. Rozwijający się 

społeczny system socjalizmu 
stwarza stale coraz większe mo­
żliwości dla kształcenia i wycho­
wania młodzieży i rzecz zrozu­
miała stawia coraz większe wy­
magania wpbec naszego systemu 
oświatowego.

Podczas gdy w NRD coraz le­
piej rozwiązujemy związane z 
rozbudową szkolnictwa trudne i 
złożone zadania — obserwujemy 
jednocześnie nie tylko my, ale 
także i nasi przyjaciele w socja­
listycznych bratnich krajach — 
z coraz większą troską — upadek 
szkolnictwa w warunkach pań- 
stwowo-monopolistycznego kapi­
talizmu w Niemczech zachodnich. 
Szczególnie niepokojące jest sta­
łe narastanie odwetowych i mi- 
litarystycznych wpływów na ża- 
chodnioniemiecką młodzież, które 
forsowane, są nie tylko przez par­
tie zachodnioniemieckiego mono­
polistycznego kapitału, ale nie­
stety także przez kierownicze 
siły SPD, uczestniczące w rzą­
dzie. Rozmowy, jakie przeprowa­
dziliśmy w ostatnich dniach z 
naszymi polskimi przyjaciółmi, 
wykazały, że na sprawy te ma­
my jednakowy pogląd. Mówiąc 
krótko, od 1945 r. z całą świado­
mością postawiliśmy szkolę w 
NRD w służbie postępu, jako na- 
rzędzie dla przeprowadzenia ce­
lów wysuniętych przez klasę ro­
botniczą.

Dzisiaj nasza szkoła jest moc­
ną częścią składową społecznego 
systemu socjalizmu i służy po­
dobnie jak i. wszystkie inne in­
stytucje .jednolitego, socjalistycz­
nego systemu oświatowego — 
rozwojowi wszechstronnie u- 
ksżtałtowanych, socjalistycznych 
jednostek — o wysokiej socjalis­
tycznej świadomości, o solidnej, 
fachowej wiedzy i umiejętnoś­
ciach. które będą w stanie roz­
wiązać skomplikowane politycz­
ne i ekonomiczne problemy nau­
kowo-technicznej rewolucji i spo­
łecznych procesów w naszym 
socjalistycznym kraju.

REDAKTOR: W każdym sys­
temie oświatowym głównym 
czynnikiem są kadry nauczyciel­
skie. Czy mogłaby Towarzyszka 
Minister scharakteryzować poli­

W DUCHU PRZYJAŹNI 
I WSPÓŁPRACY

tyczną postawę nauczycieli Wa­
szej republiki i ich udziału w 
rozwoju oświaty, jak również w 
życiu całego narodu.

MINISTER: Chciałabym na to 
pytanie odpowiedzieć na podsta­
wie osobistych spostrzeżeń i ob­
serwacji. Miałam okazję .w ostat­
nich czasach rozmawiania z wie­
lu politykami i pedagogami z 
różnych krajów. Wszyscy zgod­
nie stwierdzają, że do najbardziej 
widocznych wyników osiągnię­
tych w NRD zaliczyć należy du­
chowe, moralne i ideologiczne 
przeobrażenia ludzi. W pełni 
świadome opowiadanie się oby­
wateli naszego kraju za ideami 
pokoju, demokracji i socjalizmu 
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leninizmu zdecydowany i
ostateczny odwrót ‘od militąrys- 
tycznego i rewizjonistycznego1 
myślenia i działania, który doko­
nał się pod kierownictwem partii 
klasy robotniczej — jest w isto­
cie również rezultatem twórczej 
pracy naszych pedagogów. To 
było możliwe, ponieważ po 1945 
roku rozstaliśmy się ze wszystki­
mi nauczycielami, którzy służyli 
faszyzmowi i imperializmowi, 
ponieważ dzisiaj nasze nauczy­
cielstwo rekrutuje się z warstw 
pracujących społeczeństwa, po­
nieważ nauczyciele stoją świado­
mie przy boku.klasy robotniczej, 
ponieważ uważają swoją- pracę, 
jako polityczne zadanie przeka­
zane im przez naród, ponieważ 
stali się oni w prawdziwym tego 

słowa znaczeniu —■ nauczyciela­
mi narodu. .

Osiągnęliśmy pozytywne wyni­
ki, ponieważ wykorzystaliśmy 
zdobycze i doświadczenia ra­
dzieckiej pedagogiki i zastosowa­
liśmy je w sposób twórczy do 
naszych warunków, ponieważ 
zawsze opieraliśmy się na zasa­
dach marksizmu i. leninizmu.

Nowe społeczne i naukowe 
wymagania naszych czasów sta­
wiają przed naszymi nauczycie­
lami nowe, ważne i złożone za­
dania. W ostatnich latach zmie­
niliśmy gruntownie i przebudo­
waliśmy treść pracy naszej szko­
ły, wprowadzamy stopniowo w 
szkołach ogólnokształcących no­
we programy, nauczania i nowe 

podręczniki, które odpowiadają 
nowym społecznym wymaganiom. 
Obecnie nasze nauczycielstwo 
jest w pełni zaangażowane'w ten 
twórczy proces, ażeby, podołać 
stawianym wymaganiom, i. jak. 
wykazują dotychczasowe wyni­
ki, zadanie to, podobnie jak i 
wszystkie dotychczasowe — bę­
dzie wykonane.

REDAKTOR: Stosunki między 
NRD i PRL opierają się na 
wspólnych politycznych i ideolo­
gicznych celach, charakteryzuje 
je wzajemna pomoc i współpra­
ca. Co mogłaby Towarzyszka Mi­
nister zaproponować, ażeby do­
tychczasowa współpraca między 
pedagogami NRD i polskimi pe­
dagogami mogła dalej się rozwi­
jać i pogłębiać?

MINISTER: Głównym punk­
tem mojej wizyty w Waszym 
kraju były rozmowy, które do­
prowadziły do podpisania poro­
zumienia między Ministerstwem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
Polski i Ministerstwem Oświaty 
NRD. To porozumienie wypływa 
z braterskiej współpracy Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i Socjalistycznej Partii Jedności 
Niemiec, z jedności poglądów 
rządów naszych krajów we wszys­
tkich podstawowych problemach 
naszych czasów.

Między pedagogami i instytu­
cjami oświatowymi obu naszych 
krajów istnieją już wielorakie, 
wypróbowane formy współpra­
cy, i ’

Zgadzam się z opinią Waszego 
ministra, towi prof. Jabłońskie­
go, że istniejące możliwości mo­
gą być jeszcze lepiej wykorzy- 
śtane i rozszerzone. W szczegól­
ności chcemy pogłębiać naszą 
współpracę w. zakresie socjalis­
tycznego wychowania młodzieży 
szkolnej. I tak np. nasze mi­
nisterstwa będą popierać wymia­
nę członków’ organizacji młodzie­
żowych pod hasłem ..Siadami Le­
nina". Innym ważnym przedsię­
wzięciem jest przeprowadzenie 
w roku 1970 letniego marszu 
szlakami II Armii Wojska Pol­
skiego. Powołane zostaną wspól­
ne komisje do spraw; programów 
nauczania, do doskonalenia pod­
ręczników’ szkolnych i do koordy­
nacji badań naukowych. Wzmoc- 
nimy także wspólne wysiłki, 
ażeby jeszcze skuteczniej prze­
ciwstawić się agresywnym i od­
wetowym tendencjom w kształ­
ceniu i wychowaniu młodzieży 
zachodnioniemieckiej.

Czynimy to w zgodzie ze 
stwierdzeniem I sekretarza KĆ 
PZPR, tow. Gprhułki, który w 
swoim przemówieniu na niedaw­
no zakończonej Naradzie Partii 
Komunistycznych i Robotniczych 
w Moskwie powiedział, że wśród 
wszystkich negatywnych na­
stępstw imperialistycznej polity­
ki w Europie, najniebezpieczniej­
szym zjawiskiem jest odrodzenie 
się zachodnioniemieckiego im­
perializmu i militaryzmu, i że 
NRF stała się głównym orędow­
nikiem napięcia w Europie.

Jestem mocno przekonana, że 
podpisanie naszego porozumienia 
rozpoczyna nowy etap w bratniej 
współpracy naszych krajów na 
polu oświaty, którego wyniki bę­
dą pożyteczne tak dla Polski Lu­
dowej, jak i dla Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Pozwólcie mi na zakończenie 
podziękować za nadzwyczaj ser­
deczną gościnność, z jaką ja i 
nasi współpracownicy spotkali 
się w czasie pobytu w Waszym 
pięknym kraju.

Wywiad przeprowadzi!
K. WOJCIECHOWSKI



Pod takim hasłem odbyła się 
26.VI.br. w Zarządzie Głów­
nym narada aktywu związ­

kowego. Podstawą do dyskusji, 
był referat sekretarza ZG — kol. 
Franciszka Filipowicza, w któ­
rym zwrócił on. uwagę na proble­
my, jakie staną się w najbliż­
szym czasie przedmiotem dzia­
łalności ogniw terenowych ZNP. 
Na zakończenie narady dokona­
no uroczystego wręczenia nagród 
i wyróżnień przedstawicielom 
tych ogniw, które zwyciężyły 
w VI konkursie „Nasze ogni­
sko dobrze pracuje”. W konkur­
sie tym, o czym pisaliśmy szcze­
gółowo w numerze 20 „Głosu” z 
18 maja br„ nagrodzono 54 ogni­
ska związkowe. Pierwsze nagro­
dy zdobyły: ognisko Zelistarzewo 
z woj. gdańskiego, Oddział Po­
wiatowy w Końskich oraz Zarząd 
Okręgu w Kielcach. Obradom 
przewodniczył wiceprezes ZG 
ZNP — Marian Rataj.

W naradzie uczestniczyli wy­
łącznie przedstawiciele wyróż­
nionych w VI konkursie, a więc 
najbardziej aktywnych ogniw, i 
to zaważyło na przebiegu dysku­
sji. Wracano w niej często do 
idei organizowania konkursów*  
podkreślając, iż w życiu organi­
zacji związkowej odegrały one 
rolę wyjątkową. Przyczyniły się 
do zaktywizowania i usamodziel­
nienia pracy ogniska. Dzięki 
konkursom wzrósł autorytet 
ognisk. Uczestnicy narady stwier­
dzili w dyskusji, iż zadania ko­
lejnych konkursów stanowiły 
program działania, wskazywały, 
na jakie sprawy należy położyć 
szczególny nacisk. Dzięki dopin­
gowi udoskonalono styl pracy. 
Największą zaletą konkursu by­
ło jednak to, że pobudził do ko­
lektywnego działania cale zespo­
ły, że wyzwolił inicjatywę ogó­
łu członków.

• W klubie ZBoWiD w Kra­
kowie-Grzegórzkach odbyło się 
Spotkanie przedstawicieli zarzą­
dów dzielnicowych ZBoWiP. i

Niemal powszechny udział 
ognisk w konkursie sprzyjał do­
tarciu z treściami pracy Związ­
ku do wszystkich nauczycieli i 
wychowawców. Między innymi 
nastąpił poważny rozwój turysty­
ki i życia sportowego wśród nau­
czycieli, coraz więcej osób ko­
rzysta — dzięki organizacji 
związkowej — z imprez kultu­
ralnych. I tak tylko w 1968 roku 
ponad 325 tys. osób uczestniczyło 
w spektaklach teatralnych. Ogni­
wa terenowe zorganizowały dla 
swych członków 11 tys. spotkań 
z przedstawicielami życia poli­
tycznego, kulturalnego i nauki. 
Podjęto wiele prac służących bez­
pośrednio pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkół. Dobrze służy­
ły doskonaleniu pracy nauczycie­
li, popularyzacji wiedzy pedago­
gicznej — dyskusje nad wybra­
nymi książkami z serii wycho­
wawczej „Biblioteka Nauczycie­
la”. Pożyteczne — w opinii nau­
czycieli — okazały się spotkania 
zarządów ognisk z przedstawicie­
lami zakładów pracy. . । ।
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* Z inicjatywy Rady Zakłado­
wej ZNP Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w Gdańsku zorganizo­
wano uroczysty wieczór poświę­
cony pamięci tragicznie zmarłego 
prof. Zenona Klemensiewicza. W 
sali Mieszczańskiej Ratusza Sta­
romiejskiego zebrali się pracow­
nicy WSP z rektorem prof. dr 
Januszem Sokołowskim na czele 
oraz przedstawiciele innych u- 
czelni Wybrzeża, placówek nau­
kowo-badawczych i kultural­
nych, a także nauczyciele szkół 
śiednich i podstawowych. Na 
program wieczoru, któremu 
przewodniczyła mgr Ewelina 
Mohuczy, prezes Zarządu Okrę­
gu ZNP w Gdańsku, złożyły się 
wystąpienia pracowników WSP, 
którzy omówili osiągnięcia nau­
kowe Profesora, Jego zasługi w 
dziedzinie popularyzacji wiedzy 
o języku oraz osiągnięcia w dzia­
łalności związkowej.

Konkurs przyczynił się również 
do wzbogacenia działalności 
ognisk na rzecz środowiska. 
Umocniła się także więź organi­
zacyjna — między ogniskami a 
oddziałem i okręgiem. Koniecz­
ność oceny wykonanych zadań 
zmusiła instancje nadrzędne do 
częstych wizyt w ogniskach, do 
organizowania wspólnych spot­
kań, udzielenie pomocy w roz­
wiązywaniu trudności. Wiele od­
działów uważało za potrzebne 
prowadzenie systematycznego 
szkolenia aktywu związkowego 
z ognisk.

DOŚWIADCZENIA
KONKURSU

WYKORZYSTUJEMY
DLA DALSZEGO 
WZBOGACANIA
PRACY OGNISK '

Specjalny nastrój, jaki towa­
rzyszył rozdaniu nagród przedsta­
wicielom zwycięskich ogniw — 
spowodował, iż w dyskusji mó­
wiono o konkursie z dużym 
sentymentem. Można było wy­
czuć w głosie uczestników nara­
dy nutkę żalu, że konkurs nie 
będzie już kontynuowany. Czy 
żal ten jest uzasadniony? Decy­
zja odejścia od zasady organizo­
wania konkursów nie oznacza — 
na co zwrócił uwagę w zagaje­
niu kol. Filipowicz — że rezyg­
nujemy z dopingu w pracy 
ognisk. Nic nie stoi na przeszko­
dzie, aby poszczególne ogniwa 
współzawodniczyły ze sobą. W 
wielu środowiskach organizuje 
się formy współzawodnictwa. 
Między innymi ciekawą formę 
wprowadzono w powiecie otwoc­
kim. Zarząd Oddziału zorganizo­
wał tam konkurs na najlepszą 
konferencję' rejonową. Konkurs 
cieszył się dużym powodzeniem, 
wiele ognisk wykazało, że kon­
ferencje rejonowe mogą być — 
dzięki sprawnej organizacji — i 
ciekawe i pożyteczne.

Pomocą w opracowaniu planu 
pracy są zatwierdzone na kwiet­
niowym plenum ZG ZNP — wy­
tyczne do pracy ognisk. W pla­
nach tych powinny też znaleźć 
się zadania zawarte w uchwale 
V Zjazdu. Przede wszystkim 
niezbędny wydaje się udział 
ogniw związkowych w formuło­
waniu i realizacji polityki oświa­
towej, w kształtowaniu stanowi­

ZNP, na którym omówiono za­
kres i formę współpracy tych 
organizacji. W dyskusji padło 
wiele interesujących wniosków, 
które stanowić będą stałe pozycje 
w planach pracy. Niektóre pro­
pozycje mogą być wykorzystane 
na lekcjach wychowania obywa­
telskiego. Chodzi tu o stały cykl 
spotkań z czołowymi działaczami 
zbowidowskimi w klubie ZNP, 
tzw. lekcje żywej historii z u- 
działem byłych żołnierzy i party­
zantów, gromadzenie przez mło­
dzież pod kierunkiem nauczycieli 
pamiątek walk i martyrologii 
Polaków itp. ।

9 W konstancińskim łesie zor­
ganizowane zostało uroczy sLe og­
nisko, poświęcone' polsko-ra­
dzieckiemu braterstwu broni. 
Organizatorami byli członkowie 
Zarządu Środowiskowego Synów 
Pułków i członkowie Zarządu 
Młodzieżowego Klubu Kultural­
no-Oświatowego im. Synów Puł­
ków przy Domu Dziecka nr 7 w 
Konstancinie. Na imprezie zgro­
madziło się kilkuset wychowan­
ków domu dziecka wśród któ­
rych było 18 Synów Pułków. Te­
mu interesującemu spotkaniu 
nadano charakter lekcji historii 
i wychowania obywatelskiego. 
Młodzież konstancińska z okazji 
25-łecia PRL zoczyła uroczyste 
ślubowanie na wierność Ludowej 
Ojczyźnie.

• Sekcja Nauczycieli-Emery- 
tów przy Oddziale Powiatowym 
ZNP w Krotoszynie może posz­
czycić się poważnymi osiągnię­

ska Związku w poszczególnych 
sprawach, angażowaniu członków 
do ich realizacji. Ognisko związ­
kowe ma być ośrodkiem kształ­
towania się zbiorowej opinii nau­
czycieli na tematy związane z 
działalnością szkół i placówek o- 
światowo-wychowawczych. Za­
rządy oddziałów i ognisk zad­
bać też muszą o właściwą re­
prezentację ogniska na terenie 
szkoły. Nie może np. zabraknąć 
go przy ustalaniu projektu no­
wego roku szkolnego, w dysku­
sjach na temat sieci szkolnej, 
programów, podręczników itp. 
Obowiązkiem moralnym każdego 
ogniska ma być też analiza ja­
kości i wyników pracy poszcze­
gólnych placówek, tworzenie w 
nich atmosfery sprzyjającej o- 
siąganiu większej . sprawności 
kształcenia. Ognisko też powin­
no być pierwszą instancją w roz­
strzyganiu sporów w zespołach 
nauczycielskich, jego bowiem o- 
bowiązkiem jest kształtowanie 
odpowiedzialnej atmosfery.

Wysunięta w uchwale V Zjaz­
du partii teza o jedności i współ­
zależności spraw produkcji i by­
tu — nakłada na ogniwa związ­
kowe określone zadania w za­
kresie poprawy warunków pracy 
i bytu nauczycieli. Nie wolno 
zlekceważyć możliwości, jakie w 
tym zakresie ma ognisko. Na te 
sprawy zwrócono uwagę w dys­
kusji na czerwcowej naradzie, 
gdyż im najwięcej miejsca po­
święca się w pracy. Tutaj też 
działacze związkowi napotykają 
największe trudności. Nie za­
wsze jeszcze miejscowe władze 
liczą się z istnieniem ogniska. 
Wiele kłopotów jest np. z orga­
nizacją kolonii dla dzieci nau­
czycieli, na które zapotrzebowa­
nie jest duże. Nie wszystkie o- 
gniwa mogą zaspokoić apetyty 
swoich członków na wczasy, 
zwłaszcza rodzinne. Najwięcej 
jednak trudności napotykają o- 
gniwa przy załatwianiu spraw 
mieszkaniowych, zarówno w 
mieście jak i na wsi. Sprawy te 
leżą często poza kompetencjami 
Związku.

W dyskusji mówiło się o tym, 
iż ogniskom potrzebna jest 
większa pomoc i opieka ze stro­
ny wszystkich instancji, zwłasz­
cza oddziałów. Wytyczne Zarzą­
du Głównego porządkują podsta­
wowe problemy działania ogniw 
terenowych, wskazują, jak uło­
żyć współpracę z władzami o- 
światowymi, określają rolę i 
miejsce ogniska w życiu szkoły 
i nauczyciela. Aby dokument ten 
został właściwie spożytkowany, 
ogniska nie mogą być w swej 
pracy same.

Na zakończenie narady wice­
prezes ZG ZNP. kol. Tadeusz 
Toczek, poinformował aktyw 
związkowy o wynikach poczy­
nań. jakie aktualnie podejmuje 
Zarząd Główny w trosce o wa­
runki socjalno-bytowe nauczy­
cieli. (m) 

ciami. Co drugi czwartek kole- 
dzy-emeryci spotykają się w 
Klubie Książki i Prasy. Zarząd 
sekcji interesuje się na co dzień 
sprawami socjalno-bytowymi, o- 
piekuje się chorymi kolegami, 
stara się o skierowania do sana­
torium, na wczasy organizuje 
ciekawe wycieczki. Ostatnio Od­
dział Powiatowy ZNP zorganizo­
wał w świetlicy Technikum Ce­
ramicznego ciekawe spotkanie 
dla nauczycieli-emerytów. Przy 
kawie oraz występach artystycz­
nych uczniów Technikum Cera­
micznego uczestnicy spotkania 
mile spędzili czas

* Temat trzeciej w bieżącym 
roku szkolnym konferencji rejo­
nowej nauczycieli w Mławie po­
święcony był osiągnięciom Pol­
ski Ludowej w okresie 25-lecia 
ze szczególnym uwględnieniem 
powiatu mławskiego. Ż szeregu 
propozycji wybrano osiągnięcia 
spółdzielczości CES na terenie 
powiatu. Wybór tematyki uwa­
runkowany był ścisłym powiąza­
niem programów nauczania szkół 
zawodowych z działalnością spół­
dzielczości zaopatrzenia i zbytu. 
Dla pewnej części nauczycieli 
konferencja ta była pierwszym 
praktycznym zetknięciem się z 
programem działania gminnych 
spółdzielni. Uzyskane w czasie 
konferencji wiadomości stanowić 
będą ciekawą ilustrację na lek­
cjach, w tym również na lek­
cjach wychowania obywatelskie­
go.

KRONIKARZ

\N BIAŁOSTOCKIEJ
Z interesującą i pożyteczną 

inicjatywą wystąpił w tym 
roku Zarząd Okręgu ZNP 

w Białymstoku. Zorganizował 
on mianowicie w drugiej poło­
wie czerwca dwutygodniowy 
kurs przygotowawczy dla dzieci 
nauczycielskich, które ubiegają 
się w tym roku o przyjęcie na 
wyższe uczelnie? W kursie tym 
uczestniczy ponad 50 osób z ca­
łego województwa; młodzież za­
miejscowa mieszka w internacie 
i korzysta z jego stołówki.

Ze względu na fakt, że mło­
dzież ma zazwyczaj największe 
trudności z przedmiotami ścisły­
mi i językami obcymi oraz z 
uwagi na to, że kandydaci wy­
bierają się głównie na miejsco­
we uczelnie — Akademię Medy­
czną i Wyższą Szkołę Inżynier­
ską — program kursu obejmuje 
fizykę, chemię, biologię i język 
rosyjski. Wykładowcami są pra­
cownicy naukowi białostockiej 
Akademii Medycznej i Wyższej 
Szkoły Inżynieryjnej.

Kurs stanowił poważną pomoc 
dla przystępującej do egzami­
nów wstępnych na wyższą uczel­
nię młodzieży. Spotkał się on z 
dużym uznaniem wszystkich ko­
legów, których dzieci starają się 
w tym roku o studencki indeks.

*
Inna ciekawa inicjatywa o- 

kręgu białostockiego — działa­
jące od stycznia br. roczne Stu­
dium Wiedzy Pedagogicznej. U. 
czestnikami studium, które dzia­

wiefoi pracg mnczgcićlsW
Pięćdziesiąt lat pracy w zawo­

dzie nauczycielskim ma za sobą 
Koleżanka KAROLINA "WOŁK. 
Rozpoczęła pracę w szkole we 
wsi Pomarka, potem do wybu­
chu ruojny pracowała w szko­
łach w Górze, Ogrodnikach, 
Ośzmianie i Wilnie. W. czasie 
okupacji prowadziła w Wilnie 
tajne nauczanie. Po wyzwoleniu 
pracowała na Pomorzu i w wo­
jewódzkie poznańskim, a od 
1952. roku nieprzerwanie do 
chwili obecnej uczy w Szkole 
Podstawowej w Drezdenku. Wis­

| BOLESŁAW WITKOWSKI (WILK)

Dnia 25 maja 1969 roku, w 
wieku lat 65, w Gorzowie Wiel­
kopolskim zmarl nauczyciel Tech­
nikum Ekonomicznego — Bole­
sław Witkowski (Wilk).

Urodził się w rodzinie chłop­
skiej w Białobrzegach nad Bu­
giem, pow. Sokołów Podlaski.

Pracę nauczycielską wykony­
wał od 1927 roku, czyli nieprzer­
wanie przez 42 lata. W czasie 
okupacji prowadził tajne naucza­
nie i był organizatorem i-kierow­
nikiem grupy gimnazjalnej w 
pow. krasnostawskim.

W Polsce Ludowej działał w 
oświacie dorosłych w szkołnic- 
stwie spółdzielczym. Z ramienia 
Związku Rewizyjnego Spódzielni 
RP Okręgu Poznańskiego orga­
nizował w pierwszych latach po 
wojnie ośrodki i szkoły przyspo­
sobienia spółdzielczego dla doro­
słych.

Z wielkim entuzjazmem przy­
stąpił w 1947 roku do organizo­
wania gimnazjum spódzielezcgo 
dla dorosłych na ziemiach odzy­
skanych, w Gorzowie Wielkopol­
skim. Wszystkie swoje siły talent 
nauczycielski, bogate doświadcze­
nia zawodowe i społeczne oddał 
rcpolonizacji i pełnej integracji 
pięknej ziemi gorzowskiej z Ma­
cierzą.

W gorzowskich szkołach zawo­
dowych uczył przedmiotów gos­
podarczych i humanistycznych. 
Nie mniejsze sukcesy dydaktycz­

mgr NESTOR LEŃCZYK •
nauczyciel II Liceum Ogólnokształcącego w Sanoku oddany wychowawca 
i serdeczny przyjaciel młodzieży, długoletni członek Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, aktywny działacz Zakładowych Zespołów Muzycznych po długi®| 
i ciężkiej chorobie zmarł dnia 10 czerwca 1969 r.
Pogrzeb odbył się 12 czerwca 1969 r. w Sanoku.

O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku 
koledzy i członkowie Ogniska ZNP Nr 6 w Sanoku
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ła w oparciu o kadrę wykła­
dowców Wyższej Szkoły Nau­
czycielskiej — Filii Uniwersyte­
tu" Warszawskiego w Białymsto­
ku są działacze i aktywiści ZNP 
z terenu całego okręgu, przede 
wszystkim zaś — sekretarze od­
działów powiatowych.

W ostatnich dniach czerwca 
słuchacze studium spotkali się 
na tygodniowym kursie w Au­
gustowie. Program tego spotka­
nia jest bardzo interesujący — 
obejmuje m. in. metodologię 
pracy naukowej, ze szczególnym 
uwzględnieniem podstaw pisar­
stwa monograficznego. Zagad­
nienia te są eksponowane z tego 
względu, że uczestnicy studium, 
będą pisali prace dyplomowe m. 
in. na temat historii związku w 
danym oddziale czy ognisku; o- 
siągnięć szkolnictwa i oświaty 
na poszczególnych terenach Bia­
łostocczyzny oraz monografie 
niektórych szkół. Prace te wzbo­
gacą zatem nie tylko zasób ma­
teriałów poświęconych woje­
wództwu białostockiemu, ale bę­
dą jednocześnie stanowiły cenny 
materiał dla Komisji Historycz­
nej ZG ZNP.

Augustowski kurs dla uczest­
ników Studium Wiedzy Pedago­
gicznej, usytuowany w wyjątko­
wo pięknym zakątku Mazur sta­
nowi nie tylko dostateczną oka­
zję do pogłębienia podstawowej' 
problematyki studium, ale także 
— do wyjątkowo atrakcyjnego 
relaksu i wypoczynku.

(hw)

ie wysiłku włożyła Jubilatka w 
upowszechnianie czytelnictwa, 
prowadziła zespoły teatralne, 
kursy nauczania początkowego 
dla dorosłych. Jest aktywną 
działaczką związkową, od 17 lat 
pełni funkcję skarbnika Kasy 
Zapomogowo-Pożyczkowej vrzy 
Oddziale Powiatowym ZNP w 
Strzelcach Krajeńskich. Odzna­
czona jest Złotą Odznaką-ZNP.

Z okazji jubileuszu najserdecz­
niejsze życzenia i gratulacje 
składają Koleżance Wołk nau­
czyciele powiatu Strzelce Kra­
jeńskie.

no-wychowawcze osiągał jako u- 
talentowany nauczyciel śpiewu i 
muzyki. Od początku swojej pra­
cy nauczycielskiej talent i kwali­
fikacje muzyczne wyzyskiwał nie 
tylko do prowadzenia lekcji śpie­
wu, i do prowadzenia chóru. 
Zajęciami tymi obejmował także 
dorosłych.

Przed wojną zbierał zapomnia­
ne stare pieśni ludowe na Lu- 
belszczyźnie odwiedzając w cza­
sie wakacji mieszkańców tamtej­
szych wsi.

Mimo tak licznych zajęć dydak­
tyczno-wychowawczych znajdo­
wał czas na pracę społeczną, mię­
dzy innymi w ZNP.

W ostatnich dwóch latach, kie­
dy był już na emeryturze i zaję­
cia szkolne prowadził w niewiel­
kim wymiarze godzin, z dużym 
zaangażowaniem pełnił funkcję 
przewodnika PTTK

Był oczywiście znakomitym 
przewodnikiem wycieczek szkol­
nych. Podczas ostatniej turystycz­
nej wycieczki ze swoją młodzieżą 
z Gorzowa do Warszawy w dra­
matycznych okolicznościach za­
chorował i po kilku dniach cięż­
kich cierpień zmarl. Zmarl więc 
na nauczycielskim posterunku; 
skromny, pracowity, bezgranicz­
nie oddany młodzieży, której po­
święcił cale swoje piękne życie.
Cześć Jego pamięci!

GRONO PRZYJACIÓŁ
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Ośrodkiem powszechnego za­
interesowania stał się ostat­
nio sześciolatek. Dyskusja, 

jaka się wokół niego toczy wśród 
pedagogów i rodziców, dotyczy 
problemów wcale niemałej wagi, 
bo jego dojrzałości szkolnej. Czy 
dziecko sześcioletnie może pod­
jąć zorganizowaną naukę szkol­
ną, czy też pozwolić mu jeszcze 
przez rok na beztroską zabawę?

Z roku na rok coraz więcej 
dzieci sześcioletnich, zwłaszcza w 
miastach, szturmuje do bram 
szkół podstawowych. I jak się w 
praktyce okazuje, dzieci te osią­
gają wcale nie gorsze wyniki od 
swoich o rok starszych kolegów. 
A więc samo życie niejako zmu­
sza do podjęcia decyzji w tej 
sprawie, tym bardziej że takie 
rozwiązanie rozładowałoby nad­
mierny tłok w przedszkolach i 
pozwoliło objąć wychowaniem 
przedszkolnym wszystkie dzieci z 
rocznika poprzedzającego rocznik 
podlegający obowiązkowi szkol­
nemu.

Coraz też częściej podnoszą się 
głosy domagające się obniżenia 
granicy obowiązku szkolnego 
motywując swoje stanowisko zja­
wiskiem akceleracji, czyli przy­
spieszonego rozwoju fizycznego i 
psychicznego dzieci wynikłego z 
korzystnych zmian zachodzących 
we współczesnym życiu społecz­
nym, ekonomicznym i kultural­
nym, oraz przykładem wielu kra­
jów europejskich i pozaeuropej­
skich, w których obniżenie obo­
wiązku szkolnego jest już od lat 
faktem dokonanym. Według sta­
tystyki Międzynarodowego Biura 
Wychowania obejmującego 72 
kraje, w 41 krajach rozpoczyna­
ją naukę sześciolatki, a w dwóch 
■— nawet pięciolatki (Anglia, 
Cejlon).

Dojrzał więc nasz sześciolatek 
ido nauki czy nie? Oczywiście do 
nauki w naszych warunkach 
szkolnych, określonych naszym 
aktualnie obowiązującym pro­
gramem bądź tym, który po do­
konaniu niezbędnych zmian mieć 
będziemy. Badania, jakie nad 
tym zagadnieniem przeprowadził 
Instytut Pedagogiki w 1968 r., na 
początku roku 1969 wykazały, że 
w poziomie dojrzałości szkolnej 
dzieci obecnie uczęszczających do 
klas pierwszych i dzieci w wie­
ku lat sześciu i pół występują 
tróżnice tak niewielkie, że dzieci 
te kwalifikują się w pełni do 
podjęcia nauki szkolnej. Ozna­
czałoby to więc przesunięcie o- 
bowiązku szkolnego o pół roku w; 
dół.

Sprawa zaczyna nabierać tym 
•większej realności, że w obecnej 
sytuacji demograficznej w za­
sadzie nie istnieją większe tru­
dności organizacyjne, stojące na 
przeszkodzie temu przedsięwzię­
ciu. Przeciwnie, malejąca liczba 
dzieci w wieku szkolnym, ów 
niż, o którym .się tyle mówi, 
stwarza sprzyjające warunki do 
objęcia nauką szkolną dodatkowej 
liczby uczniów. ’

Nadszedł zatem czas, aby pro­
blem wreszcie rozstrzygnąć. Na 
takim też stanowisku stanęło Mi­
nisterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego. Uwzględniając opinie 
pedagogów i opierając się na wy­
nikach badań instytutu opraco­
wano wstępny projekt założeń, 
organizacyjnych, który poddano 
pod dyskusję pedagogów, psy­
chologów, socjologów, ■ słowem 
znawców problemu. Fakt, że mi­
nisterstwo w stosunkowo krótkim 
czasie zgromadziło materiały, ze­
brało opinie osób kompetent­
nych i zainicjowało dyskusję nad 
tym problemem, . zasługuje na 
pełne uznanie. Oznacza to, że 
sprawa sześciolatków ruszyła z 
martwego punktu.

PROPOZYCJE

Obecnie naukę w klasach pierw-, 
szych podejmują dzieci sześcio­
letnie urodzone w danym roku 
kalendarzowym. Przyjmuje się 
zatem dzieci mające ukończone 
7 lat i 8 miesięcy (urodzone 1 
stycznia), jak również te, któ­
rym do ukończenia 7 lat brakuje 
4 miesiące (urodzone 31 grud­
nia. Rozpiętość wieku pierwszo­
klasistów wynosi więc 12 mie­
sięcy.

Propozycja ministerstwa zmie­
rza do tego, aby za podstawę 
przyjęć do klasy I brać nie rok 
kalendarzowy, lecz rok szkolny. 
Rozpiętość wieku pozostałaby 
więc w dalszym ciągu w grani­
cach 12 miesięcy, gdyż jest to 
nie do uniknienia Proponuje 
się natomiast przyspieszyć obo­
wiązek szkolny o 8 miesięcy. 
Pierwszego września przychodzi­
łyby do szkoły dzieci, które w 

tym dniu ukończyły szósty rok 
życia oraz dzieci starsze o mie­
siąc, dwa, trzy, aż do 12 mie­
sięcy.

W myśl tej koncepcji — propo­
nuje się, aby proces wprowadza­
nia sześciolatków do szkoły zo­
stał rozłożony na 4 kolejne la­
ta. Poczynając od roku szkol­
nego 1972/73 do I klasy szkoły 
podstawowej przyjmowano by 
dzieci urodzone w okresie 14 mie- 

SZEŚCIOLATEK

SZKOŁY
DANUTA BUKAŁOWA
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sięcy. Te zwiększone liczby ucz­
niów mogłyby być bez trudu 
wchłonięte przez szkoły, tym bar­
dziej że proces ten przypadłby 
na lata niżu demograficznego. 
Dopiero od roku szkolnego 
1976/77 w klasie I rozpoczynały­
by naukę dzieci urodzone w o- 
kresie 12 miesięcy, to jest od 1 
września do 31 sierpnia następ­
nego roku.

Ostatni punkt zawarty w kon­
cepcji organizacyjnej odnosi się 
do modelu szkoły. Zgodnie z 
uchwałą V Zjazdu, która do 
roku 1975 nie przewiduje zmian, 
w systemie oświaty, szkoła pod­
stawowa pozostanie nadal szko­
łą ośmioklasową.

Ministerstwo zdaje sobie spra­
wę z ujemnych stron propono­
wanych zmian. Przy obniżeniu 
obowiązku szkolnego i równo­
czesnym utrzymaniu ośmioletnie-
go cyklu nauczania szkolę pod­
stawową kończyć będzie młodzież 
w wieku lat 14, co łączy się z 
przyspieszeniem momentu podej­
mowania decyzji w sprawie wy­
boru zawodu oraz trudnościami 
z rekrutacją do tych szkół za­
wodowych, które przyjmują mło­
dzież po ukończeniu 15 roku ży­
cia. W tej sytuacji zwiększyłby 
się też okres pozostawania bez 
pracy dla tych absolwentów, któ­
rzy nie podejmują dalszej nauki.

Ale, zdaniem ministerstwa, 
konsekwencje te będą miały roz­
miary stosunkowo niewielkie, po­
nieważ przewiduje się, że po­
cząwszy od roku 1980 szkoła po­
nadpodstawowa będzie już w za­
sadzie powszechna.

NA START?

W zasadzie nie ma więc więk­
szych przeszkód natury admini­
stracyjnej. Szkoły mogą bez tru­
du wchłonąć sześciolatków. Bu­
dynki są, nauczyciele także. A 
więc sześciolatek na start? Mo­
że mały 'Anglik od lat pięciu, 
dlaczego nie miałby podołać nau­
ce sześcioletni Polak?

Dobrze się stało, że minister­
stwo przed wprowadzeniem przed­
stawionego .projektu w życie, za­
rezerwowało czas na dyskusję. 
Uważna lektura opracowanych 
założeń organizacyjnych nasuwa 
bowiem pewne spostrzeżenia i 
uwagi.

Każda reforma czy choćby 
częściowa korekta systemu oświa­
towego już w samym swym za­
łożeniu służyć ma ulepszaniu je­

go struktury, a tym samym pod­
noszeniu poziomu i wyników je­
go pracy. Powinna być krokiem 
naprzód nie wstecz. Czy oma­
wiany projekt ministerstwa od­
powiada wymaganiom tej zda­
wałoby się prostej zasady? Prze­
de wszystkim powstaje pytanie, 
czy wcześniejsze rozpoczynanie 
nauki przez dzieci sześcioletnie 
nie odbije się ujemnie na po­
ziomie pracy szkoły. Mimo prze­
widywanej korekty materiału 
nauczania i przystosowania go do 
zdolności percepcyjnych sześcio­
latka, nie będzie to przecież pro­
gram łatwiejszy. Nie zamierza 
się go bowiem ani okroić, ani 
zubożyć. Przeciwnie, zmiany pój­
dą w kierunku bardziej propor­
cjonalnego rozłożenia materiału 
na poszczególne szczeble i klasy, 
aby zerwać z dotychczasową 
praktyką polegającą na przesu-

W sprawie artykułu 

„STAWIAJMY NA NOWOCZESNOŚĆ”
Z głębokim zdziwieniem prze­

czytałam artykuł .Jerzego Poku- 
tyckiego pt. „Stawiajmy na no­
woczesność” opublikowany w nu­
merze 23 „Głosu Nauczycielskie­
go” z dnia 8 czerwca 1969 roku. 
Autor tego artykułu przypisuje 
mi negatywną ocenę programu 
matematyki dla techników oraz 
inne opinie dotyczące programów 
nauczania w szkołach zawodo­
wych, których nigdy i nigdzie 
nie wypowiadałam, a które rze­
komo sformułowałam w artykule 
ogłoszonym w „Trybunie Ludu” 
z dnia 24 marca. Ten niepojęty 
dla mnie w pierwszej chwili fakt 
znalazł wyjaśnienie: autor przy­
pisał mi poglądy ob. Zofii. Dory- 
walskiej rozwinięte w jej arty­
kule opublikowanym w „Trybu­
nie Ludu” z dnia 1 marca pod 

waniu trudniejszych treści i za­
dań z klas niższych do wyższych.

Program więc będzie w ki. 
I—IV trudniejszy, a powodzenie 
w jego realizacji uzależnione od 
poprawy warunków i metod pra­
cy szkoły. Czy poradzi sobie z 
nim dziecko o 8 miesięcy młod­
sze, skoro dzisiaj część nczniów, 
zwłaszcza wiejskich, napotyka 
trudności w nauce.

Badania przeprowadzone przćz 
Instytut Pedagogiki dowiodły co 
prawda, że dziecko sześcio i pół- 
letnie jest w zasadzie dojrzałe 
do nauki w klasie pierwszej, ale 
ujawniły jednocześnie rozbież­
ności w poziomie sześciolatków 
miejskich i wiejskich na nieko­
rzyść tych ostatnich. Wykazały, 
że dzieci wiejskie pozostające po­
za zasięgiem wychowania przed­
szkolnego (a jest ich niemało, ze 
względu na słabo jeszcze na wsi 
rozwiniętą sieć tych placówek) 
wykazują niższy stopień rozwoju 
intelektualnego.

Wprawdzie ministerstwo prze­
widuje podjęcie specjalnych kro­
ków zmierzających do wyrówna­
nia poziomów przez organizowa­
nie rocznych czy półrocznych 
klas wstępnych, jak również oto­
czenie sześciolatka specjalną o- 
pieką oraz stworzenie w szko­
łach bardziej korzystnych wa­
runków pracy, ale nawet przy 
maksymalnym wysiłku nie uda 
się usunąć dysproporcji, jakie 
występują w różnych szkołach, 
zwłaszcza wiejskich, np. w wypo­
sażeniu szkół w sprzęt i pomoce 
naukowe.

Załóżmy jednak, że sześciolatek 
otoczony wydatną opieką pora­
dzi sobie z programem szkoły 
podstawowej. Ale teraz powsta- 
je pytanie co dalej? Pójdzie o 
rok młodszy do szkoły średniej, 
z której raz po raz dochodzą 
alarmy o niemożności zrealizo­
wania programu, o nadmiernym 
przeciążeniu ucznia, o słabych 
wynikach. Czy łatwo będzie 
dziecku młodszemu o słabszej od- 
norności psychicznej uporać się 
ze swymi obowiązkami? Czy zy­
ska na tym szkoła średnia?

Można mieć co do tego poważ­
ne wątpliwości. W tym świetle 
decyzja o obniżeniu obowiązku 
szkolnego nie byłaby posunięciem 
korzystnym, raczej krokiem w 
tył niż naprzód. Czy wobec tego 
zrezygnować z objęcia sześcio­
latka nauczaniem szkolnym?

JAKĄ POJSC DROGĄ

Okres niżu stwarza szczególnie 
korzystną, powiedzieć nawet 
można niepowtarzalną okazję do 
wprowadzenia proponowanych 
zmian. Od roku szkolnego 
1967/68, kiedy to osiągnęliśmy 
szczyt (5 519,9 tys. uczniów), licz­
ba dzieci maleje i proces ten 
będzie trwał do roku 1978/79, 
■kiedy liczba dzieci wyniesie oko­
ło 4 097 tysięcy. W tej sytuacji 
objęcie nauką szkolną dodatko­
wej liczby dzieci zahamowałoby 
ujemne konsekwencje niżu, umo­
żliwiłoby bowiem utrzymanie 
dotychczasowego poziomu orga­
nizacyjnego tym szkołom, w któ­
rych na skutek zmniejszenia się 
ogólnej liczby dzieci w wieku 
szkolnym w latach 1967/68— 
1978/79 liczba uczniów spadnie 
poniżej wymaganej normy. A 
więc przede wszystkim na wsi.

Są to korzyści, które nie spo­
sób zlekceważyć. Ale też warto 
zastanowić się. czy okresu, niżu 
nie wykorzystać do przeprowa­

tytułem „Nowe programy w 
szkole zawodowej w oczach na­
uczycieli”.

Nie chcę zatrzymywać się dłu­
żej nad kwalifikacją takiego spo­
sobu dyskusji. Uprzejmie proszę 
jedynie o wydrukowanie mego 
listu z komentarzem redakcji 
wyjaśniającym zarówno mnie 
jak i czytelnikom, jak mogło 
dojść do tego rodzaju nieporozu­
mienia.

Prof. dr Zofia Krygowska 
Kraków

Od redakcji:

Zamieszczając list p. prof. dr 
Zofii Krygowskiej czujemy się w 
obowiązku wyjaśnić, że nieporo­
zumienie to nie jest winą auto­

dzenia bardziej radykalnych 
zmian zmierzających do dalszego 
doskonalenia naszego systemu 
szkolnego.

Decyzja utrzymania do roku 
1975 ośmioletniej Szkoły podsta­
wowej jest założeniem jak naj­
bardziej słusznym, gdyż do tego 
czasu nie stworzymy warunków 
na wprowadzenie jakichś poważ­
niejszych zmian ustrojowych w 
szkolnictwie. Cały wysiłek władz 
oświatowych i nauczycieli po­
winien być w tym okresie skie­
rowany na jak najlepszą reali­
zację założeń ośmiolatki.

Ale można byłoby chyba roz­
ważyć, czy nie podjąć jakichś ra­
dykalniejszych kroków w przy­
szłości, po roku 1975. Np. obni­
żając obowiązek szkolny o rok, 
jednocześnie przedłużyć określ 
nauczania w szkole podstawowej 
do lat dziewięciu. Tendencja do 
podwyższania górnej granicy wy­
kształcenia podstawowego jest 
■dziś niemal powszechna i w wie­
lu krajach realizowana. Czecho­
słowacja ma dziewięcioletnią 
szkolę podstawową, a_NRD na­
wet dziesięcioletnią.

Byłaby to więc zmiana dość 
zasadnicza i niełatwa, bo wyma­
gająca stworzenia warunków do 
jej realizacji, ale też z wielu 
względów korzystna. Rozważmy 

'kolejno plusy takiej reformy. 
Przesunięcie sześciolatków do 
pierwszej klasy szkoły podsta­
wowej wydatnie poprawiłoby 
trudną sytuację przedszkoli. 
Zmniejszenie liczby dzieci o ca­
ły jeden rocznik miałoby też 
swoją wymowę z punktu widze­
nia finansowego, bowiem koszt 
utrzymania jednego przedszkola­
ka jest.dwa razy wyższy niż ucz­
nia szkoły podstawowej.

Przedłużenie nauki do lat dzie­
więciu pozwoliłoby na dokonanie 
przebudowy programu, zwłaszcza 
programów klas I—IV, w któ­
rych w czasie przeprowadzania 
reformy na skutek pośpiechu do­
konano w zasadzie tylko drobnej 
kosmetyki.

Ale przede wszystkim dzięki 
takiemu rozwiązaniu stworzyli­
byśmy wyższą podbudowę dla 
szkolnictwa średniego, zwłaszcza 
zawodowego. Jest to argument 
najsilniej chyba przemawiający 
za podwyższeniem granicy wy­
kształcenia podstawowego. Skom­
plikowane procesy wytwórcze, 
nowoczesny przemysł, produkcja, 
a zatem wiele zawodów przy­
szłościowych wymaga nie tylko 
wykształcenia dobrych fachow­
ców, lecz także ludzi z wysokim 
przygotowaniem ogólnym. Uczeń 
kształcony- w zawodzie na pod­
budowie dziewięciu klas, a więc 
■o lepiej rozwiniętym procesie 
myślenia, osiągnie lepsze wyni­
ki w nauce i pracy. Dla dal­
szego postępu i rozwoju nasze­
go przemysłu ma to ogromne 
znaczenie.

Sprawa sześciolatka,' nieświa^ 
domego zainteresowania, jakie 
•wywołał, pozostaje*  jeszcze W 
sferze wstępnych projektów i 
dyskusji. Problem ten, wymaga 
dalszych badań, jak również 
szerszej wymiany zdań, ale chy­
ba na tle perspektywicznych, 
koncepcji zmian ustrojowych, nie 
jako problem sam w sobie. Nie 
chodzi nam przecież tylko o za­
spokojenie _ własnych ambicji, u- 
dowodnienie sobie, że nasze dzie­
ci nie są gorsze od innych, ale 
■o mądrą przemyślaną decyzję, 
która by posunęła nasze szkol­
nictwo o dalszy krok naprzód.
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ra artykułu, J. Pokutyckiego, 
lecz redakcji. W toku pracy re- 

'• dakcyjnej omyłkowo opuszczony 
został akapit, w którym J. Po- 
kutycki powołuje się na drugi 
zamieszczony w „Trybunie Lu­
du” artykuł Z. Dorywałskiej. W 
związku z tym dalsze uwagi za­
warte w artykule J. Pokutyckie­
go odnoszą się do artykułu Z. 
Dorywałskiej nie zaś, jak wynika 
z publikacji w „Głosie”, do ar­
tykułu prof. Z. Krygowskiej.

Za nieporozumienie to serdecz-' 
nie przepraszamy zarówno p. 
prof. dr Zofię Krygowską, jak i 
kol. Jerzego Pokutyekiego, a tak­
że wszystkich czytelników.



KANDYDACI
II KATEGORII?

Mieszkam kilkanaście kilometrów 
0(1 Warszawy. Tu się urodziłam, tu 
zyję 1 pracuję i jak dotychczas nigdy 
nie uważałam się za pokrzywdzona 
z tego powodu, że nie jestem miesz­
kanką stolicy.

Jak dotychczas. Bo ostatnio zaczy­
nam troszkę czuć się obywatelką 11 
kategorii. Najsmutniejsze zaś, iż uczu­
cie to powstało na gruncie możliwo­
ści kształcenia dzieci, a więc na 
gruncie sprawy, która jest właśnie 
najbardziej „powszechna i równa”.

Już nawet nie chodzi mi o to, że ż 
niewiadomych przyczyn w bieżącym 
roku młodym warszawiakom, uczniom 
XI klas stworzono dodatkową „szan­
sę” w postaci skróconego roku szkol­
nego i przedłużonego okresu przygo­
towania się do egzaminów na studia 
i do szkół pomaturalnych. Trudno — 
powiedziałam sobie — eksperyment.

Ale przed kilku dniami zetknęłam 
się z przypadkiem, który trudhó mi 
sobie wytłumaczyć, zwłaszcza że je­
stem pedagogiem.

Otóż syn mój ubiegał się o przy­
jęcie do jednej ze szkół pomatural­
nych, do szkoły, która — zaznaczam 
— nie ma swego odpowiednika w 
województwie.

Kiedy w wyznaczonym terminie o- 
czekiwal wraz z innymi kandydata­
mi na rozpoczęcie egzaminu, usłyszał 
Z ust dyrektora szkoły że egzamin 
ten obowiązuje tylko kilkanaście 
osób spoza Warszawy; wszyscy war­
szawiacy zostali przyjęli bez egzami­
nu, tylko z tej racji, że mieszkają w 
stolicy; że są lepiej „urodzeni”.

Rozumiem zasady decentralizacji, 
rozumiem, że każdy okręg dba prze­
cież przede wszystkim o „swoją” 
młodzież, ale chyba nie tak powinno 

to wyglądać.

Bo proszę sobie wyobrazić, jak czu­
li się ci „skazani na egzamin” pa­
trząc na swych kolegów zwolnionych 
od obowiązku ubiegania się o prze­
jęcie w równej „walce na wiadomo­
ści”, jak czuli się wiedząc, że o to, 
co tamtym zostanie „dane” oni mu­
szą specjalnie zabiegać, że mimo iż 
może wiedzą lepiej, mają lepsze świa­
dectwa, muszą, a przynajmniej część 
z nich, z góry ustąpić.

Mimo wszystko wydaje mi się, że 
tak nie poudnno się tej sprawy za­
łatwiać.. Można dać pierwszeństwo 
Warszawiakowi, ale chyba tylko w 
przypadku równych wyników egzami­
nów. Można znaleźć też inną formę 
troski o partykularne interesy wła­
snego terenu. Takie jednak dziele­
nie kandydatów z góry na „lepszych” 
i „gorszych”, tych przyjmowanych 
chętnie i tych przyjmowanych „z la­
ski” wydaje mi się z pedagogicznego 
punktu widzenia co najmniej niesto­
sowne. I chyba szkodliwe.

Młodzież nie rozumuje kategoriami 
podziałów administracyjnych; wie, że 
zdobywszy określone guantum wie­
dzy ma prawo ubiegać się o przyję­
cie do szkoły wyższego szczebla, w 
Wybranym przez siebie zawodzie. 
Ubiegać na równych z innymi pra­
wach. Przyjęć na wyższe uczelnie nie 
uzależniamy’ od miejsca zamieszkania 
kandydata, lecz od jego wiedzy i re­
prezentowanych sobą wartości. To sa­
mo powinno ehyba odnosić się do 
szkół pomaturalnych zwłaszcza tych, 
które się mają swoich odpowiedni­
ków we wszystkich województwach. 
A skoro już przyjmuje się podania 
kandydatów spoza terenu objętego 
„zasięgiem” szkoły, nie wolno trak­
tować ich jako kandydatów II kate­
gorii, bo to budzi uzasadnione i nie­
bezpieczne poczucie krzywdy i upo­
korzenia.

STANISŁAWA P0P0WSKA

Wiatach ubiegłych tylko 
niewielka część studen­
tów pracowała podczas 

wakacji w Ochotniczych Huf­
cach Pracy. Większość przy­
szłych ekonomistów, prawników 
i filologów nie stykała się jed­
nak w ogóle w okresie nauki — 
z pracą fizyczną.

Jakkolwiek na temat ten dy­
skutowano żywo już od bardzo 
dawna, dopiero rok bieżący 
'przynosi w tej dziedzinie rady­
kalne zmiany: mocą zarządzenia 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego z marca 1969 r. wpro­
wadzone zostały studenckie prak­
tyki robotnicze. Obowiązkiem 
tych praktyk, które w sumie nie 
mogą wynosić mniej niż 2 mie­
siące, objęci są wszyscy studen­
ci po I, II j III jjoku (przy czym' 
— na poczet praktyki robotni­
czej będą również zaliczane nie­
które praktyki produkcyjne), o- 
raz młodzież .przyjęta na 1 rok 
studiów, a jeszcze nie immatry­
kulowana — studenci tzw. roku 
zerowego.

Zdecydowano, że w bieżącym 
roku w praktykach robotniczych 
wezmą udział w zasadzie wszys­
cy studenci roku zerowego. W 
grę wchodzi więc niebagatelna 
liczba — ponad 50 tysięcy. Przed 
organizatorami — a zgodnie z 
zarządzeniem są nimi władze 
szkół wyższych, które powinny 
ściśle współdziałać z organiza­
cjami młodzieżowymi na uczelni 
— stanęło szczególnie trudne za­
danie. Ponieważ decyzje zapadły 
stosunkowo późno, zachodziły po­
ważne obawy, iż nie zdąży się 
na.czas przygotować tego wszyst­
kiego, co należy. Wprowadzenie 
w życie obowiązkowych praktyk 
'robotniczych w ramach OHP, 
wymagało bowiem rozwiązania 
■wielu nowych problemów oraz 
rozstrzygania spraw dyskusyj­
nych, które nie mogły być w za­
rządzeniu. do końca uwzględ­
nione.

Pewnym niepokojom, związa­
nym z bardzo późnym przystą­
pieniem do prac przygotowaw­
czych, daliśmy również wyraz 
na łamach „Głosu” w artykule 
„Zbyt wiele znaków zapytania”. 
Tym bardziej więc czujemy się 
w obowiązku poinformować na­
szych czytelników, jak obecnie 
wygląda sytuacja w tej dziedzi­
nie zwłaszcza, że przedstawiono 
ją na specjalnej konferencji pra­
sowej, która odbyła się w dniu 
21 czerwca w Ministerstwie O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego.

Okazuje się, że sporo zrobio­
no w ostatnich tygodniach, by 
pierwszy, eksperymentalny rok 
wypad! możliwie dobrze. Przy 
Ministerstwie Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego został powoła­
ny specjalny Zespół do spraw 
Praktyk Robotniczych, w skład 
którego — obok przedstawicieli 
poszczególnych departamentów 
ministerstwa — wchodzą przed­
stawiciele innych resortów oraz 
organizacji młodzieżowych. Ce­
lem tego zespołu, którego pracą 
kieruje wiceminister Waldemar 
Winkiel, jest koordynacja poczy­
nań związanych z wprowadze­
niem w życie praktyk robotni­
czych.

Powołane też zostały uczelnia­
ne komisje do spraw praktyk 
robotniczych, w których uczest­
niczą pracownicy naukowo-dy­
daktyczni, przedstawiciele POP 
oraz wszystkich organizacji mło­
dzieżowych, działających na u- 
czelniach. Ponadto powołano rów­
nież specjalnych pełnomocników 
rektora do tych spraw.

Jak wygląda zabezpieczenie

frontu pracy dla ponad 50-ty- 
sięcznej rzeszy studentów? Gdzie 
będą oni pracować w tym roku?

Głównie — i to jest szczególnie 
godne podkreślenia — na terenie 
miasta i województwa, gdzie ma 
swoją siedzibę dana uczelnia. 
Tylko w Warszawie i Krakowie 
zaistniała potrzeba szukania 
miejsc pracy na terenie takich 
województw, jak olsztyńskie, zie­
lonogórskie czy koszalińskie, któ­
re ciągle jeszcze odczuwają brak 
rąk do pracy.

Na ogólną liczbę ponad 55-ty- 
siecy miejsc pracy dla studen­
tów, tylko 13 tysięcy zlokalizo­
wanych jest poza własnym śro­
dowiskiem. Taka sytuacja jest

się oni głównie z pracowników 
naukowo - dydaktycznych wyż­
szych uczelni nie zostanie — jak 
wynika z dotychczasowego roze­
znania — w pełni zrealizowany. 
Bowiem tylko w niektórych u- 
czelniach rektor nałożył na pra­
cowników nauki obowiązek u- 
czestniczenia w praktykach ro­
botniczych. W tej sytuacji pod­
stawową grupę kadry pedago­
gicznej hufców będą stanowić 
studenci lat starszych, głównie — 
aktywiści ZMS, ZMW i ZSP.

warto tu podkreślić, że wszys­
cy komendanci uczestniczyli w 
specjalnym przeszkoleniu, któ­
rym objęto w sumie ponad 3500 
osób.

STUDENCKIE OHP

PIĘĆ PRZED

DWUNASTĄ

szczególnie korzystna i z punktu 
widzenia ekonomicznego, i wy­
chowawczego.

W bieżącym roku — obok tra­
dycyjnych kierunków pracy, to 
znaczy rolnictwa, leśnictwa, bu­
downictwa rolnego — studenci 
'będą pracować także w budow- 
downictwie ogólnym, komunalnym 
i przemysłowym, w komunikacji, 
gospodarce Wodnej, przy budo­
wie ośrodków akademickich oraz 
w przemyśle przetwórczym. Naj­
większa liczba studentów będzie 
pracowała w budownictwie ogól­
nym w Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych oraz w leś­
nictwie. Ponad 400 chłopców i 
dziewcząt będzie pracowało na 
terenie własnej uczelni, odnosi 
się to zwłaszcza do studentów 
wrocławskich i rzeszowskich.

Mimo niewątpliwych osiągnięć 
•w pozyskiwaniu interesujących 
miejsc pracy, nie został jednak 
zrealizowany plan zatrudnienia' 
studentów w wielkich kluczo­
wych inwestycjach gospodar­
czych — w wielkich zgrupowa­
niach.

I sprawa szczególnie niepoko­
jąca — brak miejsc pracy dla 
dziewcząt. Problem jest tym bar­
dziej poważny, że prawie 50 
proc, planowanej liczby studen­
tów w tegorocznych OHP to 
■właśnie kobiety. Zresztą na nie­
których uczelniach procent sfe­
minizowania jest jeszcze więk­
szy i sięga nawet 70 proc. Nie­
które uczelnie były więc zmu­
szone zwolnić w tym roku ko­
biety z obowiązku praktyki ro­
botniczej. Największe trudności 
występują w tej dziedzinie w 
środowisku krakowskim, war­
szawskim i wrocławskim.

Jak wiadomo — głównym ce­
lem studenckich OHP jest wy­
chowywanie przyszłych inżynie­
rów, magistrów, lekarzy itp. Z 
tego też względu szczególnej wa­
gi nabiera dobór właściwej 
kadry kierującej hufcami 
opiekunów i komendantów. Nie­
stety, postulat, aby rekrutowali

Jeśli chodzi o pracę wycho­
wawczą, prowadzoną w studenc­
kich hufcach, przywiązuje się do 
niej dużą wagę. Pracy tej — za 
którą mają być odpowiedzialne 
organizacje młodzieżowe, będą 
przyświecać trzy podstawowe ce­
le: wzbogacanie wiedzy społecz­
no-politycznej studentów lat ze­
rowych (poprzez dyskusje, tur­
nieje, ąuizy, spotkania itp.) wie­
dzy o naszym 25-łeciu oraz zwią­
zanej z setną rocznicą urodzin 
Lenina; zapoznanie młodzieży z 
problemami życia środowisk po- 
zaakademickich; i wreszcie — 
szczególnie istotna sprawa: przy­
spieszenie procesu adaptacji no­
wo przyjętych do warunków śro­
dowiska studenckiego, wprowa­
dzenie ich w problematykę ży­
cia wyższych uczelni.

Jeden z podstawowych celów 
praktyk robotniczych — pogłę­
bienie więzi, ze środowiskiem bę­
dzie realizowany poprzez spot­

kania z załogami zakładów pra­
cy oraz wspólne imprezy kultu­
ralne i sportowe. W sportowej 
spartakiadzie 25-lecia połączonej 
ze zdobywaniem specjalnych od­
znak, w spartakiadzie sportów 
obronnych i towarzyszącym jej 
zdobywaniu młodzieżowych od­
znak sportów obronnych, w tur­
nieju wiedzy politycznej „trady­
cje walki i pracy” — będą właś­
nie uczestniczyć i studenci, i mło­
dzież z pobliskich zakładów pra­
cy, wsi i miasteczek.

Trzon tegorocznych hufców 
pracy będą stanowić studenci ro­
ku zerowego (nowo przyjęci na 
studia). Organizatorzy będą się 
zatem starali o stworzenie ta­
kiej atmosfery, w której mło­
dzież w jak najkrótszym czasie 
zbliży się do problemów swojej 
uczelni. Celowi temu będą słu­
żyły spotkania z władzami u- 
czelni, z kierownictwem uczel­
nianych instancji partyjnych, z 
Ektywem organizacji młodzieżo­
wych i innymi przedstawiciela­
mi szkół wyższych.

Specjalnie przygotowany pro­
gram, który nazwano „Stu­
denckie ABC”, obejmuje takie 
zakresy tematyczne, jak „droga 
do dyplomu” (czyli informację o 
toku studiów, o prawach i obo­
wiązkach studentów’, programach 
studiów, kierunkach, sekcjach o- 
raz formach uczenia się); „uczel­
nia a ty” (a -więc informacje o 
strukturze uczelni, wprowadzo­
nych zmianach w statucie szko­
ły. wyższej, o systemie stypen­
dialnym itp.); „Twoje miejsce w 
organizacjach młodzieżowych” 
(chodzi tu, oczywiście, o dzia­
łalność organizacji młodzieżo­
wych, studencki ruch kulturalny, 
sportowo - turystyczny itp.).

Pierwsze studenckie praktyki 
robotnicze będą realizowane w 
wyjątkowo trudnych warunkach. 
Wymaga to zatem od wszystkich 
zaangażowanych w tę akcję — to 
znaczy zakładów pracy, uczelni, 
aktywu młodzieżowego — maksi­
mum wysiłku i dobrej woli. Bez 
nich bowiem całe przedsięwzię­
cie, któremu przyświecają prze­
cież tak ważne cele wychowaw­
cze, może się po prostu nie 
udać.

Należy również żywić nadzie­
ję, że tegoroczne doświadczenia, 
wynikające z rozpoczęcia prac 
przygotowawczych na kilka za­
ledwie tygodni przed końcem ro­
ku akademickiego, będą stano­
wiły dobrą naukę, na. przyszłość.

HENRYKA WITALEWSKA

DZIEŃ POWSZEDNI MŁAWSKIEJ OŚWIATY

Są w Polsce powiaty, w któ­
rych szkolnictwo zrobiło w 
ciągu ostatnich lat karierę. 

Należy do nich niewątpliwie Mła­
wa. Jest to jeden z nielicznych 
powiatów, w którym kształceniem 
średnim objęto prawie 100 proc, 
absolwentów szkół podstawo­
wych. W Mławie jest Liceum 
Ogólnokształcące oraz Technika: 
Ekonomiczne, Gospodarcze i Bu­
dowlane. W miejsce Liceum Pe­
dagogicznego powstaje Techni­
kum Rolno-Spożywcze. Są także 
zasadnicze ~ szkoły j .gospodarcza, 
ekonomiczna, budowlana i Lice­
um dla Pracujących oraz Techni­
kum Gospodarcze dla Pracują­
cych, Ekonomiczna Szkoła (po­
maturalna), szkoła specjalna, za­
kład wychowawczy i cztery szko­

ły podstawowe. Poza mławą dzia­
łają — Liceum Ogólnokształcące 
w Szczegowie, ZSZ w Iławie, ZS 
Drobiarska w Bogoszynie, 15 SPR, 
dwie zasadnicze szkoły rolnicze. 
Mławscy ośmioklasiści mają sze­
rokie możliwości wyboru, a po­
magać im w tym będzie powstała 
w ubiegłym roku Poradnia Spo­
łeczno-Zawodowa. Już dzisiaj ro­
bi się dużo w dziedzinie preorien­
tacji zawodowej. Chodzi o to. aby 
młodzież trafiła do właściwych 
szkół, zgodnie z zainteresowania­
mi. Dla dzieci upośledzonych po­
wołano w Mławie ośrodek selek­
cyjny, który kieruje je do sokoły 
specjalnej i zakładu wychowaw­
czego.

Wydział Oświaty wprowadził 
szereg innowacji w pracy szkol­
nej ńa swoim terenie. Dobrte np. 
układa się współpraca szkół pod­
stawowych ze średnimi oraz 
współdziałanie szkól ze środowis­

kiem. Odbywają sie narady na­
uczycieli poszczególnych przed­
miotów’ w szkołach średnich i w 
VIII klasach szkół podstawowych. 
Na naradach tych uzgadnia się 
wszystkie problemy, związane z 
ujednoliceniem wymagań i p"zejś- 
c:em uczniów ze szkoły podsta­
wowej do średniej.

Doskonaleniu nauczycieli rluży 
zorganizowany przed czterema 
laty Instytut Kultury Nauczyciel­
skiej. Instytut prowadzą wspól­
nie: .Wydział Oświaty i Zarząd 
Oddziału ZNP. Efektj’ tej pracy 
sa już widoczne. Kol. Mieczysław 
Oryl — kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Radzanowie prowa­
dzi np. eksperymentalne naucza­
nie w klas!e pierwszej, w której 
wprowadzono specjalizację przed­
miotową. Dziecko od pierwszej 
chwili styka się z kilkoma nau­
czycielami, z których każdy uczy 
innego przedmiotu. Jakich szkół 

jest w Polsce tylko trzy. Jeśli 
eksperyment się uda, to — być 
może — ta metoda nauczania bę­
dzie zastosowana w całym kraju.

Nowatorem w nauczaniu w 
klasach I—IV jest kol. Alina Za- 
poklicka, kierowniczka Szkoły 
Podstawowej w Tuszy. Nie ma 
oha w tych klasach w ogóle ocen 
niedostatecznych. Tajemnica suk­
cesów tkwi w zastosowaniu no­
wych metod nauczania, a szcze­
gólnie w prowadzonej przez szko­
łę klasie przedszkolnej. Szkoła w 
Tuszy jest wiodąca. Wydział O- 
światy, korzystając z doświadczeń 
kol. Zapoklickiej, zamierza w bie­
żącym roku za pomocą testów 
przebadać w Miaw;e wszystkie 
sześcio- i siedmiolatki i dla tych, 
które mają zaniżone zdolności, 
stworzyć specjalna ognisko przed­
szkolne. Będzie ono miało cha­
rakter eksperymentalny i — jeśli 

praca się powiedzie — praktyka 
ta wejdzie na stałe do mław­
skich szkół.

Obraz byłby niepełny, gdybym 
nie wspomniał o współpracy Wy­
działu Oświaty i Zarządu Od­
działu ZNP w zakresie poprawy 
warunków pracy 1 życia nauczy­
cieli. Główny wysiłek kieruje się 
na problem mieszkaniowy. W u- 
bleglym, a także w bieżącym ro­
ku zbudowano i buduje się na­
dal wiele domów dla nauczycieli. 
Z pomocą w wykonaniu p'a.nów 
przychodzą kółka rolnicze i ko­
mitety rodzicielskie I tak w bie­
żącym roku wybudowane zosta­
ną dwurodzinne domj’ nau :zycie- 
la w Radzanowie. Kętrzewie, Iła­
wie, Sonikowie, Na ten cel mają 
już władze oświatowe 4 miliony- 
złotych. Wybudowane zostaną 
rówmeż nowe szkoły w Józefo­
wie, w Wiśniewie i w Dąbrowie. 
W pracach budowlanych poma­
gają uczniowie Technikum Bu­
dowlanego.

RYSZARD LIS
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Młode uczniowskie umysły 

są bardzo wrażliwe i bar­
dzo chłonne, bardzo czuj­

ne. Nasze reakcje — rodziców i 
nauczycieli — bierze się wnikli­
wie i dociekliwie pod 'lupę, ko­
mentuje się. dyskutuje, Służą one 
za punkt wyjściowy do formuło­
wania określonych wniosków i 
Uogólnień.

Niejednokrotnie na przykład 
poruszałem w prasie bardzo 
szkodliwy wpływ takich rodzi­
cielskich poczynali, które ogrom­
nie utrudniają szkole umocnienie 
autorytetu nauczyciela i wycho­
wawcę*.  Nieprzemyślane rodziciel­
skie poczynania, podważające 
słuszność postępowania wycho­
wawcy i nauczj*ciela,  wywołują 
moim zdaniem wpływ pustoszący 
na młode umysły. Wywodząca się 
niekedy z czułostkowości matczy- 
no-ojcowskiej. z braku rozsądku 
i elementarnego wyczucia kry­
tyka nie odpowiadających młode­
mu człowiekowi decyzji szkoły, 
krytyka demonstrowana w sposób 
niedopuszczalny przy okazjach 
różnych spotkań rodzinnego gro­
na, wywołuje w psychice dziecka 
określone skutki.

Życie nasuwa jednak i inny — 
niezmiernie istotny problem Jaka 
ma być — dajmy na to — reak­
cja rodzicielska wówczas, gdy nie 
ulega wątpliwości, że w postawie 
nauczyciela i wychowawcy tkwi 
istotny błąd? Jaku nia być reak­
cja rodzicielska by:

* z jednej strony ojciec i mat­
ka nie utracili zaufania dziecka, 
które odczuje przeć.eź, gdy Łącz­
ną się uciekać do pokrętnych wy­
jaśnień;
• i by — po drugie — wyraź­

ną rodzicielską dezaprobatą posu­
nięć szkoły nie uL-udnić jej wy­
chowawczego oddziaływania

Chwiałbym przytoczyć kilka 
przykładów takiego postępowania, 
które dowodzi dużej kultury wy­
chowawczej rodziców. Pójdziemy 
zatem śladami listów i sprawdzo­
nych wydarzeń.

Klasa IX. opustoszała. Nauczy­
cielka, która weszła, by poprowa­
dzić lekcję, zastała jedną uczen­
nicę. Przewodniczącą klasowego 
samorządu. ,Starościnę” — jak ją 
powszechnie zwano. Trzeba po­
wiedzieć, że dziewczyna miała 
minę mikrą. Zrozumiałe.

Córka znalazła się w po­
ważnym konflikcie, sumienia. 
Klasa postanowiła zrobić >,ka­
wał” i gremialnie udała się na 
wycieczkę podmiejską. Celem 
wycieczki był zabytkowy pałac 
(...) Córka starała się odwodzić 
koleżanki i kolegów tłumacząc, 
że sprawią tym przykrość wy­
chowawcy, że ona tej przykrości 
sprawiać nie chce i pozostanie, i 
że w ostatnim, okresie rozmai­
tych powtórek odbija się ta im­
preza niekorzystnie na ocenach 
i atmosferze. Nie przekonała ko­
leżanek i kolegów. Zresztą to nie 
jest łatwo przekonać, gdy mło­
dych ludzi nagle ogarnia taka 
wycieczkowa euforia. Propozycja 
zwrócenia się o legalną wyciecz­
kę nie chwyciła. No, bo wtedy 
odpada istota owego „kawału”.

(...) Konflikt sumienia polegał 
na tym, że z jednej strony córka 
rozumiała niestosowność poczy­
nań i zrobiła — w swoim zakre­
sie — wszystko co mogła, by od­
wieść od myśli wagarów; z dru­
giej zaś strony nie mogła się 
pogodzić z wymówkami wycho­
wawcy, że postępuje jako akty- 
wistka samorządu niewłaściwie, 
nie wskazując kto pierwszy 
wpadł na pomysł owych waga­
rów

Wydaje się, że wychowawca 
rzeczywiście nie wybrał najroz­
sądniejszej drogi. N:e nacisk na 
uczennicę — która okazała się 
dojrzała ponad mia -ę swego wie­
ku — powinien byt stanowić 
punkt wyjścia w jego działa-

niach, Wagary? Nawet jeśli ce­
lem ich miało być słodkie próż­
nowanie, nawet jeśli w zdyscyp­
linowanym szyku dojechano na 
miejsce, poproszono o przewod­
nika, zwiedzono zamczysko, a 
następnie spokojnie, bez żad­
nych uczniowskim „drak’’ po­
wrócono do rnkista, — jest to 
wybryk, nad którym ani szkoła, 
ani rodzice nie mogą przejść do 
porządku dziennego. Trudno uda­
wać, że nic się nie zdarzyło.

Zdarzyło się. I jakkolwiek sam 
„kawał” był dość nietypowy, 
gdyż wbrew „zasadom” waga­
rów. przedpołudnie — piękne, 
ciepłe wiosenne przedpołudnie — 
w jakimś sensie wykorzystane 
zostało z pożytkiem, to przecież 
regulamin szkolny lekko sobie po­
traktowano. Więc js.k wybrnąć 
z sytuacji?

„(...) Zwróciłam się do szkoły 
z pewnymi propozy-jami zlikwi­
dowania skutków tego incydentu, 
wskazując jednocześnie, że cał­
kowicie zgodziliśmy się w domu 
z. córką na temat jej postawy: 
nie uległa naciskowi i nie poszła 
na wagary; ale też nie uległa 
naciskowi, nie czyniła starań, by 
„przypomnieć sobie”, kto z kole­
gów zorganizował ową wyprawę.

Byliśmy z mężem w bardzo 
trudnej sytuacji, bo naciski wy­
chowawcy doprowadziły dziew­
czynę do rozstroju, rozczarowała 
się bardzo, miała za złe nauczy-- 
cielowi, którego ceniła i szano­
wała, że nie chce jej zrozumieć. 
Sporo wysiłku włożyliśmy, by je­
go autorytet nie został pogrze­
bany („.)”.

Incydent zlikwidowano meto­
dami bardziej wychowawczymi, 
niż te, które zaprezentował opie­
kun klasowy: delegacja klasy 
przyszła, — mianowicie — z 
kwiatami na posiedzenia rady 
pedagogicznej i:
9 przeprosiła w imieniu trzy­

dziestki młodych lula grono na­
uczycielskie;

O przekazała uroczyste zobo­
wiązanie graficzno-.słownego o- 
pracowania wizyty w zamku i 
ozdobienia tymi pra:ami św'etli- 
cy;

• klasa poświęciła niedzielę 
we własnym, uczniowskim gro­

CZY NAPRAWDĘ ZMIERZCH SPOŁECZNIKÓW?
O pracy społecznej nauczycieli 

wiele napisano. Mimo to pro­
blem budzi wciąż kontrowersje 

i jak dotychczas, moim zdaniem, nie 
ujęty jest w żadne ramy, ciągle 
otwarty. Nie jestem zorientowany, 
jak ten problem traktuje dr Stani­
sław Krawcewicz w swej pracy pt. 
„Praca społeczna nauczycieli”, po­
nieważ trudno ją znaleźć na rynku 
księgarskim. Dyskusje na ten temat 
ostatnio jakoś ucichły i te lukę 
częściowo uzupełnia w „Glosie” dział: 
„Lata — ludzie — przemiany”. Arty­
kuł p. Danuty Bukatowej, z tegoż 
właśnie działu, pod wymownym ty­
tułem a raczej pytaniem „Czy minął 
eras społeczników?”, podobnie jak 
poprzednie przeczytałem z dużym za­
interesowaniem. Artykuł, a tym bar­
dziej tytuł sprowokował mnie do za­
brania głosu w sprawach związanych 
z pracą społeczną.

Kol. Władysław Kasper, bohater 
artykułu, wywarł na mniej duże wra­
żenie swoją postawą zaangażowania 
społecznego. Dobrze się stało, że re­
dakcja „Głosu Nauczycielskiego” 
czyni zadość kolegom, którzy cza­
jąc potrzebę działania społecznego 
wzbogacają nasz ogólny dorobek dy­
daktyczno-wychowawczy.

Rzeczywiście, wspomnianemu kole­
dze należą się słowa uznania za jego 
dotychczasową działalność społeczną. 
Na tle faktów dotyczących życia 
i działalności kol. Kaspra red. Bu­
katowa dochodzi do optymistycznego 
wniosku który można by traktować 
jako odpowiedź na pytanie zawarte 
w tytule: „nieprawdą jest jakoby 
minął czas społeczników”. To, że są 
wśród nas nauczyciele społecznicy, 
których dobrze znamy oraz stykamy 
się z nimi na co dzień nie ulega 
kwestii. Należałoby jednak się zasta­
nowić, czy liczba tych ludzi będzie 
miała tendencję zwyżkową? Aby od­
powiedzieć na to pytanie, należałoby 
wziąć pod uwagę szereg czynników. 

nie, bez absorbowania nauczy­
cieli, ma zorganizowane powtó­
rzenie w klasie materiału z tych 
przedmiotów, które opuszczono 
w wyniku wagarów, przy czym 
w tej roboczej niedzieli wzięło 
udział kilkoro rodziców „moc­
nych” w poszczególnych przed­
miotach,

Jestem głęboko przekonany, że 
w takim rozwiązaniu zawiera się 
o wiele głębszy, ładniejszy, sku­
teczniejszy walor wychowawczy 
niż w poczynaniach przedsięwzię­
tych przez opiekuna klasowego. 
Autorzy rozwiązania? Grupa ro­
dziców, młodzież oraz wychowaw­

„Jacy jesteście naprawdę Wy, dorośli...” w. Hudon

czyni — z prawdziwego zdarze­
nia z równoległej klasy. .

Tematem wypracowania klaso­
wego był obraz wsi polskiej w 
literaturze XVI wieku. Miody 
człowiek oddaje kilkustrcnicowy 
elaborat. Jest zadowolony, ma po­
czucie dobrze wykonanej roboty. 
Następuje rozczarowanie. Ocena 
brzmi: „niedostatecznie, nie na 
temat”. Chłopak nie rozumie o co 
chodzi. Co gorsza — nie rozumie 
również opieka domowa i nie 
wie, jak rzecz wyjaśnić. Matka 
„deleguje” męża do szkoły, cho­
dzi o to, by dowiedzieć się, jak 
wyjaśnić tę kwestię. Ale uprzed­
nio przepisuje się tekst na ma­
szynie i anonimowo, nie mówiąc 
o kogo i o co chodzi, pokazuje 
S’ę pod jakimś pretekstem znajo­
memu wykładowcy języka pol­
skiego w innym liceum ogólno­
kształcącym. Polonista jest zresz­
tą uznanym specjalistą w swoim 
zakresie, nazwisko dość popular­
ne. Ocena pracy jest bardzo po-

Na pflTdstawie kilkunastoletnich do­
świadczeń i obserwacji z tej trud­
nej dziedziny pracy nauczycielskiej 
nasuwa mi się kilka uwag.

Pracę społeczną nazwałbym funk­
cją pracy zawodowej każdego nau­
czyciela. Pokusiłbym się o stwierdze­
nie, że nie ma u nas dziedziny życia 
społecznego, w której by nauczyciel 
nie uczestniczył. Jak wykazuje prak­
tyka, jedni pracę społeczną pełnią 
z pełnym zaangażowaniem i odda­
niem, drudzy zaś, w wyniku nawału 
pracy zawodowej 1 obowiązków ro­
dzinnych, nie zawsze należycie wy­
wiązują się z przyjętych na siebie 
zobowiązań. Jak zatem rola nauczy­
ciela społecznika będzie kształtować 
się na przyszłość?

Skłonny jestem twierdzić, że nau­
czycieli w rodzaju kol. W. Kaspera 
będzie coraz mniej. Dlaczego? W 
świetle uchwal V Zjazdu przed nau­
czycielem stoją tak poważne zadania, 
że ich realizacja nie pozostawi mu 
czasu na pracę w środowisku spo­
łecznym. Przy tym należy pamiętać 
jeszcze o obowiązkach wychowaw­
czych, których głównym celem jest 
wyrobienie w naszych podopiecz­
nych świadomej postawy zaangażo­
wania ideowego.

Żeby nie być gołosłownym podam 
przykład. Dla przeprowadzenia lekcji 
wychowania obywatelskiego należy 
przeczytać, prócz czasopisma „Wy­
chowanie Obywatelskie” szereg arty­
kułów i doniesień prasowych, zapro­
sić na lekcje kogoś, kto wniósłby 
coś istotnego i ciekawego do odpo­
wiedniego tematu lekcyjnego itp. To 
wszystko zaś pochłania mnóstwo cza­
su. Popołudnia siłą faktu nauczyciel 
musi poświęcić na poprawianie ze­
szytów, przygotowanie się do lekcji, 
na obowiązki wobec własnej rodziny 
itp.

Jak więc Właściwie jest z tą pracą 
społeczną nauczycieli w konkret­
nych warunkach społecznych? Trud­

zytywnai Rodzice nie dzielą się 
tą wiadomością z synem Nie 
szermują nią ani przed chłopa­
kiem, ani w szkole. Natomiast

„(...) Zwróciłem się do nauczy­
cielki, jak mam chłopcu wyjaś­
nić niedostateczną ocenę, bo u- 
ważam, że praca, jest ciekawa, 
pokazuje tło społeczne epoki, nie 
jest strzeszczeniem poszczegól­
nych utworów, a nie chce pod­
ważać u dziecka autorytetu i de­
zawuować oceny nauczycielki

Bardzo prawidłowe (niestety, 
nie nazbyt częste!) postawienie 
sprawy. Odpowiedź? Nauczyciel­
ka jest zażenowaną. Zdaje sobie 
sprawę, że popełniła błąd.

— Podkreśliłam dając ten te­
mat, że chodzi mi o sumienne 
streszczenie przeczytanych utwo­
rów. Streszczenie potraktował 
marginesowo, a szerzej opraco­
wał refleksje i wnioski. Chodziło 
mi jedynie o sprawdzenie itopnia 
znajomości utworów, czy zostały 
dokładnie przeczytane...

— No dobrze, ale przecież re­
fleksje i prawidłowe wnioski nie 
mogłoby być wypracowane bez 
przeczytania lektury. Wydaje się, 
że chłopak nie tylko nie wiekł 
od tematu, ale zrobił więcej niż 
to z tematu wynikało. Gdyby nie 
znał lektury, nie wyprowadziłby 
tych wniosków, nie mógłby się 
powołać na konkretne utwory i 
ich treść.

— Rzeczywiście miał dobry 
zamiar, rozszerzył temat. Ja go 
przepytam, na pewno umie, do­
stanie dobrą ocene i jakoś wy­
równa się...

No i jak tu chronić autorytet! 
Przecież nie można było nawet

no dać na to pytanie jednoznaczną 
odpowiedź. Nie jest dla nikogo ta­
jemnicą, że znaczna część nauczycieli 
niechętnie podejmuje się pełnienia 
funkcji społecznej, a jeżeli Ijuż się jej 
podejmie, to traktuje ją jako zło ko­
nieczne i niewiele ta praca przynosi 
efektu. Przyczyny tego stanu rzeczy 
są nam dobrze znane. Pozornie się 
wydaje, że praca społeczna nie wy­
maga takiego wysiłku i tylu zabie­
gów, co praca zawodowa. Błędne po­
jęcie. Pełnienie większości funkcji 
społecznych w środowisku wymaga 
częstokroć większego zaangażowania 
niż praca zawodowa. Nie stanowi też 
dla nikogo tajemnicy fakt, że spo­
łecznicy zamiast cieszyć się uznaniem 
miejscowych czynników, a tym sa­
mym swoich bezpośrednich i pośred­
nich przełożonych są często niedos­
trzegani, niedoceniani, a nawet by­
wają nieodosobnione przypadki szy­
kanowania aktywnych działaczy. A 
przecież społecznicy to ludzie w pew­
nym sensie wyjątkowi, którzy po­
winni być otoczeni troską władz te­
renowymi. Dostrzeganie i właściwa 
ocena ich wysiłków czyni zadość na­
turalnej potrzebie rekompensaty.

Oddzielny problem to sprawa zaan­
gażowania społecznego młodych nau­
czycieli, Jak wskazują obserwa­
cje. sytuacja nie wygląda naj­
lepiej. Faktem jest,. że mio­
dy7 adept sztuki nauczyciel­
skiej u progu swojej kariery jest 
pełen zapału, energii, inwencji twór­
czej i poszukiwawczej, zarówno w 
odniesieniu do swej pracy zawodowej 
jak i działalności społecznej. Z bie­
giem lat zapal ten znika, częstokroć 
bezpowrotnie, a rola nauczyciela o- 
granicza się do formalnego przeka­
zywania wiedzy swoim podopiecz­
nym. Od kilku lat obserwuję te fak­
ty7 znam kilkanaście przykładów nau­
czycieli, którzy mimo iż nie prze­
kroczyli trzydziestki, będąc przed 
laty aktywnymi społecznikami, ak: 

tej rozmowy powtórzyć. Cóś tam 
w domu zaklajstrowa.no.

Prawda, że ucznia przepytano,’ 
umiał co trzeba, dostał co trzeba. 
„Wyrównało się”? Nie. Pozostało 
uczucie bezduszności, niezrozu­
mienie przyczyn uprzedniej zlej 
oceny i z trudem wybijane przez 
dom wrażenie, że , nie warto się 
wysilać”.

Zadałem sobie- pytanie: Czy! 
nauczycielski autorytet ucierpiał­
by,-gdyby polonistka samorzutnie 
powiedziała, że omvliła się i pod­
niosła ocenę? I zapuściłem sondę 
(oczywiście . w zupełnie innym 
środowisku szkolnym). Dała na­
stępujące rezultaty: r.a 21 uczen­
nic i uczniów — 17 odpowiedzia­
ło, że na pewno autorytet by nie 
zmalał („przeciwnu-, jeszcze byś- 
my bardziej polubili..”), a czworo 
nie było w pełni, zdecydowanych; 
na 9 nauczycieli — 7 zgodziło się, 
że autorytet, by nie. ucierpiał, ■ a 
2 wahało się, raczej z tendencją 
do obawy, że nie wyszłoby to 
prestiżowi na zdrowie (chociaż 
byli przekonani, że nauczycielka 
popełniła oczywisty błąd meryto­
ryczny w ocenie pracy)...

Co o tym sądzić ?
Dziewczynka w nocy zachoro­

wała. Bardzo silny ból. Pogoto­
wie. To ucho. Uspokoiło się. Ale 
nad ranem znowu bóle. Jodzie i 
ojcem do lekarza.

Lekarz daje" zastrzyki, proszki 
i każę wrócić do domu, położyć 
się. wypisuje zaświadczenie. Ale 
uczennica całą siłą woli zdobywa, 
się na decyzję: pójdzie do szko­
ły.

Dlaczego? Na trzeciej lekcji ma 
być klasówka. Bardzo ważna. Nie 
chce, by pomyślano, że jej unika, 
że się zasiania zaświadczaniem.

„(...) Odprowadziłem ją da 
szkoły, wstąpiliśmy do wycho- 
chowawczyni, żeby usprawiedli­
wić nieobecność na pierwszej go­
dzinie. Wyjaśniłem o co chodzi.

Słyszę: — „Też mazgajstwo, lu­
dzie nie takie bóle znoszą i pra­
cują”.

Zdumiałem się. Córka szeroko 
otworzyła oczy ze zdziwienia. 
Spojrzeliśmy na siebie bez slowai 
Poszła do klasy, W domu stara­
łem się wytłumaczyć, że reak­
cja wychowawczyni nie wynikła 
ze. złych zamiarów, ide z ciężkich 
osobistych przeżyć (....)”.

Dziewczynka ma 15 lat. Nie 
każdy w jej wieku — i nie tylko 
w jej wieku — podejmuje takie 
decyzje wskazujące na poczucie 
obowiązku i zdrową ambicję.

Nie chodzi o to, by młodych' 
ludzi rozpieszczać, by się >. nimi 
cackać. Jest .im dobrze. Lepiej niż 
jakiemukolwiek poprzedniemu 
pokoleniu. Rzecz jednak w reak­
cjach — i rodzicielskich, i nau­
czycielskich — sprawiedliwych,' 
wychowawczo rozsądnych. Ta­
kich, które nie odkształcałyby 
kręgosłupa i które nie sprzyja­
łyby cynizmowi.

Jest w tej materii ogromne po­
le dla ■rodzicislskorszkclnej 
współpracy. Dobrze, jeśli można 
przytoczyć takie właśnie [ rzy- 
kłady postaw rodzicielskich. My­
ślę, że są to postawy — dla 
współpracy domu i szkoły — na­
der cenne.

JAN BRODZKI

tualnle są tylko 1 wyłącznie nau­
czycielami. Staram się wniknąć W 
przyczynę tego stanu rzeczy i zna­
leźć odpowiedź na pytanie; dlaczego 
tak jest?

Wydaje mi się, że główną przyczy­
ną regresu w pracy i postawie mło­
dego nauczyciela są... złudzenia. Cho­
dzi o to, młody nauczyciel wypo­
sażony w pokaźny zasób wiedzy u- 
waża, żc • ug-.żując się czynnie w 
procesy źy-l? szkolnego spo­
łecznego. zysk#*  sobii uznam* 7 Łądź 
możliwość szybkiego awauso. Drobne 
potknięcia w pracy są przyczyną 
pewnych załamań w struł; turye psy­
chicznej młodego społecznik*.  Wydn*  
je mi się też, że nasza pczas ?:-c!na 
działalność zwróciła się w pewnyńl 
sensie przeciwko nam. cńodzl o to, 
że terenowe władze przyzwyczailiśmy 
do myśli, iż praca spoleczn*  jev ter­
malnym obowiązkiem nu-rzycieUs 
więc drobne niedociągnięcia z naszej 
strony ściągają na nas gromy. W 
naszej działalności pozalekcyjnej*  
częstokroć wyręczamy rói?xe „czynni­
ki” w pracy, która .jest właśnie ich 
obowiązkiem służbowym.

Kto kiedykolwiek parał się pracą 
społeczną, doskonale że często 
rzecz tak wygląda. W efekete z^eregi 
społeczników z każdym rokiem top­
nieją. Zakończona prsen kilkoma 
miesiącami dyski-s> w „Gtosle” nad 
tezą: „Jakie ognisko — taki zwią­
zek”, moim zdankn*.  wiele ram. sze­
regowym członkom Związku, da?Ł.

Może więc dyskusja temat pra­
cy społecznej wniosłaby do naszej 
pracy konstruktywne projekty. Spra­
wa nie jest błahs, należałoby jej 
poświęcić więcej n-ź dotychczai 
miejsca i uwagi i « łamach prasy.

STANISi aW BANDZIAK 
Świdnica Śląska
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W artykule niniejszym pragnę 
poinformować w,i sposób 
możliwie zwięzły o podję­

tych już sposobach '■•alizacji na­
stępujących stwierdzeń zawar­
tych w wydanych w marcu bie­
żącego roku przez Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
..Wytycznych w sprawie doskona­
lenia kadr pedagogicznych”;
• w doskonaleniu nauczycieli 

konieczne jest położenie .nacisku 
na systematyczne, dlugofsiowe 
wzbogacanie wiedzy nauczycieli. 
Do roku .1975 dłuższymi kursami 
powinno zostać objętych około 75 
proc, ogółu zatrudnionych iiau- 
czy cieli;

0 programy kursów powinny 
sprzyjać •wzbogacaniu wiedzy (w 
zakresie nauczanego przedmiotu, 
z pedagogiki, nąuk pokrewnych) 
oraz umiejętności pedagogicznych,' 
zwiększeniu zaangażowania spo­
łecznego oraz podniesieniu jakoś­
ci oddziaływani idedwo-wycho­
wawczego nauczycieli na dzieci i 
młodzież;

0 kursy powinny być obowiąz­
kowe dla tych nauczyciel', którzy 
napotykają trudności w realizacji 
postawionych przed nimi zadań;

0 programy kursów oraz 
wskazówki do ’ch realizacji ustali 
Centralny Ośrodek Metodyczny.

W przeprowadzanej obsunie re­
formie doskonalenia nauczycieli 
pragniemy przede wszystkim 
znacznie zwiększyć 'iczbę nau­
czycieli — rjcźesimków kursów, 
wydatnie podnieść jakość szkole­
nia kursowego, warunki pracy i 
pobytu na kursie Pragniemy .jed­
nocześnie w sposób istotny zmienić 
zasady przeprowadzania kursów, 
rekrutacji na kursy.

Nadmienić należy, że rozwój 
nauczycielskich teur.idw jako jed­
nej z głównych, form doskonale­
nia ma miejsce i w innych kra­
jach naszego obozu. W ZSRR od 
lat prowadzi się obowiązkowe 
dla nauczycieli, kursy przedmio­
towo-metodyczne (w Większości 
przypadków są to kursy 240 
godz.), z dniem 1 wrześnią br> 
obowiązkowe dla nauczycieli fi- 
-tygodniowe kursy (no Intensiv- 
kursęn) wprowadza się w NRD, 
upowszechnia się doskonalenie 
na kursach prowadzonych we­
dług ujednoliconych programów 
na Węgrzech, w Bułgarii.

Kursy były i dotychczas. Pod­
czas każdych wakacji tysiące na­
uczycieli uczestniczyło w kursach, 
prowadzono także wiele kursów 
śródrocznych. Może więc ktoś po­
myśleć — kursy bviy i będą, a 
więc hic nowego? Co z tą refor­
mą?

Niezmieniona zostaje sama for­
ma — kurs. Zmiiyrą się nato­
miast w sposób istotny' z.asądy 
przeprowadzania kursów, zasady 
rekrutacji, tym samym więc 
zmieni się funkcja kursów w do­
skonaleniu.

Różne dotychczas bywa’y kur­
sy dla nauczycieli szkół podsta­
wowych. W znakomitej większoś­
ci przypadków m 3*.v  doraźne ce­
le i zadania, odpowiadały doraź­
nemu zapotrzebowaniu. Wyraża­
jąc się obrazowo — poprzez kur­
sy „łatano niejedną dziurę” w 
przygotowaniu nauczycieli. Np. 
kursy przygotowywały do pracy 
z nowym programem, podręczni­
kiem. Takie kursy o doraźnych 
celach i zadaniach będą i nadal. 
Przede ■wszystkim jednak prag­
niemy rozwijać, upowszechniać 
kursy, których głównym zada­
niem będzie okresowa aktualiza­
cja, wzbogacanie wtodzy, przygo­
towania zawodowego nauczycieli.

Te nowe kursv dla nauczycieli 
szkól podstawowych, w odróżnie­
niu od innych kur->ó.v, nazvwamy 
kursami długofalowego doskona­
lenia.

Poważną trudność , stanowi 
przygotowanie próg runów takich 
kursów. Podobnie jak i programy 
nauczania w szkole, tak i progra­
my kursów dla nauczyciel’, po­
winny być w zasadzie jednolite 
dla całego kraju. Jednakowe bo-, 
wiem zadania postawiórto przed 
nauczycielem jeżyka ojczystego w 
Warszawie, w Sejnach i w góral­
skiej wśi. Niejednakowy jest jed­
nak stopień przygotowania nau­
czyciela, jego dośwadczento. pe­
dagogicznego, różne są warunki 
jego pracy.

Wiele było dyskusji na temat doskonalenia nauczycieli. Toczyły się 
one w szkołach, na konferencjach, na różnych zebraniach aktywu 
oświatowego. Sprawom doskonalenia wiele miejsca i uwagi poświęcił 
„Głos Nauczycielski”. Na lamach naszego czasopisma publikowaliśmy 
wypowiedzi krytyczne w stosunku do aktualnego systemu, wiele padło 
propozycji rozwiązań.

W listopadzie ubiegłego roku odbyło się Plenum ZG ZNP, na któ­
rym ustalono stanowisko Związku w sprawach doskonalenia nauczy­
cieli. XV precyzji poglądów, nakreśleniu głównego kierunku rozwiązań 
w sprawach doskonalenia nauczycieli niemałą rolę odegrały dyskusje 
przed V Zjazdem PZPR, jak również glosy wskazujące na kierunki 
rozwiązań, jakie padly z trybuny V Zjazdu. Uchwała zjazdu m. in. 
mówi o konieczności wzmożenia, rozszerzenia systemu doskonalenia 
nauczycieli. W lutym br. odbyła się narada kuratorów poświęcona tej 
sprąwie, po której ministerstwo wydało „Wytyczne w sprawie dosko­
nalenia kadr pedagogicznych".

W maju Prezydium ZG ZNP wysłuchało informacji wiceministra

dra E. Zachajkiewicza w sprawie realizacji zadań wynikających za­
równo z uchwały X' Zjazdu PZPR, jak i uchwały Plenum ZG ZNP.

„Glos Nauczycielski”, który w ubiegłym roku opublikował wiele ar­
tykułów z cyklu „Co zmienić w doskonaleniu nauczycieli”, rozpoczyna 
obecnie nowy cykl „Co się zmienia w doskonaleniu”. Na łamach „Gło­
su” pragniemy popularyzować to, co na szczeblu centralnym zostało 
już wypracowane, pragniemy omówić zmiany wprowadzone już w 
poszczególnych okręgach, pragniemy także udzielić odpowiedzi, Wyjaś­
niać w miarę możliwości wszystkie pytania, niejasności w sprawach 
zmian w doskonaleniu. Zwracamy się jednocześnie z serdeczną prośbą 
do wszystkich zainteresowanych o nadsyłanie uwag, uzupełniających 
propozycje do artykułów zamieszczanych w cyklu „Co się zmienią W 
doskonaleniu". Im więcej będzie tych uwag — potwierdzających słusz­
ność przyjętych rozwiązań czy też uwag krytycznych, wykazujących 
luki i braki — tym większe prawdopodobieństwo poprawnych rozwią­
zań. Chodzi w nich o to, by reforma doskonalenia nauczycieli była 
przeprowadzana przy pełnym zroziunieniu, poparciu ze strony samych 
nauczycieli.

DR KRYSTYNA KULIGOWSKA

ZAŁOŻENIA PROGRAMOWO-ORGANIZACYJNE
KURSÓW DIA NAUCZYCIELI

Szukając dróg najbardziej po­
prawnego rozwiązania złożonego 
problemu przyjęliśmy w Central­
nym Ośrodku Metodycznym na­
stępujące zasady:

0 program kursu długofalowe­
go doskonalenia musi być tym 
„programem minimum”. Obejmo­
wać powinien te treści, bez zna­
jomości których istotnie nie jest 
możliwa poprawna reabzacja 
programu nauczania Szkolnego, 
zadań wychowawczych;

0 każdego nauczyciela szkoły 
podstawowej obowiązuje znajo­
mość co najmniej tych treści, ja­
kie obejmuje program długofalo­
wego doskonalenia. Nie oznacza 
to jednak, że na każdym kursie 
należy zrealizować cały program. 
Wszak zdarzy się, że niektórzy 
znają dobrze cześć problemów 
ujętych w progranfe kursu:

0 „okres ważności” jednego 
programu powinien trwać do­
póty, dopóki wszyscy bez wy­
jątku nauczyciele przedmiotu 
me opanują wiedzy i umiejętnoś­
ci objętych programem tego kur­
su. Dopiero potem .wyrównanie 
w górę” do niezbędnego poz'omu 
podejmie program następny. Za­
kładamy, że to będzie miało 
miejsce w roku 19751

0 każdy nauczy.?el ma do 
spełnienia zadanie dydaktyczne i 
wychowawcze, kurs powinien po­
głębiać przygotowanie do obu ro­
dzajów tych zadań.

Przygotowaliśmy już pierv sze, 
niepełne jeszcze projekty progra­
mów kursów. Jeszcze przed wa­
kacjami powinny były dotrzeć 
w teren. Zamierzamy systema­
tycznie doskonalić te programy, 
zamierzamy także przygotowy­
wać różne materuily pomocnicze 
dia wykładowców i uczestn‘ków 
kursu. Świadomi bowiem jesteś­
my. że im więcej przygotuje się 
dobrych środków nauczania, tym 
większe prawdopodobi eństwo 
efektywności szkolenia.

Nadmienić pragnę, - że już w 
obecnej wersji są to programy 
objętościowo dość duże — 
20—30 stron dla jednego przed­
miotu. Podajemy .bowiem główne 
tezy wykładów, uwagi do prze­
prowadzania ćwiczeń, bibliogra­
fię itp.

Charakter niniejszej informacji 
nie pozwala na szczegółowe omó­
wienie treści programów Ograni­
czę się tylko do scharakteryzowa­
nia głównych działów programów 
dla nauczycieli klas V—VIII.

Każdy program składa się z 4 
działów o niej idnakowej obję­
tości. Dział I — to wzbogacanie 
wiedzy społeczno-politycznej oraz 
wiedzy z zakresu podstaw peda­
gogiki, psychologii j socjologii. 

Czas trwania kursu nie pozwala 
na odpowiednio szerokie potoak- 
towanie tych problemów. Z ko- 
niczności w'ęc ograniczamy się 
do 1—2 tematów dia:

0 pogłębienia a zmromości ak­
tualnych wydarzeń politycznych 
w kraju i na śwlecie;

0 pogłębienia znajomość’ za­
sad etyki marksistowskiej;
0 ukazania dynam ki p-zemian 

społecznych;
0 analizy sytuacji wycbowaw- 
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czej wśród młodzieży (w Polsce 
i na świecie);

0 wskazania nowych osiągnięć 
w .dziedzinie pedagogiki i psycho­
logii.

Zakładamy przy tym, że zakres 
wiedzy objętej tzw. działem I 
programu będzie systematycznie 
wzbogacany w różnych innych 
formach doskonalenia, jak konfe­
rencje rejonowe, doskonalenie 
wewnątrz szkoły j inne.

Dział II — to uzupełnienie. i 
wzbogacenie wiedzy z przedmio­
tu nauczania. Na podstawie ob­
serwacji samych nauczycieli, ma­
teriału z badań wyników naucza­
nia, innych badań, a także na 
podstawie analizy porównawczej 
stanu kwalifikacji niektórych na­
uczycieli, programu uczenia w 
ZKN z programami nauczania 
szkolnego spróbowaliśmy wyod­
rębnić te pojęcia, które są szcze­
gólnie ważne z punktu widzenia 
zadań przedmiotu, a jednocześnie 
stosunkowo mniej znane tzw. 
przeciętnemu nauczycielowi.

Te właśnie pojęcia staraliśmy 
się uwzględnić w pregramto kur­
su, W miarę możhwości unka- 

liśmy przy tym tematów o ujęciu 
zbliżonym do ujęć wykładu kur­
sowego na rzecz lematów ujętych 
przekrojowo, syntetycznie. Treść 
wykładu kursowego łatwo bo­
wiem, w razie potrzeby, przyswoi 
sobie nauczyciel z podręcznika. 
Tak np. nie powtarzamy w prog­
ramie historii dziejów starożyt­
nych, a tylko umieszczamy jeden 
obszerniejszy temat , Co izłwiek 
współczesny zawdzięcza starożyt­
ności”.

Dział III — to elementy meto­
dyki nauczania. W tematyce tego 
działu, w sposobach realizacji 

pragniemy uwzględnić elementy 
dydaktyki ogólnej, psycholog'!, 
jak i praktyczne sposoby postę­
powania. Zdajemy sobie sprawę, 
że będzie to dział Istotnie naj­
trudniejszy w realizacji. Zamie­
rzeniem naszym bowiem jest, by 
spełnił on dużą funkcję wdroże­
niową, przyczynił się do więź' 
między teorią pedagogiczną a 
praktyką postępowania. W każ­
dym przypadku rozpoczynamy ten 
dział od zajęć na temat celów i 
zadań przedmiotu (aby nauczy­
ciel dobrze zrozumiał, po co uczy 
historii, wychowania plastyczne­
go czy geografii), specyfiki metod 
nauczania przedmiotu.

Dział IV — to elementy meto­
dyki pracy wychowawcy klaso­
wego. Prawie każdy nauczyciel 
szkoły podstawowej jest wycho­
wawcą klasy, nie zachodzi więc 
potrzeba uzasadn an:a. pitrzeby 
tego działu. Podczas kilkunastu 
godzin zamierzamy ukazać i.-totę 
celów wychowania, wskazać wa­
runki skuteczności pracy wycho­
wawczej, dać garść przykładów 
p rak ty czny ch r j zw! ązań.

Zakładamy, że istota celu, kon­
cepcji nie ulegnie zmianie w cią­

gu najbliższych lit. Zmieniać się 
będzie tylko zakres treści posz­
czególnych tematów, a także ich 
dobór, sposób ich realizacji. Pra­
gniemy doskonalić systematycz­
nie programy długofalowego do­
skonalenia nauczycieli, pragnie­
my także, co ważne, określić wy­
niki nauczania. Chodzi nam bo­
wiem zarówno o to, by sam nau­
czyciel określał ewentualne luki 
i braki w swej wiedzy i umie­
jętnościach, jak i o to, aby po­
móc tym, którzy skierowują nau­
czyciela na kurs.

„Wytyczne” określają, że skie­
rowania na kurs wydaje organ 
administracji szkolnej, któremu 
szkoła bezpośrednio podlega, w 
porozumieniu z kierownictwem, 
szkoły i ośrodkiem metodycz­
nym. Zmienia się więc dość 
istotnie dotychczasowe zwyczaje. 
Nie tego, który chce, lecz tego, 
który powinien, należy kierować 
na kurs. Wymaga to jednocześnie 
dość dokładnej odpowiedzi na 
pytanie „jaki jest dany nauczy­
ciel a jaki powinien być”. W ca­
łej polityce skierowywania nau­
czycieli. na kursy w pierwszej 
kolejności należy typować 
co do których są stosunkowo 
największe różnice między „jaki 
jest” a „jaki powinien byę”.

Zakładamy, że koncepcja tych 
kursów będzie miała wpływ tak-' 
że i na organizację pracy szkoły. 
Jeśli w stosunku do każdego 
nauczającego danego przedmiotu 
będziemy stawiać wymagania, by 
posiadał zakres wiedzy i umie­
jętności co najmniej taki, jaki 
objęty jest programem długofa­
lowego doskonalenia w zakresie 
tego przedmiotu, to niezbędne jest 
powszechne stosowanie zasady' 
specjalizacji w nauczaniu. Wia­
domo. że większość nauczycieli 
szkolnictwa podstawowego musi 
uczyć kilku przedmiotów. Po­
winny być to jednak przedmio­
ty stale te same. W przeciwnym 
przypadku będą szkody jednost­
kowe (nauczyciel ciągle będzie 
musial się uczyć) bądź szkody 
społeczne (nakłady na dóskona- 
lenie, którego efekty nie będą 
mogły być wykorzystane, lub 
szkody uczniów).

Nowa koncepcja stawia istotnie 
nowe zadania przed organizato­
rami kursów. Znajdą się oni w 
podobnej sytuacji, w stosunku do 
nauczycieli, jak nauczyciel w 
stosunku do uczniów. Organiza­
tor doskonalenia musi zadbać o 
to, by nauczyciele opanowali „bez 
przeciążania pracą domową” ma­
teriał objęty programem kursu. 
Metody pracy na kursie, zasto­
sowane środki nauczania powin­
ny więc sprzyjać efektywności' 
uczenia się.

Zapewnó niejednemu czytelni­
kowi nasuwa się szereg pytań, . 

np. jak długie będą to kursy, kto 
będzie je prowadził, od kiedy 
rozpoczhie się realizacja nowych 
przepisów, co z kursami dla nau­
czycieli, którzy uczą kilku przed­
miotów, czy j w jaki sposób 
nauczyciele poznają te programy 
i wiele podobnych.

Czas trwania kursu nie będzie 
jednakowy — zależy to od przed­
miotu i aktualnego stanu nau­
czycielskich kwalifikacji. Na ogół 
będą to kursy 4—6-tygodniowe. 
Odbywać się będą podczas wa­
kacji, w ciągu roku szkolnego 
(po południu, w dniach wolnych 
od lekcji oraz także z oderwa­
niem od pracy). Wszystkie kursy 
długofalowego doskonalenia nau­
czycieli szkół podstawowych pro­
wadzić będą okręgowe ośrodki 
metodyczne. Wykorzystywać się 
będzie, co zrozumiale, pracowni­
ków naukowych uniwersytetów, 
WSP czy WSN.

Zakładamy, że już w bieżącym 
roku podczas niektórych kursów 
wakacyjnych rozpocznie się rea­
lizacja programu długofalowego 
doskonalenia nauczycieli (oczy­
wiście, zrealizuje się tylko część 
tego programu). Części I i IV 
programów kursów będzie jed-. 
nakowe dla wszystkich nauczy­
cieli klas V—VIII. Opracowaliś­
my także, upraszczając nieco zło­
żone zagadnienia, jednolite zręby 
koncepcji części III — z metody­
ki nauczania. Chodziło nam o to, 
by nauczyciel „wieloprzedmioto- 
wiec” mógł ograniczyć swoje 
długofalowe doskonalenie, tylko 
do całego pragramu jednego kur­
su oraz do skróconych progra­
mów (głównie cz. II i elementy 
cz. III) z zakresu innych przed­
miotów', których naucza. Wszyst­
kie programy zamierzamy spo­
pularyzować poprzez biuletyn 
COM i czasopisma przedmioto­
we. Chcemy doprowadzić do te­
go, by każdy bez wyjątku nau­
czyciel (kierownik szkoły, pra­
cownik nadzoru) mógł dość do­
kładnie poznać program długo­
falowego doskonalenia, zaplano­
wać swój własny w nim udział.

Jak wynika z powyższej rela­
cji —■ wykonano już wiele. To 
dotychczasowe „wiele” zależ}' 
jednocześnie odczytać jako „jesz­
cze więcej przed nami”. Wyko­
naliśmy zadanie poważne — 
przygotowanie założeń programo­
wych nowych kursów. Przed na­
mi konieczność ciągłego spraw­
dzania jakości tych programów, 
ich doskonalenie. Musimy badać, 
czy te programy są „trafieniem 
w dziesiątkę” nauczycielskich po­
trzeb, musimy uwzględnić wyni­
ki tych badań. Przed nami po­
ważne zadanie przygotowania 
różnych materiałów pomocnych 
w realizacji programów. Przed 
nami — pomoc dla okręgów w 
przygotowaniu wykładowców. Za­
planowaliśmy bowiem i takie te­
maty potrzebne, ważne, których 
realizacji niewielu ludzi może się 
obecnie podjąć. A kursy mają 
być masowe. Przed okręgami — 
cały trud zorganizowania, po­
prowadzenia kursów. Przed po­
wiatami, szkołami, nauczycielami 
— zaplanowanie udziału w kur­
sach, przeprowadzenie najbar­
dziej pomyślnej rekrutacji.

Wiele jeszcze prac do wyko­
nania. Czasu natomiast nie za 
dużo. 1975 rok to wszak nie tak 
odległy termin.

Osobiście jestem głęboko prze­
konana o słuszności długofalo­
wego doskonalenia nauczycieli •; 
szkóI podstawowych. Wiem jed- > 
nak, że niełatwa będzie realiza- j 
cja tej koncepcji. Sporo jeszcze i 
wody w Wiśle upłynie, zanim ! 
pełna, powszechna reforma do- | 
skonalenia nauczycieli stanie się 
faktem dokonanym. Wiele żale- ■ 
żeć będzie od zbiorowego wy­
siłku, współpracy i współdziała­
nia wszystkich zainteresowa­
nych, w tym także i od samych 
nauczycieli.

Kiedy przed pięciu laty, w 
marcu 1964 roku podjęty 
został na Lubelszczyźnie 

pierwszy, na tak szeroką skalę 
zakrojony eksperyment pedago­
giczny — towarzyszyło mu tyleż 
entuzjazmu, co i sceptycyzmu. 
Jedni — zwłaszcza organizato­
rzy i gospodarze terenu — wie­
rzyli, że mimo niewątpliwych 
trudności, jakie wprowadzenie 
eksperymentu może nastręczać, 
uda się osiągnąć cel zasadniczy: 
pobudzenie ruchu nowatorskie­
go i twórczego, wśród nauczy­
cieli. Inni przewidywali, że trud­
ności te będą zbyt wielkie że i 
na tak pomyślany eksperyment 
po prostu jest jeszcze za wcze­
śnie.

W tej niewątpliwie pionier­
skiej pracy podjętej przez woje­
wództwo, które niegdyś zalicza­
no do tzw. Polski B, wiodącą 
rolę odegrać miał powiat pu­
ławski, gdzie pod opieką pra­
cowników naukowych UMCS po 
raz pierwszy na szerszą skalę, 
w sposób zorganizowany i ma­
sowy wprowadzono do codzien­
nej praktyki szkolnej dorobek 
współczesnej polskiej teorii nau­
czania. Nowy system dydaktycz­
no-wychowawczy rozpoczęto re­
alizować najpierw w kilku szko­
łach, a w 1967 roku już we 
wszystkich placówkach oświato­
wych powiatu.

Od rozpoczęcia eksperymentu 
lubelskiego minęło pięć lat. Pod­
sumowania rezultatów i prac 
podjętych w powiecie puław­
skim i osiągnięć całego woje­
wództwa dokonają gospodarze 
terenu i organizatorzy ekspery­
mentu w czerwcu i październi­
ku bieżącego roku na specjal­
nych naradach. Jedno już jed­
nak dziś jest pewne, że główny 
cci podjętych prac — rozbudze­
nie aktywności i ruchu umysło­
wego wśród lubelskich pracow­
ników oświaty — został w pełni 
osiągnięty. Widać to na każdym 
kroku, wyczuwa się to we 
wszystkich rozmowach.

O tym też mówił w*  czasie 
mego krótkiego pobytu w Lubli­
nie kurator okręgu szkolnego — 
kol. T. Kącki, który wręcz stwier­
dził: „Po moim poprzedniku 
objąłem teren żyjący problema­
mi oświaty, rozbudzony; szko'y 
tętniące życiem, stanowiące w 
znacznej większości placówki o 
wyraźnie ukształtowanym pro­
fitu i konkretnych perspekty­
wach — nie mogę więc dopuścić 
do tego, aby ten żywy ruch u- < 
myślowy żgasł. Dlatego koniecz­
ne jest wytyczenie następnych 
celów, ukierunkowanie pracy 
na kilka najbliższych lat”.

Już dziś też wiadomo, że po­
zytywne, sprawdzone w toku 
praktyki doświadczenia ekspe­
rymentu puławskiego będą sto­
pniowo wdrażane do pracy 
wszystkich szkół Lubelszczyzny. 
Jednocześnie podejmowane będą 
dalsze próby i doświadczenia w 
szkołach najbardziej ku temu 
nadających się.

Ale nie tylko. W najbliższym 
czasie przy kuratorium powoła­
na zostanie Rada Naukowa Po­
stępu Pedagogicznego, w skład 
której wejdą naukowcy, przed­
stawiciele Komitetu Wojewódz­
kiego, władz administracyjnych, 
Ośrodka Metodycznego i nau-

CZEGO OCZEKUJEMY

OD KONFERENCJI REJONOWYCH
STANISŁAW KACZOR

Na listopadowym Plenum Za­
rządu Głównego ZNP po­
święconym doskonaleniu na­

uczycieli niemało uwagi zwróco­
no między innymi na związkowe 
formy samokształcenia członków 
ZNP, a przede wszystkim nau­
czycieli. Zanim w naszej organi­
zacji związkowej stworzymy lep­
szą formę, warto ciągle doskona­
lić rejonowe konferencje pedago­
giczne, które wprawdzie nie są i 
nie mogą być panaceum na 
wszelkie trapiące nas niedoma­
gania, to jednak spełniają swoją 
rolę, są potrzebne nauczycielom 
i trudno sobie w tej chwili wy­
obrazić funkcjonowanie placówek 
oświatowo-wychowawczych bez

WOJEWÓDZTWO UDANYCH INICJATYW
czyćiele-praktycy. Zadaniem Ra­
dy Naukowej będzie czuwanie 
nad przebiegiem wszystkich no­
wo podejmowanych prób peda­
gogicznych, a także wdrażanie 
już sprawdzonych doświadczeń 
do praktyki szkolnej.

O szczególnej atmosferze pa­
nującej w tym województwie 
świadczy fakt, że właśnie tam 
powstaje — jako jeden z pierw­
szych w kraju — stały ośrodek 
szkolenia kursowego na wzór 
ośrodków w Miedzeszynie czy 
Sulejówku.

W przyszłości ośrodki takie 
powstać mają we wszystkich 
województwach; w Lublinie mo­
żliwe to jest już niemal od dziś, 
stworzono bowiem ku temu od­
powiednie warunki. Krótko mó­
wiąc, władze terenowe oddały 
na ośrodek piękny lokal o sie­
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dmiu obszernych salach, jak 
również odpowiednie pomiesz­
czenia na biblioteczkę pedago­
giczną i na internat, gdzie za­
mieszkiwać będzie mogło jedno­
razowo około 100 kursantów.

Jak twierdzi kurator, najważ­
niejsze w chwili obecnej jest 
możliwie najlepsze wyposażenie 
gabinetów i pracowni przyszłe­
go ośrodka i takie urządzenie 
internatu, aby kursanci mieli 
nie tylko warunki do nauki, 
lecz, także do wypoczynku i kul­
turalnego spędzenia wolnych 
godzin.

Kursy, z których każdy trwać 
ma około trzech tygodni, prowa­
dzone będą przez cały rok. Nie­
unikniona w związku z tym nie­
obecność uczestników kursów w 
szkole nie powinna jednak 
wprowadzić zbyt wielkiej de­
zorganizacji, ponieważ kurato­
rium na rok przyszły przewi­
działo 80 dodatkowych etatów 
nauczycielskich, z których po­
krywać się będzie zastępstwa za 
nauczycieli powoływanych na 
szkolenia. Tak więc już tylko od 
kierowników szkól zależeć będzie 

tego rodzaju samokształcenia 
ideowo-politycznego i ogólnope- 
dagogicznego.

Powyższe twierdzenie stało się 
szczególnie oczywiste w bieżącym 
roku szkolnym, tak bardzo prze­
pojonym problemami ideowo-po- 
litycznymi, na co .wpłynęły nie­
wątpliwie najpierw dyskusja 
przed V Zjazdem, a następnie 
obrady i uchwały samego zjazdu.

Zainteresowanie tymi sprawa­
mi przejawia się na terenie szkól 
i placówek oświatowo-wycho­
wawczych w różnorodny sposób 
O niektórych problemach z tego 
zakresu chciałbym mówić na 
podstawie doświadczeń z prawie 
trzydziestu szkół warszawskich, 

-wczesne planowanie, ilu i ja­
kich nauczycieli skierowanych 
zostanie w danym roku na kurs 
do ośrodka.

Szkolenie — to jeden kieru­
nek pracy. Drugi — to syste­
matyczne podnoszenie poziomu 
wyposażenia szkół. Zdaniem kol. 
Kuratora, pieniędzy na ten cel 
nie brak. Chodzi tylko o to, aby 
sensownie zaplanować tę akcję. 
Doświadczenia wskazują, iż naj­
lepsze rezultaty przynosi kon­
centrowanie ' wysiłków na okre­
ślonych zadaniach, jak np. wy­
posażenie w jednym roku 
wszystkich gabinetów fizycz­
nych. w następnym biologicz­
nych itp.

Podejmowane w wojewódz­
twie lubelskim prace nie ograni­
czają się tylko do powołania 
Rady Naukowej Postępu Peda­
gogicznego i utworzenia Ośrod­

ka Szkolenia Kursowego. Dzia­
łalność jest wielokierunkowa. I 
tak na przykład powstaje w Lu­
blinie przy UMCS dwuletnie 
studium podyplomowe dla nau­
czycieli wychowania obywatel­
skiego, zaś w Białej Podlaskiej 
otwarta zostaje od tego roku 
Wyższa Szkoła Nauczycielska, 
dla której przygotowuje się ba­
zę kosztem 38 min złotych. No­
wo wybudowane miasteczko u- 
niwersvteckie, hale sportowe, 
kryte baseny, sale gimnastyczne, 
no i zapewnione mieszkania dla 
całej kadry nauczającej — oto, 
z czym czeka Biała Podlaska na 
swoją pierwszą wyższą uczelnię.

Innym kierunkiem działania 
jest uaktywnienie i podniesie­
nie poziomu pracy ośrodków 
metodycznych.

Plany ośrodków przewidują 
objęcie obowiązkowymi kursa­
mi i seminariami wszystkich 
nauczycieli szkolnictwa ogólno­
kształcącego oraz nauczycieli 
przedmiotów teoretycznych ze 
szkolnictwa zawodowego.

Ponadto prowadzić się będzie 
seminaria dla przewodniczących 

szczególnie Śródmieścia i Pragi- 
Południe. W wielu dyskusjach 
podkreślano, iż od poszczegól­
nych form doskonalenie nauczy­
cieli nie można wymagać zaspo­
kojenia wszystkich oczekiwań. 
Stąd istnieje potrzeba określenia 
funkcji każdej formy, w tym też 
rejonowych konferencji pedago­
gicznych.

Wydaje się, że konferencje or­
ganizowane przez ZNP mogą być 
miejscem:
0 ujawniania w swobodnej 

dyskusji istniejących wątpliwości 
oraz ich wyjaśniania;

0 refleksji nad swoją pracą; 

zespołów samokształceniowych’, 
konsultacje indywidualne i ze­
społowe, a wreszcie instruktaż 
pisemny. 32 tegoroczne kursv 
wakacyjne okręgowe i 3 kursy 
centralne prowadzone na tere­
nie województwa uzupełniają 
ten bogaty program.

Ale troska o podniesienie po­
ziomu pracy szkoły, ułatwienie, 
udoskonalenie pracy nauczyciela 
— .to w Lublinie nie tylko spra­
wa władz oświatowych i Ośrod­
ka Metodycznego. Ogromną część 
tej pracy prowadzi przede 
wszystkim Związek. Studium 
Wiedzy Pedagogicznej — to już 
dziś „instytucja”, w której syste­
matycznie uzupełnia swą wiedzę 
około 60 osób; aktyw związkowy 
z całego województwa. Obok 
druga forma ..Wieczorowe Stu­
dium Wiedzy Pedagogicznej” już 
tylko jak łatwo się domyślić dla 
nauczycieli miasta i powiatu.

Kierownicy szkół wiodących,' 
prowadzący przecież niełatwą, bo 
pionierską pracę znaleźli pomoc 
w specjalnie dla nich zorganizo­
wanym jednorocznym studium. 
A nauczyciele o tzw. niespokoj­
nym duchu, poszukujący nowych 
dróg, mogą snotykać się w klu­
bie nauczycieli nowatorów — w 
klubie żywym i dynamicznym, 
wydającym nawet własne pismo.

Lubelscy nauczyciele stanowią 
orężne środowisko. Stąd potrze­
ba ruchu, kontaktów z innymi 
pedagogami, z innvmi środowis­
kami. I nie jest sprawą przy- 
nadku, że słuchacze Studium 
Wiedzy Pedagogicznej wyjeżdża­
ją do innych miejscowości, soo- 
trkaia Sie z naukowcami i dzien­
nikarzami jak np. prof. Kotar­
bińskim i red. Kozakiewiczem, 
odwiedzają przodujące szkoły.

Na uwagę wreszcie zasługuje 
zorganizowanv wsnólnie z. Okrę­
gowym Ośrodkiem konkurs na 
najleoszy odczyt pt.: Moja praca 
w szkole i środowisku.

Nie o wyliczanie tu jednał*  
chodzi, podobnie jak nie chodzi 
o stwarzanie pozorów, że w Lu­
belskiem 'wszystko sie udaje, że 
nie ma żadnych braków czy nie­
powodzeń. Do szczegółowego o- 
mówienia eksperymentu lubel­
skiego, do zbilansowania sukce­
sów i klęsk wrócimy na pewno 
z okazji dokonywanego przez 
tamtejszych gospodarzy podsu­
mowania pięcioletnich wysiłków.

Rzecz jednak w czym innym; 
w owej szczególnej atmosferze 
twórczych poszukiwań, w ja­
kimś jednolitym rozumieniu 
spraw oświaty, potrzeb szkoły i 
nauczycieli przez wszystkich — 
przez władze partyjne i tereno­
we, przez Związek, ośrodki me­
todyczne i — co ma niemałe 
znaczenie — przez pracowników 
nauki UMCS ściśle związanych 
z konkretną praktyką szkolną 
oraz udzielających tej praktyce 
wszechstronnej pomocy.

Cokolwiek przyniesie podsu­
mowanie całokształtu ekspery­
mentu jedno jest pewne — re­
zultaty już są widoczne.

KRYSTYNA ROGALSKA

0 dzielenia się doświadczenia­
mi:

0 zgłaszania projektów nowa­
torskiego podejścia do konkret­
nych zagadnień dydaktyczno-wy­
chowawczych.

Wszystkie wymienione funkcje 
są moim zdaniem — ważne i dla­
tego każdej chciałbym poświęcić 
trochę miejsca. Jednak za wyj­
ściową uważam funkcję pierwszą 
ze względu na szybkie tempo ży­
cia, nieustanne dyskusje toczące 
się na łamach periodyków i pra­
sy codziennej, dotyczące cało­
kształtu naszej rzeczywistości, a 
tym samym i oświaty oraz nauk 
pedagogicznych, niejednokrotnie 
prezentujących diametralnie 
sprzeczne poglądy. Możliwość 
ujawniania swoich wątpliwości i 
ich wyjaśnienie jest w związku 
z tym konieczne, gdyż tylko 
wtedy możliwą jest refleksja had 
tym, co zrobiliśmy dotychczas.

Jak Wiadomo jednym z bardzo 
ważnych zadań podjętych i 
uchwalonych na V Zjeździe jest 
nałożenie nie tylko na dom ro­
dzicielski, ale i zakłady pracy 
obowiązku współdziałania ze

(Dokończenie na str. 8)6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



DYSKUSJE < POLEMIKI < PROPOZYCJE < DYSKUSJE < POLEMIKI > PROPOZYCJE < DYSKUSJE
DYSKUSJE < POLEMIKI < PROPOZYCJE ♦ DYSKUSJE > POLEMIKI PROPOZYCJE

JAK POMÓC DZIECIOM 

Z KALECTWEM 
SŁUCHOWYM

Oficjalne dane z 1955 roku 
podają, że na świecie jest 
około 2 i pół miliona głu­

chych, a 13 razy więcej, to jest 
32 miliony, niedosłyszących. O- 
znenza to, że mniej więcej co 
tysięczny człowiek jest głuchy, 
a co siedemdziesiąty siódmy 
niedosłyszący. Z ostatnich sta­
tystyk duńskich wynika, że 2 
proc. społeczeństwa wymaga 
pomocy słuchowej w postaci 
wzmacniania dźwięków w pro­
cesie słuchowym. 2 proc, społe­
czeństwa polskiego to 640 tysię­
cy osób. W tej liczbie jest po­
nad 200 tysięcy dzieci do lat 14.

Zajmując się od kilku lat pro­
blemem słuchu u dzieci spo­
strzegam pewną tendencję 
wzrostową liczby dzieci z kale­
ctwem słuchowym, dzieci po­
trzebujących protezy słuchowej. 
Badania słuchu u uczniów wy­
kazują, że średnio w młodszych 
klasach około 7 proc, dzieci nie 
dosłyszy w mniejszym lub 
większym stopniu. Konsekwen­
cje uszkodzeń słuchu są zależne 
od stopnia niedosłuchu.

Już przy lekkim uszkodzeniu 
(„około 25 proc.) dziecko może 
mieć trudności w słyszeniu ci­
chej mowy na odległość. Należy 
zwracać uwagę na rozwój jego 
słownictwa. Dziecko z takim 
niesłuchem w wieku 1—2 lat 
może mieć opóźniony i wolniej­
szy rozwój mowy.

Niewielki niedosluch (około 
30—40 proc.) pozwala dziecku 
rozumieć mowę potoczną z od­
ległości 1 metra. Dziecko pro­
wadzi rozmowy patrząc na 
twarz i usta rozmówcy. W. szko­
le traci około 50 pro'c. tego, co 
powinno słyszeć, zwłaszcza gdy 
głosy są ciche lub gdy mówiący 
nie znajduje się w polu widze­
nia. Słownictwo dziecka jest o- 
graniczone.

Przy takim samym stopniu 
uszkodzenia słuchu dziecko w 
wieku 1.—3 lat wykazuje wybi­
tne zaburzenia w rozwoju mo­
wy, czasem zyskuje nawet opi­
nię głuchego i jeśli nie trafi do 
mądrych wychowawców, zarów­
no w rodzinie jak i w przed­
szkolu czy szkole będzie podle­
gało ciągłej frustracji nie będąc 
rozumianym przez otoczenie i 
często nie rozumiejąc go wza­
jemnie.

Dzieci, właśnie dzieci (bo z 
racji wieku podlegają mecha­
nizmom rozwojowym nastawio­
nym na korzystanie głównie z 
informacji słuchowej) powinny 
być zaopatrzone w aparat jed­
no- lub obuuszny, aby móc roz­
wijać mowę i rozszerzać sło­
wnik, kontaktować się swobo­
dnie z rówieśnikami i nie po­
padać w kompleksy, nerwice 
lub psychopatie.

Dzieci z tak zwanym średnim 
niedosłuchem (40—50 proc.) mo­

gą rozumieć głośną rozmowę z 
odległości 1 metta. Mają trud­
ności. w rozumieniu podświado­
mym, jeśli nie nastawią się spe­
cjalnie na słyszenie danego gło­
su, lub danego dźwięku. Trud­
ności te wzrastają w sytuacjach 
szkolnych, wymagających ucze­
stniczenia w gr.upowych dysku­
sjach. Mogą czasem występo­
wać zaburzenia mowy i trudno­
ści z głoskami z, s, sz, cz i dż. 
Słownictwo jest wyraźnie ogra­
niczone, co często w szkole kwi­
tuje się określeniami — „ma 
trudności w wysławianiu się”, 
„źle opowiada”, „w ogóle mało­
mówny i unika kolegów”. Jeśli 
takie uszkodzenie nastąpi już w 
wieku 1—3 lat, dziecko będzie 
podejrzane o głuchotę i niemotę, 
bądź o opóźniony rozwój umy­
słowy łub nawet debilizm, bo 
przecież nie rozumie,, co się do 
niego mówi i nie reaguje w 
sposób właściwy na polecenia i 
sytuacje. I znów, jeśli dziecko 
nie będzie odpowiednio rehabi­
litowanie i rozwijane za po­
mocą aparatu słuchowego, czyli 
protezy słuchowej, znajdą się 
tacy, którzy odmówią dziecku 
prawa do nauki w normalnej 
szkole i w normalnym przed­
szkolu, skazują je na wejście i 
pozostanie całe życie w za­
mkniętym świecie głuchych, 
posługujących się między sobą 
ruchami rąk, mimiką, gestami 
oraz odczytywaniem mowy je­
dynie z warg osoby mówiącej.

A przecież do tak zwanej nor­
malnej szkoły czy przedszkola 
może także uczęszczać dziecko z 
poważnym uszkodzeniem słuchu 
(60—75 proc.), a nawet w wielu 
przypadkach, przy specjalnej i 
wcześnie rozpoczętej rehabilita­
cji, dziecko z większym kalec­
twem słuchowym. Oczywiście 
mowa tych dzieci nie może roz­
wijać się spontanicznie, samo­
istnie, ‘ jeśli nie damy im wcze­
śnie protezy słuchowej i odpo­
wiedniej możliwości rozwijania 
pojęć słownych i mowy. Proteza 
pomoże dziecku wykorzystać je­
go znacznie uszkodzony słuch 
do nauczenia się znaczenia róż­
nych dźwięków oraz znaczenia 
mowy, a wreszcie pozwoli kon­
trolować swym częściowo „po­
psutym” uchem własną mowę, 
aby była zrozumiała i podobna 
do mowy ludzi słyszących.

Trudno zaprzeczyć, że dzieci 
z głębokim kalectwem słucho­
wym, u których nie udaje się 
wyćwiczyć pamięci słuchowej i 
wzrokowej, lub dzieci z uszko­
dzeniem mózgowym lub rucho­
wym harządów mowy nie będą 
w stanie wytrzymać tempa ani 
dostosować się do metod nau­
czania szkoły dla dzieci słyszą­
cych i mówiących. Dla nich 
wielkim dobrodziejstwem będą 
szkoły specjalne. W tych przy­

padkach jednak można także 
szukać innego, jeszcze lepszego 
wyjścia z sytuacji dla dziecka 
i jego rodziny, nie idąc za ła­
twym, starym schematem, zwal­
niającym od wysiłku rodziców i 
wychowawców.

Jako lekarz podkreślam z całą 
odpowiedzialnością, że obserwu­
ję „cuda” rozwojowe dzieci z 
uszkodzonym słuchem. Wraz ze 
współpracownikami — lekarza- I 
mi psychologami i logopedami 
— notujemy fakty częściowego 
rozwijania się słuchu i mowy u 
dzieci, u których wstępne bada­
nia sugerowały ciężkie i nieod­
wracalne kalectwo słuchowe, 
czasem skojarzone z innymi wa­
dami wrodzonymi. Dziś, po la­
tach doświadczeń nie miałabym 
odwagi bez kilkuletniej próbnej 
rehabilitacji z protezą słucho­
wą skazać dziecka z kalectwem 
słuchowym na rozstanie z ro­
dziną, a rodzinę na rozstanie z 
dzieckiem. Wchodząc bowiem do 
internatu szkoły dla głuchych 
dziecko uczy się żyć i porozu­
miewać z innymi głuchymi, a 
rodzina i świat słyszący wydaje 
się im coraz bardziej obcy, nie­
dostępny i pełen niezrozumia­
łych, budzących niechęć sytua­
cji. W konsekwencji dochodzi 
do małżeństw pomiędzy tzw. 
głuchymi, u niektórych rodzą się 
głuche dzieci.

Tak wygląda gąszcz proble­
mów związanych z różnego sto­
pnia kalectwem słuchowym u 
dzieci. Nie mogę w tym arty­
kule odpowiedzieć szczegółowo 
na wszystkie powstające u czy­
telników wątpliwości. Wyjaśnię 
tylko sprawę protezowania słu­
chu.

Otóż służba zdrowia w Polsce 
zaopatruje bezpłatnie wszyst­
kich ubezpieczonych w zapisa­
ne przez lekarzy protezy słucho­
we. Moc tych aparatów bywa 
różna i zależnie od stopnia u- 
szkodzenia słuchu można otrzy­
mać protezę, która wzmacnia 
słuch o 20—30 proc, lub o 50— 
60 proc. U małych dzieci stosuje 
się aparaty pudełkowe jako 
trwalsze. Natomiast u dzieci 
przedszkolnych i szkolnych, gdy 
są już zaadaptowane do używa­
nia protezy, można stosować mi­
niaturowe aparaty zauszne lub 
okularowe, na, obydwa uszy,.. .

Nowoczesna technika z dnia 
na dzień przynosi człowiekowi 
z kalectwem słuchowym coraz 
więcej ułatwień i możliwości 
wejścia do normalnego świata 
ludzi słyszących, •

Ogromny rozwój nauk, wśród 
nich i nauk medycznych ratuje 
każdego dnia życie wielu dzie-. 
ciom i dorosłym, którzy jednak 
wychodzą z walki uszkodzeni, 
stając bez swej winy w rzędzie 
kalek. Jest ich coraz więcej 
wśród nas. Nie chcemy się z ni­
mi rozdzielać, szukamy dla nich 
najlepszych środków ułatwiają­
cych im włączenie się do życia, 
spokojnej pracy i cieszymy się, 
gdy się uśmiechają, bo zaada­
ptowali się do społeczeństwa. 
Dziecko z kalectwem słuchowym 
także lubi i potrafi się śmiać 
chciejmy zaadaptować je do 
świata dźwięków.

Dr med.
D. BORKOWSKA-GAERTIG

CZY SZEŚCIOLATKI 
MOGĄ SIĘ UCZYĆ?

T emat szeroko dyskutowany w 
prasie i radiu równolegle z 
innym problemem: czy 12-let- 

nia nauka ma trwać od 7 do 19 
reku życia, czy leż od 6 da 18 
roku? Pytania ważkie, na które 
cb ciąłbym spróbować częściowo 
odpowiedzieć.
.Nauka od lat sześciu nie jest na 

ziemiach polskich nowością. Obo­
wiązywała ona w byłej Galicji i 
na Śląsku Cieszyńskim, pod za­
borem. austriackim i w byłym za­
borze pruskim, a więc w Poznań- 
skiem, na Mazurach i na Górnym 
Śląsku. W Polsce po odzyskaniu 
niepodległości wprowadzono nau­
kę od lat siedmiu, z wyjątkiem 
województwa śląsk:ego, gdzie na­
uka od szóstego roku życia obo­
wiązywała jeszcze przez 10 lat.

Nie mam danycn, obrazujących 
jak kształtowała się -wtedy drugo- 
roczność pierwszoklasistów. Być 
może, że wśród sześciolatków by­
ła wyższa niż wśród siedmiolat­
ków', jednak większe różnice nie 
występowały. Nauka czytania i 
pisania według elementarza koń­
czyła się w pierwszym kwartale 
II klasy.

W 1928—29 roku rozpocząłem 
w szkole ćwiczeń Seminarium 
Męskiego w Mysłowicach do­
świadczenia dotyczące nauki czy- i 
tania i pisania, a w rok później 
w Seminarium w Tarnowskich 
Górach również i nauki rachun­
ków. Chodziło mi o sprawdzenie, 
czy sześciolatki mogą uczyć się 
same tych umiejętności i czynić 
indywidualne postępy w nauce 
oraz jakie osiągną wyniki. Na 
zwykłym elementarzu taka nauka 
nie była możliwa. Trzeba było 
opracować pomoc, na której ucz­
niowie uczyliby się samodzielnie 
według indywidualnych możli­
wości., Analiza procesu uczenia 
się wymagała odpowiedniego za­
programowania kolejnych czyn­
ności i ich odpowiedników w 
konstruowanej pomocy. Powstał 
w ten sposób elementarz-samou- 
czek kartkowy o metodzie wyra­
zowej, globalnej.

Uczeń uczył się czytać po czte­
ry wyrazy z pomocą obrazków.. i 
pisać po jednym, dwa wyrazy, i 
następnie sprawdza! czytanie i pi­
sanie po osiem wyrazów na raz. 
Samouczek zawierał pięć serii fo 
osiem wyrazów oraz ilustrowane 
zdania i wierszyki do ćwiczeń w 
czytaniu i pisaniu. Uczeń nie, 
uczył się analizy i syntezy wyra­
zów, a przedstawiona drukiem a- 
naliza okazała się nieprzydatna. 
Aby nauczyciel mógł zorientować 
się w postępach poszczególnych 
dzieci, każdy uczeń otrzymywał 
kolorowy krążek stosownie do 
zaawansowania w nauce. Chociaż 
nauka była indywidualna, w kla­
sie powstały grupy o zbliżonym 
poziomie. Otrzymanie kolorowe­
go „krążka wyższej grupy” było 
dużą satysfakcją dla uczniów i 
zachęcało do dalszej nauki. Po 
ukończeniu pięciu serii, czyli 40 
wyrazów, większość uczniów po 
ośmiu tygodniach czytała luźne 
kartki wycięte z różnych elemen­
tarzy, książeczki z bajkami i czy- ’ 
tankami na ki. II. Uczniom nie 
trzeba było zadawać z lekcji na

lekcję, uczyli się z własnej ocho­
ty, przepytywali się wzajemnie' i 
ćwiczyli w biegłości.

Tematyka programowa była 
przerabiana zbiorowo w zakresie 
szerszym nawet niż wymagał pro­
gram. Czytano i omawiano ńa 
lekcjach czytankl. Dzieci samo­
dzielnie opisywały obrazki, wy­
cieczki itp. Osiągnięcia w czyta­
niu, pisaniu, wypowiadaniu się, 
w opisywaniu na podstawie włas­
nych obserwacji były u „moich” 
sześciolatków wyższe niż u sied­
miolatków przy nauce masowej. 
Okazało się, że samodzielna na­
uka czytania i pisania wpływała 
na rozwój zainteresowań nauką 
w ogóle. Dzieci chciały się uczyć 
i cieszyły się z czynionych po­
stępów. Podobne wyniki os‘ągały 
sześciolatki w rachunkach. Ani 
podręcznik, ani liczmany i uży­
wane figury liczbowe nie nada­
wały się do samodzielnej nauki. 
Najodpowiedniejsze okazały się 
domina. Na nich sześciolatki u- 
czyły się dodawać, odejmować, 
mnożyć i dzielić oraz poznawać 
działanie nawiasów. Liczby do 
100 poznawały na liczydle. Ele­
mentarz rachunkowy „Domino’’ 
zawierał pomoce * sprawdziany 
oraz przykłady zadań testowych 
z nawiasami. W układanie zadań 
praktycznych z nawiasami wpro­
wadzał nauczyciel. Po przećwi­
czeniu rozwiązywania zadań te­
stowych uczniowie przerabiali je 
samodzielnie z podręcznika, po 
ukończeniu którego wielu, ucz­
niów w klasie I przerabiało sa­
modzielnie podręcznik na klasę 
II Osiągnięcia w rachunkach 
również przekraczały u większoś­
ci uczniów wymagania programu.

W 1949 roku, kiedy organizo­
wano klasy wstępne w przed­
szkolach, _ osiem przedszkoli na 
Górnym Śląsku podjęło naukę w 
maju—-czerwcu na moim samo­
uczku odbitym fotokopią.' Naj­
pierw dzieci uczyły się z wycho­
wawczynią samogłosek, a następ­
nie same uczyły się serii po o- 
siem wyrazów. „Dojrzewanie” do 
czytania zaczynało się pó serii 
drugiej, u większości przedszkola­
ków po serii- trzeciej. Wszędzie 
dzieci były zainteresowane tą po­
mocą. Łatwo pojęły sposób ucze­
nia się i uczyły się chętnie,

W 1958 roku wyszedł drukiem 
samouczek w nowym opracowa­
niu o 12 kartkach, odpowiadają­
cy 106 stronom elementarza Fal­
skiego. Układ jego pozwolił na 
dalsze eksperymentowanie*  w na­
uce czytania i pisania. Prób ta­
kich dokonano także w dwóch 
przedszkolach w Katowicach. 
Mimo nieregularnej frekwencji 1 
przerw w nauce, 3/4 dzieci osiąg­
nęło fazę dojrzałości do czytania, 
a około 1/4 zaczęła czytać. Po­
wyższe przykłady świadczą, że 
dzieci sześcioletnie mogą rozpo­
cząć naukę w klasie pierwszej 
i osiągać dobre wyniki.

Zachodzi pytanie: dlaczego gros 
sześciolatków' klas I „ekspery­
mentalnych” w Warszawie osiąga 
poziom dostateczny przy przejś­
ciu do klasy II. Mowa tu o kla­
sach opisanych w Głosie Nau­
czycielskim”- nr 10 z dnia 9 mar-

Zakłady wychowawcze i 
ośrodki szkolno-wycho­
wawcze pracują w oparciu 

o rozporządzenie ministra oświa­
ty z dnia 19 maja 1966 roku (za­
łącznik nr 2) i inne wydane w 
tym względzie zarządzenia. Zgod­
nie z tymi zarządzeniami wycho­
wankami zakładów są dzieci i 
młodociani w wieku od lat 4 do 
lat 18 uznane za niezdolne do 
nauki i wychowywania 
malnych przedszkolach i szko­
łach.

Ale takie określenie 
szcze nie mówi o tym, jacy są 
wychowankowie zakładów. A są 
to często dzieci trudne, zdepra­
wowane, o wypaczonych charak­
terach. Podczas ich pobytu w za­
kładzie można i trzeba — wła­
ściwie kształtować ich osobo­
wość. A że jest to wyjątkowo 
trudne, mogą stwierdzić to tyl­
ko ci, którzy z nimi pracują, bo 
szeroki krąg społeczeństwa nie 
zdaje sobie na ogół sprawy z te­
go, kim są ci, których popular­
nie nazywają „poprawczakami”.

Poza trudnościami wychowaw- 
__  czyni pracownicy zakładów ma- 

teda nauczania. Przemawiają za | ją także dużo kłopotów wynika- 
tym obserwacje, które wskazują, ’ ’ " ’ ' ~
że sześciolatki zbliżone wiekiem 
umysłowym do siedmiolatków o- 
słągają dobre wyniki w nauce, 
podczas gdy sześciolatki rozwi­
nięte umysłowo zgodnie z wie­
kiem biologicznym z trudem da­
ją sobie radę z obecnym progra­
mem i kończą klasę I na ogól z 
dostatecznym postępem. Gdzie 
tkwi tego przyczyna? Uczeń sześ­
cioletni niełatwo bierze udział w 
narzuconej mu nauce masowej.
Woli się uczyć sam, według wlas- ~ __ __ ~ _ __ __
nych możliwości i zainteresowań, I wychowawczy lub ośrodek szkol- 
r.iż być uczonym w tempie rów- F 
nym dla wszystkich. Sześciolat­
kom odpowiada nauka samodziel­
na, w czasie której może być sto­
sowane różne tempo pracy, róż­
ny czas przyswajania umiejętnoś­
ci, wykonywania ćwiczeń. Dziec­
ko chętnie i wytrwale uczy się 
i pracuje według swoich możli­
wości. Przemawia to za organi­
zacją nauki ’ metodami bardziej 
odpowiadającymi psychice sześ­
ciolatków. Już sam fakt, ż.ę ele- 

,mentarzowa melona wyrazowa 
analityczno-syńtet-yczna jest łat­
wiejsza dla siedmiolatków niż dla 
sześciolatków wskazuję na potrze­
bę zastosowania innej metody. 
Sześciolatkom trzeba ułatwić na­
ukę czytania i pisania, stosując 
dla nich łatwiejszą metodę i do­
stosować do ich psychiki i możli­
wości wymagane postępy w- nau­
ce. Łatwiejsza dla sześciolatków 
od metody wyrazowej analitycz- 
no-syntetycznej jest metoda glo­
balna. Trzeba tylko dostosować 
je do samouctwa i to,według in­
dywidualnych postępów dziecka, 
a wtedy osiągnięcia będą więk­
sze, dzieci, nie będą się nużyły na­
uką.

Pozpstaje pytanie, jaką rolę ma 
odegrać pragram, który nie jest 
dzisiaj przystosowany do możli­
wości sześciolatków. Program po­

ca bieżącego roku, w artykułach ( 
red. Danuty Bukatowej pt. „Sześ- I 
ciolatek z tornistrem?”, „Próg- 1 
ram czy metody?”. Przypominam, I 
że — jak podaje autorka — kia- I 
sy były nieliczne, do 28 uczniów, I 
czas na naukę języka polskiego I 
i rachunków przedłużany, a wy- I 
niki stosunkowo słabe. Z badań I 
psychologicznych wynikało, że I 
więcej niż połowa dzieci przyję- I 
tych wykazywała rozwój utnyslo- I 
wy zbliżony do poziomu siedmio- I 
latków, pozostałe odpowiadały I 
wiekiem umysłowym-, sześciolat- I 
kom. i

Wiadomo iednakże, że badania i 
psychologiczne nie określają doj- I 
rzalości do nauki czytania, pisa- I 
nia i rachunków. Dyspozycje do I 
tych umiejętności nie wchodzą w I 
zakres testów umysłowych. A I 
przecież jest różnica w dojrzałoś- I 
.ci do nauki tych umiejętności I 
.między sześciolatkami i siedmio- I 
latkami, podczas gdy metody pra- I 
cy w kl. I sześciolatków nie od- I 
biegały od metod klas I siedmio- I 
latków. Zatem badanie właśnie I 
dojrzałości do nauki czytania, pi- I 
sania .i rachunków, a następnie I 
odpowiednie ćwiczenia trzeba u- I 
znać za niezbędne przed rozpo­
częciem nauki z sześciolatkami.

Podstawowy problem w nauce 
sześciolatków to organizacja 1 me- |

Zakłady 
ośrodki

w nor-

nic je-

du wychowawczego. Przenieść 
wychowanka do podobnego za­
kładu wychowawczego jest bar­
dzo trudno, a na decyzję trzeba 
czekać nieraz wyjątkowo długo. 
Czy nie dobrze byłoby .zatem po­
myśleć o tym, by dyrekcje za­
kładów miały możliwość bezpo­
średniego załatwiania takich 
spraw, bez czekania na decyzję 
władz odgórnych? Zdarzają się 
bowiem takie sytuacje, które wy­
magają natychmiastowego zała­
twienia i odizolowania wycho­
wanka od danego zakładu. Nie 
myślę tu oczywiście o tym, by 
w ten sposób pozbyć się trud­
nych, niewygodnych wychowan­
ków, chodzi mi tylko o to, że 
zmiana zakładu W niektórych 
wypadkach jest konieczna i to 
przede wszystkim ze względu na 
samego wychowanka.

W statucie nie jest też nic 
powiedziane o wychowankach 
kończących 18 rok życia, a nie 
nadających się do zwolnienia z 
zakładu, bo ich postawa i zacho­
wanie są jeszcze nieodpowiednie.

jących bądź to z niedopracowa­
nego statutu, bądź też ze złej or­
ganizacji. W rozdziale III statutu 
pt. „Wychowanie” mówi się mię­
dzy innymi: „przeniesienie wy­
chowanka do innego zakładu, 
ośrodka lub innego rodzaju pla­
cówki opiekuńczo-wychowawczej 
powinno być uzasadnione możli­
wością wzmożenia skuteczności 
procesu jego reedukacji w in­
nej placówce”.

W statucie natomiast nie mówi 
się też nic o tym czy zakład

STATUT
ZAKŁADÓW

SPECJALNYCH

KOREKTY

no-wychowawczy ma prawo wy­
stąpić z prośbą o przeniesienie 
wychowanka do zakładu popraw­
czego. A sprawa ta jest przecież 
bardzo istotna.

W ciągu kilkunastu lat- pracy 
w tego rodzaju zakładach nie 
spotkałem się z przypadkiem 
przeniesienia do zakładu popraw­
czego wychowanka, który prze­
bywając w zakładzie wychowaw­
czym zachowuje się nieodpowied­
nio, ale jeszcze nie popełnił 
przestępstwa podlegającego ko­
deksowi karnemu. A więc wy­
chowanek, który nie chce się 
uczyć, ucieka, lekceważy wszyst­
kich i wszystko, buntuje innych., 
ubliża, nie stosuje się do regula­
minu — przebywa nadal w za­
kładzie lub w ośrodku, bo nie 
popełnił przestępstwa zabronio­
nego prawem karnym takiego jak 
pobicie, kradzież itp. W stosun­
ku do takich wychowanków za- 

I kłady są bezsilne, ,a oni tym­
czasem wpływają demoralizująco 
na innych, bo wszelkie możliwe 
środki oddziaływania całego per­
sonelu wychowawczego nie dają 
oczekiwanych rezultatów. Dlate­
go też powinny ukazać się jak 
najszybciej nowe zarządzenia mó­
wiące O możliwości przeniesie- 

I nia wychowanka do zakładu po- 
■winfen być miernikiem wymagań I prawczego oraz normujące szyb- 
w kl. I. Nie jest on ani za ob- I kość wydawania decyzji w tej 
szerny, ani za trudny dla sześcio- I sprawie.
latków I Podobnie ma się sprawa z

JOZEF SYSKA • przeniesieniem do innego zakła-

ro­
dła

Co w takich wypadkach ma 
bić zakład? Wydaje się, że 
takich wychowanków dalszy pro­
ces rekrutacji powinien przebie­
gać w innym specjalnym zakła­
dzie.

Nie jest również unormowa­
na sprawa zwolnień wychowan­
ków na ferie czy wakacje. Decy­
dują tu z równorzędnym głosem, 
dwie instancje: dyrekcja zakładu 
oraz sąd. Statut mówi: „Wycho­
wankowie zakładu (ośrodka) dla 
dzieci i młodocianych moralnie 
zaniedbanych, umieszczeni w 
tych placówkach na podstawie 
orzeczenia sądu, mogą na zezwo­
lenie rady pedagogicznej zakła­
du (ośrodka) wyjechać w czasie 
ferii do opiekuna czy rodziców, 
jeśli na ich wyjazd wyrazi zgodę 
Sąd, który wydał orzeczenie”. I 
inny cytat dotyczący tej sprawy: 
„Rady pedagogiczne zakładu 
(ośrodka) udzielają zezwolenia 
w oparciu o aktualną znajomość 
środowiska, w którym wychowa­
nek ma przebywać w czasie fe­
rii oraz na podstawie stopnia za­
niedbania moralnego wychowan­
ka”.

Jeśli dwie instytucje mają de­
cydować o zwolnieniu wycho­
wanka na wakacje czy ferie, to 
myślę, że powinny one jednocze­
śnie podzielić obowiązki w tym 
względzie wobec wychowanka.

Statut nakłada na radę peda­
gogiczną obowiązek znajomości

środowiska wychowanka, w któ- I 
rym ma przebywać w czasie fe- I 
rii. Co wobec tego należy do o- I 
bowiązków sądu? Czy tylko for- I 
malne wydanie zezwolenia, czy I 
jeszcze coś więcej? Praktyka I 
świadczy o tym, że rada peda- I 
gogiczna — personel zakładu nie I 
mogą nieomylnie stwierdzić do I 
jakiego środowiska wychowanek I 
trafi. Po pierwsze dlatego, _ że I 
wychowanek nie zawsze wyjeż- I 
dżą tam, gdzie zapowiada, a po I 
drugie pracownicy zakładów nie I 
przeprowadzają przecież wywia- I 
dów środowiskowych (wycho- I 
Wańkowie rekrutują się najeżę- I 
ściej z różnych miejscowości), | 
nie mają ciągłych kontaktów z I 
domem rodzinnym wychowanka, 
nie wiedzą jak żyją rodzice czy 
opiekunowie, więc ich znajomość 
środowiskowa jest minimalna. 
Rady pedagogiczne nie mają 
przecież ani czasu, ani funduszy, 
ani możliwości, by zajmować się 
tymi sprawami.

Jeśli już sąd ma obowiązek 
wydawania decyzji dotyczącej 
zwolnienia niech będzie ona po- | 
parta znajomością środowiska 
domowego wychowanka, a nie o- 
parta li tylko na zgodzie, jaką 
wyraża dyrekcja oraz na jej opi­
nii.

Jest to niewątpliwie sprawa 
dyskusyjna, ale wydaje mi się, 
że zwolnienie wychowanka na 
ferie i wakacje powinno leżeć w 
gestii zakładu. Podział funkcji w 
tym względzie pochłania bowiem 
dużo czasu zarówno sądom, jak 
i zakładom. A z praktyki wia­
domo, że jest wiele sądów w 
Polsce, które na wnioskach pi­
sanych do sądów o wyrażenie 
zgody na wyjazd stwierdzają, że 
sprawa ta należy do kompeten­
cji dyrekcji zakładu; inne — 
przysyłają swoje decyzje dawno 
po feriach, a niektóre z nich 
wyrażają niezadowolenie, gdy 
wychowanek, mimo wszystko 
wyjedzie (choć zdaniem dyrek­
cji, na to zasłużył).

Innym poważnym mankamen­
tem resocjalizacji wychowanków 
jest to, że dyrekcje zakładów 
nic nie wiedzą o tym, jak wy­
chowanek zachowuje się w cza­
sie ferii- lub wakacji, bo zakład 
nie jest po prostu w stanie tego 
stwierdzić, chyba już po fakcie 
dokonania czynu przestępczego 
przez wychowanka, kiedy zosta­
nie o tym ■ powiadomiony przez 
organ MO. Myślę, że i tu w su­
kurs zakładowi mógłby przyjść 
sąd. Informacje o sposobie spę­
dzenia czasu przez wychowanka 
w czasie ferii przysyłane do za­
kładu przez kuratorów sądowych 
mogłyby stanowić cenną pomoc 
w dalszej pracy wychowawczej 
nad resocjalizacją wychowanka.

Wydaje się, że sprawy, które 
tu poruszyłem powinny być jak 
najszybciej uregulowane. Wyma­
ga tego dobro wychowanków 
niektórych zakładów.

POCZTY
i

ABY PIEŚŃ

USZŁA CAŁO

W jednym z ostatnich numerów 
„Głosu Nauczycielskiego” prze­
czytałam artykuł: „Pieśń ujdzie 

cało...” Ponieważ jestem nauczyciel­
ką wychowania muzycznego, pragnę 
w tej sprawie zabrać głos. Czy pieśń 
może „ujść cało?’*,  jeśli Ci, którzy 
jej uczą nie mają żadnej pomocy? 
Już 4 lata pracuję w zawodzie na­
uczycielskim, w szkole podstawowej. 
Ukończyłam liceum pedagogiczne. I 
studium nauczycielskie — o kierunku 
wychowanie muzyczne. Z chwilą roz­
poczęcia pracy zorganizowałam w 
szkole chór, zespół muzyczny. Pro­
wadzę go przez 4 lata. Dwa razy 
byliśmy na eliminacjach powiato­
wych. Zajęliśmy raz trzecie, raz dru­
gie miejsce. Często organizujemy a- 
kademie dla środowiska, bierzemy 
udział w uroczystościach organizo­
wanych w innych szkołach. Prowa­
dzę również w szkole wychowanie 
muzyczne.

JOZEF CIEMIĘGA 
Puławy

Z chwilą, kiedy rozpoczęłam naukę 
wychowania muzycznego w szkole, w 
tej dziedzinie nie było nic. Obecnie 
mogę się poszczycić wieloma pomo­
cami. Lubię śpiew i muzykę, a pra­
ca z dziećmi daje mu duże zadowo­
lenie. Chcę jak najwięcej dzieci na­
uczyć. Muszę więc sama dokształ­
cać się. Postanowiłam ukończyć 
Państwową Szkołę Muzyczną U stop­
nia, a potem wstąpić do Wyższej 
Szkoły Muzycznej. Kiedy zaczynałam 
naukę, Wydział Oświaty i Kultury 
udzielił mi zezwolenia. Obecnie jest- 
tem już na III roku Państwowej 
Szkoły Muzycznej II stopnia, a jed­
nocześnie pracuję w szkole podsta­
wowej na wsi. Do szkoły muzycznej 
dojeżdżam trzy razy w tygodniu 45 
km autobusem. Jadę rano, a wracam 
o 22.30. Koszty przejazdów pokrywam 
sama. Zwróciłam się z prośbą do 
Wydziału Oświaty i Kultury, aby 
zwracano mi koszty przejazdu. Od­
mówiono. Pisałam w tej sprawie do 
Kuratorium i też mi odmówiono po­
mocy. A ja prócz tego spłacam pia­
nino, które jest niezbędne do moje­
go kształcenia się. Wszyscy odma­
wiają pomocy. Kto więc ma pomóc 
nauczycielowi? Kto zajmie się jego 

I edukacją? Ambicją każdego wydziału 
oświaty jest mieć jak najwięcej na­
uczycieli wychowania muzycznego^ 
nauczycieli wykwalifikowanych, któ­
rzy rozśpiewają dzieci i młodzież. 
Ale dlaczego Wydział Oświaty i Kul­
tury nie może udostępnić nauczycie­
lom nauki? Przecież trudne warun­
ki kształcenia zniechęcają. Już dwa 
lata męczę się sama, a na ile lat 
starczy mi sił i pieniędzy? Dlaczego 
Wydział Oświaty i Kultury traktuje 
wychowanie muzyczne i nauczycie­
li tego przedmiotu drugoplanowo? 
Dlaczego traktuje ich jak piąte ko­
ło u wozu? Chcecie, aby pieśń 
„uszła cało”? Dajcie nauczycielom 

I warunki do nauki, nie niszczcie ich 
| zapału i samozaparcia, pomóżcie 

im.

MELOMANKA

CZEGO OCZEKUJEMY DokoAczeńie ze str. 7

OD KONFERENCJI REJONOWYCH

szkolą. W tej sprawie często wy­
rażane są wątpliwości dotyczące 
możliwości i sposobu realizacji 
tego postulatu. Wątpliwościom 
tym towarzyszyły niekiedy 
stwierdzenia, że „szkoła jest osa­
motniona w swoich poczyna­
niach” lub że „sami nie poradzi­
my wszystkiemu” itp. Podobne 
głosy wskazują na wyraźną po­
trzebę pozyskania sojuszników do 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej. Jak ich jednak znaleźć, jak 
włączyć do współdziałania ze 
szkołą? Na to pytanie starano się 
w szkołach odpowiedzieć przez 
dzielenie się doświadczeniami (w 
czym widzę trzecią funkcję 
RKP) oraz zgłaszanie na razie 
nie sprawdzonych w praktyce 
projektów (funkcja czwarta). Oto
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w Technikum Chemicznym przy 
ul. Nowowiejskiej 5, biorący 
udział w RKP rodzice uczniów, 
a jednocześnie pracownicy war­
szawskich zakładów pracy, wska­
zując na liczne trudności włącze­
nia zakładów pracy i instytucji 
do współdziałania ze szkołą, wi­
dzieli możliwości przełamania 
złych tradycji przez odkrywanie 
i pozyskiwanie entuzjastów tej 
współpracy i uzyskanie pomocy 
organizacji partyjnych.

W dzielnicy Praga-Południe 
przedstawiono zarówno zakłady 
pracy interesujące się sprawami 
wychowania, jak też komitety 
opiekuńcze zaniedbujące swoje 
obowiązki. Te dobre przykłady 
mogą być zachętą do wyszukania 
następnych sojuszników szkoły.

W związku z wyprowadzonym 
w bieżącym roku szkolnym wy­
chowaniem ftbyszatelakim też po­

jawiają się liczne wątpliwości 
chociażby w takich kwestiach jak 
np.: jak pogodzić centralne za­
lecenia programowe z tym, . co 
proponuje młodzież? O ile konie­
czne jest oddanie pewnej ilości 
czasu do dyspozycji wychowawcy 
klasowego dla załatwienia spraw 
organizacyjno-porządkowych i 
pokrewnych? Czy istnieje możli­
wość przynajmniej częściowego 
mierzenia wyników wychowania? 
Czy w ogóle jest możliwe ułoże­
nie rocznego programu, skoro ży­
cie codzienne jest tak bogate? 
Czy w obecnych warunkach sy­
stemu gabinetowo-pracownianego 
istnieją warunki do skutecznej 
pracy wychowawczej?

Byłem świadkiem wielu bardzo 
burzliwych, pasjonujących dy­
skusji, które wskazywały, że 
sprawy wychowania nie tylko są 
bliskie nauczycielom, ale chcielis 

by oni tę pracę prowadzić możli­
wie najskuteczniej. Jest jednak 
poważna trudność w próbach 
wyjaśniania stawianych proble­
mów. a mianowicie: zbyt rzadkie 
sięganie do takich nauk, jak psy­
chologia, socjologia i pedagogika,

Nawet przy — coraz częściej 
sygnalizowanej na łamach cza­
sopism — słabości teorii, mamy 
przecież pozycje zasługujące na 
uwagę. Brak czasu też niezu­
pełnie rozgrzesza to znikome za­
interesowanie. Są bowiem pozy­
cje w literaturze psychologicz­
nej, socjologicznej i pedagogicz­
nej niezbyt obszerne, napisane 
jasnym językiem, mogące przyjść 
z pomocą w wielu nurtujących 
nas sprawach. Przypomnę tylko 
T. Tomaszewskiego — „Problemy 
i kierunki współczesnej psycho­
logii”. PWN, Warszawa 1968, czy 
A. Kamińskiego — „Samorząd 
młodzieży jako metoda wycho­
wawcza”, PZWS, Warszawa 1965.

Dokonywanie oceny własnej 
pracy powinno mieć miejsce 
przede -wszystkim w okresie 
przygotowawczym do konferencji. 
Żeby to nastąpiło, musi być 
spełnionych kilka warunków. Nie 
wystarczy, zachęcanie. ze strony, 

przewodniczącego, prezesa ognis­
ka czy kierownika szkoły. O 
wywołaniu odpowiedniej moty­
wacji mogą "zdecydować między 
innymi dobór i sformułowanie 
tematu konferencji, wzbudzana 
przez dłuższy czas potrzeba we-: 
wnętrznego obrachunku itp.

Sądzę, że sprawie formułowa­
nia tematów zbyt mało poświęco­
no uwagi na szczeblu okręgu i 
oddziałów. Oto np. Zarząd Okrę­
gu Stołecznego zaprojektował na 
rok szkolny 1968/69 trzy ogólne 
tematy na rejonowe konferencje 
pedagogiczne:
• problematyka wychowania 

dzieci i młodzieży w ludowym 
patriotyzmie;
• zadania ideowo-ioychowaw- 

cze szkoły po V Zjaździe PZPR;
• wybrane zagadnienia sytuai 

cji międzynarodowej.

Gdyby takie sformułowania, 
bez przykładowych uszczegóło­
wionych tematów pozostawić po­
szczególnym rejonom konferen­
cyjnym, można by stworzyć sy­
tuację niekorzystną ze względu 
na obawę powtarzania zagadnień. 

Dlatego też temat — „Zadania 
ideowo-wychowawcze szkoły po 
V Zjeździe PZPR” w Oddziałach 
Warszawa-Śródmieście i Praga- 
Południe uzupełniono przykłado­
wymi sformułowaniami o węż­
szym zakresie treści z wyraźnym 
ukierunkowaniem na potrzeby 
szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych. Oto przykładowe 
sformułowania:

Co i w jaki sposób ulepszyć, w 
działalności organizacji dziecię­
cych i młodzieżowych na terenie 
naszej szkoły. O lepsze wykorzy­
stanie godzin wychowawczych. 
Wychów anie obywatelskie w 
szkole średniej w systemie pracy 
wychowawczej szkoły. Jak sku­
teczniej prowadzić pracę ideowo- 
wychowawczą w szkole. Aktual­
ny stan i możliwości ulepszania 
współdziałania szkoły z domem 
rodzicielskim i zakładami pracy 
(z zaproszeniem rodziców i 
przedstawicieli rad zakładowych). 
O ile znamy naszą młodzież i co 
możemy zrobić dla polepszenia 
Istniejącego stanu w celu peł­
niejszego i skuteczniejszego od­
działywania wychowawczego. O 
lepsze wyniki pracy pozalekcyj­
nej. O lepsze wykorzystanie le­
kcji szkolnych. Zagadnienie dy­

sproporcji wyników nauczania 
między klasami w naszej szko­
le.

Do tematów-tych opracowane 
zostały krótkie wskazówki doty­
czące doboru treści, metod i 
form, które mogą być stosowane 
na konferencji rejonowej oraz 
bibliografia. Zagadnienia te zo­
stały przedstawione na spotka­
niach z przewodniczącymi rejo­
nów w dzielnicach. Pozwoliło to 
zorientować się, które tematy 
najbardziej są oczekiwane w 
szkołach. Na pierwszym miejscu 
sygnalizowano (szczególnie szkoły 
średnie i zawodowe) potrzebę za­
jęcia się wychowaniem obywa­
telskim w systemie pracy wy­
chowawczej szkoły. W dalszej 
kolejności znalazły się tematy 
dotyczące dróg polepszenia pra­
cy organizacji młodzieżowych i 
dziecięcych oraz doskonalenia 
współdziałania szkoły i domu ro­
dzicielskiego z włączeniem za­
kładów pracy.

Szczególnie sprzyjającymi re­
fleksji nad dotychczasową pracą 
okazały się przygotowania do 
konferencji organizowanych z 
udziałem ogniska ZNP spoza 
Warszawy. Na terenie Warszawy 

jest kilka szkół, które co pewien 
czas organizują tego rodzaju 
spotkania.

Ostatnio przedmiotem RKP, 
organizowanej przez ognisko 
szkoły nr 54, która zaprosiła ko­
legów z Łęczycy, były problemy 
szeroko rozumianego współdzia­
łania szkoły z domem rodziciel­
skim. Konferencja ta zmobilizo­
wała wszystkich bez wyjątku do 
spojrzenia na przebieg swojej 
pracy na tle dorobku szkoły, na 
jej mocne i słabe strony oraz 
zdopingowała do konkretnego 
sprecyzowania tego, co mą na­
stąpić w bliższej i dalszej przy­
szłości.

Gościom z Łęczycy udostępnio­
no na wystawach całą dokumen­
tację szkoły między innymi w 
zakresie wcześniejszych i rozsze­
rzonych zapisów dzieci do klas 
I oraz prowadzenia pełnych cha­
rakterystyk, które szkoła nr 54 
doprowadziła już do kl. V. Kilka 
koleżanek wygłosiło krótkie re­
feraty sprawozdawcze ze swojej 
pracy nie ukrywając trudności i 
braków oraz sposobów ich prze­
zwyciężania.

Należy przypuszczać, że wy­
jazd członków ogniska ZNP 

szkol?' nr 54 do Łęczycy będzie 
równie owocny.

„Dorabianie się” odczuwania 
potrzeby oceny własnej pracy 
jest zapewne procesem długo­
trwałym. Sądzę, że do tego przy­
czynić się może dobrze przygo­
towana wymiana doświadczeń 
zawierająca nie tylko stwierdze­
nie, co i w jaki sposób robiono, 
ale również próbę uzasadnienia, 
a więc udzielenie odpowiedzi na 
pytanie „dlaczego?”.

Z taką wymianą doświadczeń 
spotkałem się w Liceum Ogólno­
kształcącym nr 19. Dotyczyła ona 
opracowania i realizacji progra­
mu wychowania obywatelskiego 
w klasach pierwszych i drugich 
oraz jedenastych. Natomiast w 
Szkole Podstawowej nr 15 przy 
omawianiu ' pracy organizacji 
dziecięcych i młodzieżowych 
dzielono się doświadczeniami kół 
sportowych, chóru szkolnego i 
tzw. Szkolnej Agencji Fotogra­
ficznej, która ma bardzo poważ­
ne osiągnięcia w wychowaniu 
ideowym i patriotycznym.

Wymiana doświadczeń ściśle 
łączy się z wysuwaniem postula­
tów zmian mających na celu 
ulepszenie istniejącego stanu. Nie 

zawsze, niestety, są one podej­
mowane przez rady pedagogiczne 
i wprowadzane do planów dy­
daktyczno-wychowawczych szko­
ły*

Obserwujemy również oznaki 
pozytywne. Pewnym symptomem 
mającym świadczyć o zmianie 
na lepsze w dziedzinie skutecz­
ności związkowego samokształ­
cenia są wypowiadane przez 
uczestników konferencji w naj­
bliższym otoczeniu sądy w ro­
dzaju: „Dziś się wiele nauczy­
łam”, „Nie szkoda było czasu”, 
„Dobrze, że nie poszedłem na in­
ne zebranie, gdyż bym wiele 
strącił” itp.

Uchwały V Zjazdu, obok wielu 
dziedzin, zdynamizowały również 
teren oświaty i wychowania. 
Jest rzeczą niezmiernie ważną, 
żeby niczego z nich nie zaprze­
paścić. Jedną z form wprowa­
dzenia ich w życie są zapewne 
rejonowe konferencje pedagogi­
czne.

STANISŁAW KACZOR
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© Przeciętny Polak wypija ro­
cznie około 5 litrów napojów al­
koholowych.

& W porównaniu z okresem 
przedwojennym (lata 1933-1937) 
spożycie wódek w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca wzrosło 
w naszym kraju ponad 2,5 -krot­
nie, spożycie piwa — prawie sie­
dmiokrotnie, a spożycie wina — 
aż 50-krotnie.

© Polska utrzymuje się na 
pierwszym miejscu w świecie 
pod względem spożycia napojów 
wysokoprocentowych (spirytus, 
.wódki).

Niedawno, bo 8 czerwca br. 
podawaliśmy już te liczby 
(„Głos” nr 23), pisaliśmy o pla­
dze alkoholizmu w Polsce, o 
szkoliwym „kulcie mocnej gło­
wy”. Dziś powracamy do tego 
tematu nie tylko ze względu na 
ważkość problemu, ale przede 
wszystkim dlatego, aby zastano­
wić się, czy istnieją jakieś mo­
żliwości przeciwdziałania zjawis­
ku, przynajmniej wśród młodzie­
ży.

Bo najbardziej niepokojące 
zjawisko —- to fakt, że po kieli­
szek coraz częściej sięga mło­
dzież, a nawet (rzadziej) ucznio­
wie szkół podstawowych.

Ostatnio przeprowadzone bada­
nia ogólnopolskie w środowis­
kach młodzieży szkolnej wyka- 
.zały, że w grupie badanych pije 
alkohol 43 proc, uczniów szkół 
zawodowych i 11 proc, uczniów 
szkół podstawowych począwszy 
od klasy piątej. Młodociani piją 
mniej niż dorośli i nie tak czę­
sto, ale pewne kategorie młodzie­
ży, np. młodzież wiejska, po­
wiela wzory dorosłych pijąc po­
dobnie w dużych ilościach jedno­
razowo aż do zamroczenia alko­
holowego.

Elementem pozwalającym na 
pewien optymizm są motywy pi­
cia wśród młodzieży. Badania 
wykazały, że mają one charak­
ter rozrywkowy, są więc podyk­
towane nudą, a nie wynikiem 
kompleksów i załamań. Z tego 
względu alkoholizm młodzieży 
jest łatwiejszy do zlikwidowania, 
walka z nim ma większe szanse 
powodzenia niż w przypadku do­
rosłych.

Co robimy, aby przeciwdziałać 
dalszemu szerzeniu się tej społe­
cznej plagi.

Jak wiadomo działa w Polsce 
Społeczny Komitet Przeciwalko­
holowy, podjęto też ustawę sej­
mową o zwalczaniu alkoholizmu. 
Ale ani wysiłki komitetu, ani 
wprowadzenie w życie ustawy 
nie przyniosły dotychczas spo­
dziewanych wyników. Stopień 
informowania społeczeństwa o 
skutkach nadużywania alkoholu 
jest nadal bardzo znikomy.

Dlaczego tak się dzieje? Głów­
ną przyczyną jest obojętna po­
stawa społeczeństwa wobec tego 
problemu, utrudniająca zarówno 
respektowanie ustawy przeciw­
alkoholowej, jak i działalność 
komitetu. Tymczasem ani. usta­
wa, arii zabiegi komitetu, którj’ 
zresztą ma dosyć ograniczony za-
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Z ALKOHOLIZMEM
sięg działania, nie mogą stanowić 
wystarczającego panaceum na tę 
groźną chorobę społeczną. Praca 
zapobiegawcza wymaga włącze­
nia się szerokim frontem róż­
nych instytucji, zakładów pracy 
i organizacji społecznych, a na­
wet młodzieżowych. Słowem 
wspólnego, przemyślanego i po­
ważnego współdziałania całego 
świadomego społeczeństwa.
W tej pracy nie może zabrak. 
nąć również szkoły. To prawTda, 
że nauczyciele mają wiele obo­
wiązków zawodowych i społecz­
nych, że często składa się na ich 
barki zadania ponad siły. Nikt 
też nie wymaga od nich, aby sta­
li się członkami Społecznego Ko­
mitetu Przeciwalkoholowego, bie­
gali na zebrania i prowadzili 
akcje uświadamiające. Ich zada­
niem jest praca wychowawcza 
wśród młodzieży w szkole. Jest 
tu szerokie pole do działania za­
równo w sensie profilaktycznym, 
uświadamiającym, jak i w as­
pekcie pomocy i opieki nad 
dziećmi rodzin alkoholików.

Żeby jednak skutecznie działać 
na tym polu, trzeba posiadać do­
brą znajomość zagadnienia, znać 
ustawę przeciwalkoholową, wie­
dzieć, w jaki sposób służyć radą 
i pomocą. Tymczasem w całym 
kraju nie mamy ani jednej 
poradni. której działalność 
nastawiona byłaby przede 
wszystkim na młodzież. gdzie 
by rodzice czy nauczyciele otrzy­
mywali wskazówki, jak postępo­
wać z dzieckiem pijąeym. Wiedzę 
w tym zakresie stara się jedynie 
szerzyć Społeczny Komitet Prze­
ciwalkoholowy poprzez publika­
cje przeznaczone dla rodziców, 
młodzieży, a ostatnio i dla nau­
czycieli. Tym jednym tylko ka­
nałem przecieka informacja dla 
nauczyciela. Nie jest ona jednak 
na tyle bogata, aby mogła służyć 
do sprecyzowania metod walki z 
alkoholizmem i ustalenia sposo­
bów działania, jakimi pownien 
się nauczyciel posługiwać. Nie­
zbędny jest tu ściślejszy kontakt 
oddziałów komitetów przeciwal­
koholowych z nauczycielami, słu­
żenie nie tylko szeroką informac­
ją i radą w bardziej skompliko­
wanych przypadkach, ale również 
pomocą finansową dla dzieci z 
rodzin alkoholików.

Próbą i to próbą udaną takiego 
nawiązania kontaktu z nauczy­
cielami, przedstawieniami wy­
działów oświaty i oddziałów po­
wiatowych ZN? województwa 
warszawskiego była dwudniowa 
narada (13—14 czerwca), zorgani­
zowana wspólnie przez Zarząd O- 
kręgu Warszawskiego ZNP Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego War­
szawskiego i wojewódzki Oddział

Społecznego Komitetu Przeciwal­
koholowego w Warszawie na te­
mat roli i zadań nauczyciela w 
walce z alkoholizmem.

Uczestnicy konferencji ■wysłu­
chali kilku interesujących refera­
tów wygłoszonych p zez lekarzy, 
prawników i socjologów. Omó­
wiono w nich wyczerpująco 
wpływ alkoholu ną rozwój psy­
chofizyczny dzieci i młodzieży, 
wpływ środowiska rodzinnego na 
alkoholizowanie s.’e młodzieży.

Najwięcej jednak "zasu poświę­
cono omówieniu roli nauczyciela 
w walce z alkohol'zmem oraz 
kierunków, współpracy z SKP.

Narada ta nie tylko dostarczy­
ła nauczycielom 1 pracown'kom 
oświaty szerszych informacji na 
temat zjawiska alkoholizmu na 
świecie i w kraju, ale — co naj­
bardziej cenne — przekonała ich 
o potrzebie podjęcia hardziej zde­
cydowanego działania na terenie 
szkoły; i wśród rodziców, j rk •■ów- 
nież uświadomiła, w jaki sposób 
msgą przyjść ze skuteczną pomo- 
cę dzieciom alkoholików.

Z dyskusji poświęconej wymia­
nie doświadczeń okazało się. że 
wielu nauczycieli już taką pra­
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cę prowadzi, organizuje np. wy­
stawy prac dziecięcych na temat 
alkoholizmu i przenosząc je do 
zakładów opiekuńczych, wykorzy­
stując na lekcjach pozytywne 
wzory w literaturze służące wy­
rabianiu właściwych postaw i 
krytycznego spojrzenia na zjawi­
sko alkoholizmu, aktywizując or­
ganizacje młodzieżowe do współ­
działania z Komitetem Przeciw­
alkoholowym, kolportując wśród 
młodzieży wydawnictwa, i foldery 
na temat alkoholizmu. Wielu na­
uczycieli po uprzednim rozezna­
niu środowiskowym organizuje 
dzieciom alkoholików czas wolny, 
udostępnia świetlice, w których 
mogą spokojnie odrobić lekcje, 
typuje w pierwszej kolejności na 
obozy i kolonie.

Przy pomocy oddziałów fpo- 
łecznych komitetów przeciwalko­
holowych pracę tę można będzie 
wzbogacić i ukonKretnić. Dobrze, 

.więc chyba, że warszawski komitet 
dociera do tak poważnego sojusz­
nika, jakim jest nauczyciel. War­
to byłoby, aby wzorem Warsza­
wy bliższy kontakt ze szkołami 
nawiązały wszyslktó ojdiiały 
Społecznego Komitetu Przeciw­
alkoholowego, bowiem ich w;edza 
i pomoc w dużym stopniu ułatwią 
nauczycielom pracę.

O potrzebie podjęcia takiej 
pracy, w sposób bardziej zdecydo­
wany i lepiej zorganizowany, niż 
to miało miejsce dotychczas, nie 
trzeba chyba nauczycieli przeko­
nywać. 1

D. B.
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wał, wstępem i przypisami opatrzył 
A. Gładysz. Wrocław 1969; s. 284, ce­
na 25 zł.

Tadeusz Nowacki: • ELEMENTY 
PSYCHOLOGII. Wrocław 1969; s. 380, 
cena 50 zł.

Jadwiga Nowak: PEDAGOGICZNE 
PROBLEMY PRZYSTOSOWANIA 
MŁODYCH PRACOWNIKÓW W 
PRZEMYŚLE. Wrocław 1969; S. 178, 
cena 26 zł.

Irena Nowak-Zaorska: POLSKI 
FILM OŚWIATOWY W OKRESIE 
MIĘDZYWOJENNYM. Wrocław 1969; 
s. 292, cena .50 zł. Instytut Sztuki Pol­
skiej Akademii Nauk.

„ZABAWY PRZYJEMNE I POŻYTE­
CZNE” (1770 — 1777). Wybór. Wstęp 
i opracowanie J. Platt. Wrocław 196JL;

i s. 514, cena 40 zł. Biblioteka Narodo- 
Iwa.

BELETRYSTYKA

Joseph Conrad: GOSPODA POD 
DWIEMA WIEDŹMAMI. Tłum. T. Ta- 
tarkiewiczowa. KiW, Warszawa 1969;

i cena 4 zł. Seria Koliber.

Kazimiera Iłłakowiczówna: RZECZY 
SCENICZNE. BANIALUKA O CHULI­
GANIE ALBO KAŻDY NIECH DZI­
SIAJ ROZSTRZYGA CHULIGAN CZY 
NIE CHULIGAN. Burleska w trzech 
aktach. PIW, Warszawa 1969; s. 290, 
cena 20 zł. Książka nie stanowi wy­
łącznie propozycji scenicznej, jest 1o 
również interesująca lektura skłania­
jąca do refleksji i przemyśleń.

Bohdan Arct: ALARM W ST. O- 
MER. Opowieści lotnicze. LSW, War­
szawa 1969; s. 428, cena 26 zł. Opo­
wiadania uzupełniają obraz działalno­
ści naszego lotnictwa w czasie ubie­
głej wojny i są oparte na stwier­
dzonych i udokumentowanych fak­
tach.

Gabriela Pauszer - Klonowska: 
TRUDNE ZYCIE. Opowieść o Bolesła­
wie Prusie. Wy cl. Lubelskie, Lublin 
1969; s. 390, cena 28 ?ł. Autorka po­
kazuje Prusa jako człowieka, mówi o 
jego rozterkach. wahaniach, może 
błędach, człowieka o autentycznej 
skromności i bezkompromisowej od­
wadze myślenia.

Marian Pilot: MAJDAN. LSW, War­
szawa 1969; s. 302, cena 21 zł.

Tadeusz Słupecki: TAMTO DZIWNE 
LATO. WL. Łódź 1969; s. 230, cena 
12 zł. Powieść została napisana w 
tonie ironicznym. Autor opisuje wa­
kacyjni*  przygody studenta na zapa­
dłej prowincji, który wskutek zabaw­
nego nieporozumienia zmuszony jest 
odgrywać tam rolę wybitnego pisa­
rza.

Janina Wieczerska: ZAWSZE JA­
KIEŚ JUTRO. „Czytelnik”, Warszawa 
1969; s. 432. cena 22 zl. Historia dwu- 
ostatnich lat szkolnych Joasi, kiedy 
1o w roku 1950 zdawała maturę i 
Wrocław z tamtych dni i miłość, 
której Joasia nie ćhciała traktować 
byle jak.

-zgięciu na wagę zagadnie- 
zaprasza do dyskusji nąu-

PROBLEMY NAUCZYCIELSKIE

Robert Gluth w artykule pt: 
„Kilka uwag o zawodzie belfra”, 
opublikowanym w tygodniku spo­
łeczno-kulturalnym „ODGŁOSY” 
z 22 czerwca pisze w oparciu o 
swoje penetracje socjologiczne o 
nauczycielach łódzkich.

Najbardziej palące problemy 
zawodu nauczycielskiego — 
stwierdza autor — nie wiązały 
się w większości przypadków z 
problemem „jak dociągnąć od 
pierwszego do pierwszego”, lecz 
nauczyciele łódz.-y wykazali zain­
teresowanie wieloma sprawami w 
sposób zgoła altruistyczny: mó­
wili o swoim wyścigu z czasem, 
o sprzeczności między nowoczes­
nością a systemem nauczania, 
wreszcie o randze zawodowej, 
która stała się dla nich sprawą 
ambicji.

R. Gluth cytuje następujące da­
ne z terenu woj. łódzkiego: po­
nad 74 procent ogółu zatrudnio­
nych nauczycieli — to kobiety, 
ale stanow:ska kierownicze zaj­
muje ich w szkołach ziemi łódz­
kiej tylko 44 pro:.

„(...) Jak uczy praktyka świa­
towa — czytamy w artykule — 
nadmierna femimzacja jakiego­
kolwiek zawodu świadyczy o je­

go degradacji w oczach społe­
czeństwa. Jest bowiem rzeczą na­
turalną, że zarobek kobiety jest 
tradycyjnym zarobkiem dodatko­
wym w przeciętnej rodź’nie, a 
za wody ;,czysto kobiece” charak­
teryzują s’’ę niską płacą.

Tak w istocie wygląda sprawa 
z zawodem, który opisuję. Dla 
przykładu: początkujący nauczy­
ciel szkoły średniej, posiadający 
magisterium zarabia 1450 zł — po 
trzech latach czeka go ewentual­
ny awans do 1.550 zł, zaś najwyż­
sza stawka — wynosi 2.300 zł

Z innych uwag autora odnoto­
wać należy opinię nauczycieli 
szkół średnich o .konieczności 
dalszej reformy szkolnej, a więc 
likwidacji przestarzałego już chy­
ba podziału na szkoły techniczne 
i ogólnokształcące. W świecie 
wzrastającej poi'technizacji taki 
podział wydaje się być anachro­
nizmem.

R. Gluth kończv swoje rozwa­
żania stwierdzeniem że nauczy­
ciel czuje się zagubiony, trochę 
bezradny i bardzo niedoceniony.

Redakcja dwutygodnika.„FAK­
TY i MYŚLĘ; w numerze 12 za­

mieszcza podsumowanie wyników 
ankiety na temat; „Nauczyciele 
o sobie”. W ankiecie tej zwrócono 
się z pytaniami dotyczącymi na­
brzmiałych kwestii nauczyciel­
skiej profesji i nauczycielskiego 
działania.

W nadesłanych przez nauczy­
cieli wiejskich pracach dominują 
trzy sprawy: kwestia startu w 
zawodzie, sytuacja materialnó-by- 
towa nauczyciela wiejskiego oraz 
sprawa jego adaptacji w nowym 
środowisku społecznym. Wiele 
krytycznych uwag dotyczy przy­
gotowania do podjęcia samodziel­
ne; pracy pedagogicznej (. Prze­
klinałem SN za szklarniowe cie­
pełko i płaską teoryjkę”). Wiele 
słów rozgorzyczenia padło ’ pod 
adresem administracji szkolnej, a 
szczególnie w kontekście sprawy 
angażowania młodych ludzi do 
pracy w szkole wiejskiej, obiecy­
wania im z tej okazji czasem 
przysłowiowych złotych gór, czy 
po prostu zwykłego wprowadza­
nia w błąd co do warunków życia 
i pracy.

Rzecz charakterystyczna — 
stwierdza redakcja dwutygodni­
ka — w kontekście dość szero­
kich już dziś rozważań, kwestio­
nujących przydatność postawy 
„Judymów” i „S łączek” warto 
podkreślić, że żaóen z naszych 
respondentów nie podjął tego 
modnego w naszej publicystyce 
wątku. Przeciwnie — niemal każ­
dy pisze o swojej działalności na 
rzecz środowiska, o związanych 
z tym kłopotach i konfliktach. 
Potrzeba takiego działania rodzi 
się z ostro dostrzeganych — ' su­
gestywnie w tych pracach przed­
stawionych — niedostatków i 
zaniedbań konkretnych ośrodków 
wiejskich pod względem życia 

kulturalnego, noziomu zdrowotne­
go, sanitarnego. -

Sytuacji szkolnictwa i życia 
ęświatowo-kulturalnego na Z'emi 
Lubuskiej w pierwszych latach 
po wyzwoleniu poświęcony jest 
artykuł pt.: ,Pionierskie lata” o- 
publikowany w dwutygodniku 
społeczno-kulturalnym „NADOD- 
RZE” z 21 czerwca—4 lip .a.

Mimo szykanowania ludności 
polskiej przez Prusy, II i III Rze­
szę, nie zamarło życie óświatowo- 
-kulturalne na Ziemi Lubuskiej. 
Związek Polaków W- Niemczech 
i Związek Polskich Towarzystw 
Szkolnych tylko w latach 1929— 
1930 zorganizował tu sześć pol­
skich szkół podstawowych w o- 
środkach polonijnych- (Kramsko 
Stare, Dąbrówka' Wielka, Pod­
mokle Małe, Podmokle Wielkie, 
Nowe Kramsko, Babimost).. Były 
to niezwykle ważne bastiony pol­
skości, które odegrały doniosłą 
rolę wózachowamu polskiej mo­
wy i polskiej kultury. Szkoły te 
zostały zlikwidowane przez wła­
dze hitlerowskie w 1939 r.- a na­
uczyciele 'aresztowani i zamordo­
wani. Wychowankowie tych szkół 
natychmiast po wyzwolęniu tego 
regionu aktywnie włączyli się w 
nurt polskiego życia państwowe­
go

Już w .dniu- 21 marca 1945 r. 
została uruchomiona szkoła pod­
stawowa w Dąbrówce Wielkiej 
na Babimojszeżyźnie. Była to 
pierwsza polska szkoła powołana 
do życia z inicjatywy ludności a- 
utochtonicznej. Następne polskie 
szkoły w tym środowisku zorga­
nizowano w Nowym Kramsku, 
Kąrgowej. Pódmokiach Wielkich 
i Babimoście. W miejscowościach 
tych przy organizacji szkolnictwa 
wybitnie pomagało miejscowe 
społeczeństwo.

Trzeba tu przypomnieć, że w 
roku 1945 na terenie dzisiejszego 
województwa zielonogórskiego 
wszystkie poniemieckie budynki 
szkolne były zdemolowane, a 
sprzęt bądź wywieziony bądź 
zniszczony. A co najważniejsze — 
nie było nauczycieli. Mimo łych 
trudności, już w tymże 1915 roku 
zorganizowano na Ziemi Lubu­
skiej stosunkowo gęstą sieć szkol­
nictwa podstawowego. Na dzień 
1 grudnia. 1945 r. było już czyn­
nych 377 szkół, zatrudniających 
748 nauczycieli, w, tym 192 nie­
wykwalifikowanych (25.7 proc.), 
a naukę pobierało około 25 tys. 
dzieci.

Nauczyciele kierowani na ten 
teren powracali do pracy w szko­
le najczęściej po zdemobilizowa­
niu z wojska lub przyjeżdżali ra­
zem z repatriantami. W pierw­
szych miesiącach pracowali w za­
sadzie bez żadnego wynagrodze­
nia.

W okresie pionierskim, obok 
szkół podstawowych, będących 
podstawą całego systemu oświa­
towego, organizowano również 
średnie szkoły ogólnokształcące. 
Z dniem 1 stycznia 1946 r. czy­
ny ch było 17 tych szkół, w któ­
rych uczyło się 3278 uczniów. Z 
innych działów szkolnictwa trze­
ba odnotować zorganizowanie na 
Ziemi Lubuskiej w 1945 roku — 
17 pierwszych przedszkoli, które 
zatrudniały 28 wychowawczyń, 
mających pod opieką około 900 
dzieci, oraz rozpoczęto akcję lik­
widacji analfabetyzmu.

Rok 1945 dał trwałe początki 
polskiej oświacie na Ziemi Lu­
buskiej i stał się rokiem repolo- 
nizacji tego regionu,

emzet



© Z okazji 50-lecia Powstania Wiel­
kopolskiego w Szkole Podstawowej 
w Rakoniewicach (pow. Wolsztyn) 
odbyła się w dniu 15 czerwca pod­
niosła uroczystość nadania imienia 
Powstańców Wielkopolskich. Wręcze­
nie sztandaru zbiegło się z zakończe­
niem karnawału młodości. W uro­
czystości uczestniczyli przedstawicie­
le władz partyjnych i oświa owych 
ze szczebla powiatowego, powstańcy 
v— .kopolscy i ich rodziny, nauczy­
cie. młodzież i rodzice. Kierownik 
szkoły przejąwszy sztandar z rąk 
przedstawiciela Komitetu Rodziciel­
skiego i Opiekuńczego Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska” wrę­
czył go następnie młodzieży, po czym 
nastąpił akt uroczystego ślubowania. 
W przemówieniach przedstawicieli 
władz wskazywano przede wszystkim 
na osiągnięcia rakoniewickiej szkoły 
w dziedzinie wychowawczej. Uroczy­
stości dopełniły występy artystyczne 
zespołów' szkolnych oraz zabawa lu­
dowa.

© W dziedzinie wychowania este­
tycznego przodujące miejsce w Kra­
kowie zajmuje V Liceum ®Ogólno­
kształcące im. Augusta Witkowskie­
go. Młodzież tego liceum odniosła 
pełny sukces w Ogólnopolskim Tur­
nieju Wiedzy o Sztuce, jaki odbył 
się 17 czerwca br. w Pawilone Biu­
ra Wystaw Artystycznych w Krako­
wie. Pierwsze, drugie, trzecie i 
czwarte miejsce w konkursie zdobyli 
uczniowie tej szkoły. Sukces mło­
dzieży jest wynikiem systematycznej 
pracy, jaką się tu prowadzi w dzie­
dzinie rozwijania zainteresowań sztu­
ką i budzenia inspiracji twórczych. 
Na wyróżnienie zasługują zwłaszcza 
skuteczne metody oddziaływania sto­

PODZIĘKOWANIE

20 czerwca 1969 r. po 43 latach 
pracy nauczycielskiej opuszcza 
nasze grono kol. Zofia Rudnicka 
— wybitny pedagog, miłośnik ję­
zyka polskiego, znawca kultury 
narodowej. Wrażliwa na'piękno, 
uczulona na krzywdę i cierpie­
nie, zyskała wśród nas wysoki 
autorytet moralny, a swoim tak­
tem i osobistą godnością — ła­
godziła trudne niekiedy sprawy 
życia szkolnego.

W ciągu wielu lat pracy w 
Szkole Podstawowej nr 65, kol. 
Zofia Rudnicka cieszyła się sym­
patią dzieci, nauczycieli i rodzi­
ców.

PUNKT TURYSTYCZNO-NOCLEGOWY ODDZIAŁU MIEJSKIEGO 
ZNP W GDYNI, ul. Żeromskiego 31 (Szk. Podst. nr 30) tel. 21-70-02 
przyjmuje zgłoszenia na noclegi w lipcu i sierpniu w salach zbioro­
wych. Opłata dla członków ZNP pierwsza doba — 15 zł, następne —• 
10 zł, dla obozów wędrownych pierwsza doba — 12 zł, następne — 
6 zł.
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WYJAŚNIA
URLOPY WYPOCZYNKOWE 

DLA NAUCZYCIELI

W myśl postanowień art. 15, 
ust. 1 pragmatyki nauczycielskiej 
„ferie szkolne są okresem urlopu 
wypoczynkowego dla nayczycie- 
la”.

Przez ferie szkolne należy rozu­
mieć tak ferie letnie, jak i ferie 
zimowe i wiosenne, jeżeli są one 
przewidziane w tej szkole lub 
placówce.

Z postanowień art. 15, ust. 2 
pragmatyki nauczycielskiej wyni- 
ka, że nauczyciel może być tylko 
wyjątkowo zobowiązany do nie­
odpłatnego wykonywania w czasie 
ferii szkolnych pewnych czynnoś­
ci wyraźnie w pragmatyce okreś­
lonych i to przez okres nie prze­
kraczający 15 da'. Skrócenie ur­
lopu wypoczynkowego może na­
stąpić tylko w przypadkach istot­
nej potrzeby wykonania czynnoś­
ci. o których mowa w art. 15, ust. 
2 pragmatyki, do dni 15 na pod­
stawie decyzji przełożonego (kie­
rownika, dyrektcia) w porozu­
mieniu z ogniskiem ZNP.

W przypadkach, gdy nauczyciel 

sowane przez doświadczoną nauczy­
cielkę tej szkoły dr Romanę Rodo­
wicz, która od lat pracuje nad „uar- 
tystycznieniem” młodzieży.

© Uroczystym podsumowaniem za­
kończony został trwający od listopa­
da w woj. koszalińskim konkurs 
„Kierowco, pomóż dziecku — dziec­
ko zapłaci ci uśmiechem”. W dniu 
8 czerwca dziesięciu wyróżniających 
się w tej akcji kierowców otrzymało 
z rąk kuratora okręgu szkolnego — 
A. Prondzińskiego nagrody w posta­
ci aparatów radiowych, zegarków, 
maszynek do golenia, suszarek, te­
czek itp. oraz proporczyki i nalepki 
na szybę samochodu. Pozostałym kie­
rowcom obecnym na tej uroczystości 
wręczono drogą losowania drobne u- 
pominki i kodeksy drogowe.

Uczestnicy spotkania — przedstawi­
ciele stu kierowców uczestniczących 
w konkursie dyskutowali nastęnnie 
nad rozwinięciem i usprawnieniem 
tej pożytecznej akcji w przyszłości. 
Na zakończenie zebrani wystosowali 
apel do wszystkich kierowców w 
województwie i kraju, aby włączyli 
się do akcji czuwania nad bezpie­
czeństwem dzieci na drogach i szo­
sach, aby bezinteresownie podwozili 
je do szkoły.

Organizatorzy konkursu dziękując 
kierowcom, fundatorom nagród oraz 
wszystkim tym, którzy przyczynili 
się do tak pięknych wyników akcji 
zwłaszcza zaś redakcji „Głosu Ko­
szalińskiego”, Zarządowi Okręgu 
TPD, Komendzie Wojewódzkiej MO, 
Oddziałowi Wojewódzkiemu PZU 
oraz organizacji ZMW proszą jedno­
cześnie o dalsze współdziałanie w o- 
kresie jesienno-zimowym.

Dziś kiedy żegna pracę i szkolę 
— umiłowanie całego swego ży­
cia — pragniemy życzyć jej du­
żo. dużo zdrowia, wytrwałości, 
zachowania pogody ducha i te­
go, o czym wie tylko ona sama, 
do czego tęskni i o czym marzy 
w głębi swego gorącego serca — 
dobrego pedagoga i prawego 
człowieka.
Kierownictwo i Rada Pedagogi­
czna Szkoły Podstawowe,| nr 65 

im. J. Słowackiego w Łodzi
K-83

z pewnych względów nie mógł w 
ogóle korzystać z urlopu wypo­
czynkowego w okresie ferii 
lub wykorzystał go tylko 
częściowo, ma prawo do wy­
korzystania urlopu wypoczyn­
kowego w wymiarze odpo­
wiadającym okresowi ferii lub 
ich nie wykorzystanej części bez 
odliczenia wspomnianych w art. 
15, ust. 2 pragmatyki 15 dni; np. 
nauczycielka, która w całym o- 
kresie ferii letnich pozostawała na 
urlopie macierzyńskim, lub nau­
czyciel, który , w całym okresie 
ferii odbywał ćwiczenia . wojsko­
we — mają prawo do urlopu wy­
poczynkowego w czasie trwania 
nauki szkolnej w wymiarze rów­
nym całemu okresowi ferii szkol­
nych. Zasada powyższa odnosi się 
zarówno do ferii letnich, jak do 
ferii zimowych i wiosennych.

Zasada, że fer!e szkolne są o- 
kresem urlopu wypoczynkowego, 
odnosi się również do kierowni­
ków (dyrektorów) szkól. Ze 
względu jednak na specjalne i 
liczne obowiązki, jakie ciążą na 
kierowniku (dyrektorze) szkoły, 
pragmatyka nauczycielska w art. 
15, ust. 3 dopuszcza możliwość 
skrócenia urlopu wypoczynkowe­
go kierowników (dyrektorów) 
szkól do dni 30, z tym, że ten mi­
nimalny okres urlopu wypoczyn­
kowego powinien w zasadzie być 
nieprzerwany i przypadać na 
okres ferii letnich.

Jeżeli potrzeby związane z kie­
rownictwem szkoły nie Stoją te­
mu na przeszkodzie, urlop wypo-

UWAGA SZKOŁY!
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „INGROM"

Warszawa, ul. Smolna 36 
tel. 26-61-89 i 26-53-71 

poleca
TARCZE SZKOLNE I RÓŻNE EMBLEMATY ZDOBNICZE 
WYKONANE BARWNYM PLASTYKIEM NA FILCU LUB 
SUKNIE, WZGLĘDNIE HAFTOWANE, po cenach obniżonych.
1) Tarcze znormalizowane 6x5 cm przy zamawianiu do 

300 szt. zł 4 za 1 szt.
2) Tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt. 

zł 3,50 za 1 szt.
3) Tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 

powtórnie zł 3 za 1 szt.
4) Tarcze miniaturowe przy zamawianiu do 300 szt.

zł 2,50 za 1 szt.
5) Tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt. 

zł 2,30 za 1 szt.
6) Tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 

powtórnie . zl 2 ża 1 szt.
Tarcze szkolne haftowane Wykonujemy od 100 szt. przy zacho­
waniu wielokrotności, tj._ 200, 300 szt. itd. oraz odznaki metalo­
we „WZOROWY UCZEŃ” wraz z legitymacją.
1) Tarcze znormalizowane po zł 3,50 za 1 szt.
2) Tarcze miniaturowe po zl 2.— za 1 szt.
3) Odznaki metalowe wraz z legitymacją „WZOROWY UCZEŃ'” 

po zł 6,50 za 1 szt.
Termin wykonania tarcz: wzory z plastyku 4 tygodnie, tarcze 

haftowane i odznaki „WZOROWY UCZEŃ” 8 tygodni od daty 
otrzymania zlecenia i ustalenia wzorów.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem: Spółdzielnia In­
walidów „Ingram” Zakład Zdobniczy — Warszawa, ul. Święto­
jańska 23/25, tel. 31-39-83. K-91

Dnia 12 marca ł>r. zmarł kolega 
STANISŁAW ANYSZKO. nauczyciel 
Liceum Ogólnokształcącego im. Sta­
nisława Wyspiańskiego w Mławie, 
działacz społeczny, były członek Pre­
zydium MRN w Mławie i PRN, czło­
nek Zarządu Oddziału Powiatowego 
ZBoWiD. aktywny działacz związko­
wy. Odznaczony był Złotą Odzna­
ka ZNP.
Cześć Jego pamięci!

W dniu 11 marca br. zmarła kole­
żanka LEOKADIA FIC. nauczyciel­
ka Szkoły Podstawowej w Wesołej, 
w pow. Brzozów, wychowawczyni 
wielu pokoleń uczniów, ceniony i 
łubiany pedagog.
Cześć Jej pamięci!

Dnia 1 kwietnia br. zmarł kolega 
MAURYCY BODALSKI, dyrektor 
korespondencyjnego Liceum Ogólno­
kształcącego w Radomiu, wybitny 
pedagog, ceniony wychowawca. Spo­
łecznik. odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski o- 
raz Złotym Krzyżem zasługi. 
Cześć Jego pamięci!
Rada Pedagogiczna Korespondencyj­
nego Liceum Ogólnokształcącego w 
Radomiu.

W dniu 12 kwietnia br. zmarła ko­
leżanka KAZIMIERA NIERZWIECKA, 
zasłużona nauczycielka Liceum Ogól­
nokształcącego w Wejherowie i in­
struktorka nauczania języka angiel­
skiego w szkołach średnich, aktyw­

czynkowy kierownika (dyrektora) 
szkoły może wynosić więtęj niż 
30 dni, a nawet może odpowiadać 
całemu okresowi ferii szkolnych.

Zastępcom kierowników fdrrek- 
terów) szkół przysługuje urlop 
wypoczynkowy pa zasadach . o- 
kteślonyeh dla nauczycieli, a nie 
dla kierowników (dyrektorów) 
szkół z tym, że zastępcy kierow­
nika (dyrektora) szkoły pow’nno 
być z reguły powierzane zastęp­
stwo kierownik®, (dyrektora) 
szkoły na czas jego wyjazdu na 
urlop wypoczynkowy.

Kierownicy i zastępcy kierow­
ników warsztatów szkolny:h ko­
rzystają z urlopu wypoczynkowe­
go na zasadach określonych dla 
nauczycieli.

Wychowawczynie przedszkoli 
oraz wychowawcy w zakładach 
opiekuńczo- i leczniczo-wvcho- 
wawczych korzystają z 6-tygod- 
niowego urlopu wypoczynkowego 
w czasie ustalonym w planie ur­
lopów.

Z 6-tygodniowego urlopu wypo­
czynkowego korzystają również 
pracownicy pedagogiczni zatrud­
nieni w ośrodkach metodycznych, 
poradniach psychologiczno -zawo­
dowych oraz nauczyciela zatrud­
nieni w szkołach dla więźniów 
i zakładach poprawczych oraz 
schroniskach dla nieletnich.

Wychowawcom zatrudnionym 
w placówkach wychowania poza­
szkolnego, świetlicach szkolnych, 
międzyszkolnych i dworcowych, 
domach kultury dzieci i młodzie­
ży, młodzieżowych domach kultu­

na działaczka społeczna i polityczna. 
Była współzałożycielką Stronnictwa 
Demokratycznego w Wejherowie, 
wieloletnia radną Miejskiej Rady Na­
rodowej, przewodnicząca Komisji 
Zdrowia i Opieki Społecznej. Od­
znaczona Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski. Medalem 
X-iecia Polsk; Ludowej. Odznaką 25- 
lecia SD.
Cześć Jej pamięci!
Oddział Powiatowy ZNP i Sekcja 
Emerytów w Wejherowie.

W dniu 8 marca bieżącego roku 
zmarła koleżanka ALEKSANDRA 
MAROSZEK, pracownik i wycho­
wawca Państwowego Pogotowia O- 
piekuńczego w Legnicy, wypróbowa­
ny przyjaciel i opiekun młodzieży, 
serdeczna koleżanka.

Cześć Jej pamięci!

Kierownictwo Państwowego 
Pogotowia Opiekuńczego 

w Legnicy 
Ognisko ZNP nr 14 

w Legnicy

W dniu 28 maja br. zmarł kolega 
STANISŁAW CIOSK, dyrektor Li­
ceum Ogólnokształcącego dla Pracu­
jących w Skarżysku Kamiennej, ak­
tywny działacz społeczny, polityczny 
i związkowy, były członek Komite­
tu Miejskiego PZPR, przewodniczą­
cy Rady Miejskiego Ośrodka Propa­
gandy Partyjnej, członek Komisji 
Propagandy KM PZPR, członek Za­
rządu Oddziału ZNP, były prezes 
Oddziału TWP.
Cześć Jego pamięci!

Oddział Miejski ZNP w Skarżysku 
Kamiennej.

ry i parkach młodzieży przysłu­
guje urlop wypoczynkowy — we­
dług zasad określonych w art. 15, 
ust. 1 i 2 pragmałyki — w okresie 
ferii letnich, a dyrektorom (kie­
rownikom) — według zasad o- 
kreślonych w art. 15, ust. 3 prag­
matyki.

Choroba nauczyciela trwająca 
dłużej niż 3 dni, uniemożliwiają­
ca mu wykorzystanie co najmniej 
30 dni urlopu w okresie ferii let­
nich, stanowi podstawę do prze­
sunięcia urlopu wypoczynkowego 
na okres późniejszy w wymiarze 
uzupełniającym do 30 dni.

Zasady lej ni? stosuje się wów­
czas, gdy nauczyciel choruje w 
czasie ferii zimowych lub wio­
sennych.

Nauczycielowi w okresie urlo­
pu wypoczykowego wypłata się:

a) uposażenie zasadnicze oraz 
przyznane dodatki (funkcyjny, 
specjalny) — przez cały czas 
trwania urlopu;

b) wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe i czynności dodat­
kowe — w całym okresie urlopu, 
jeżeli praca w godzinach nadlicz­
bowych i pełnienie czynności do­
datkowych trwał/ przez calv rok 
szkolny. Za połowę okresu urlo­
pu, jeżeli praca w godzinach nad­
liczbowych i pelmeme czynności 
dodatkowych trwały 5 lub »v'ęcej 
miesięcy;

c) ekwiwalent pieniężny za za­
wieszoną emeryturę — przez cały 
czas urlopu.

„MOŻE
NIE WIEDZIEĆ

POLAK...”

(Dokończenie ze str. 12)

statkiem; najprostsza definicja 
statku: — konstrukcja pływają­
ca z napędem lab b.ez napędu...”

Następną okazją do wykazania 
się brakiem kompetencji w mor­
skich sprawach jest dla autora 
zdanie poświęcone żałob'e na 
morzu. Oto dowiadujemy, s:ę, że 
wyrazem tej smutnej okolicznoś­
ci jest opuszczona do połowy 
masztu ...flaga. Proszę autora to, 
co się opuszcza do połowy masz- 

Itu w takiej chwili, to bandera 
nie flaga. Bandera bowiem mię­
dzy innymi służy do oddawania 
różnych form hołdu i salutu..

Zagadnienie różnicy wyjaśnia 
„Prawo morskie’ Jana Łopuc- 
kiego, gdzie na stronie 50 czyha­
my:

„Zewnętrzną oznaką przyna­
leżności państwowej jest bande­
ra, którą statek podnosi na ru­
fie...”. Dodatkowo wyjaśniam, że 
posiada proporcje boków jak 5:3 
i pośrodku białego pasa umiesz­
czone jest godło państwowe. Na 
tej samej stronie pod tytułem 
„Flaga” czytamy wyraźnie: „Od 
bandery należy odróżnić flagę —• 
płachtę o barwach państwowych 
bez godła”.

Przykład poprawnej nomenkla. 
tury znalazłem w wydanym w 
Warszawie 1747 reku „Traktacie 
krótkim o Heraldyce”, którego 
autorem jest Dymitr Francuzek 
Kola. Traktat ów uzupełnia mię­
dzy innymi tablica pt. „Bandery 
y krzyże okrętów różnych Macy i 
na morzu”.

O powyższych faktach wspo­
mina również p. Zofia Drapella 
w „Nautologii” str. 58—59 kwar­
talniku Polskiego Towarzystwa 
Nautologicznego z’1966 r. nr 2—3.

Tak więc i tradycja, i prawo 
zgodnie traktujące to zagadnie­
nie. niestety, w wydaniu PZWS 
nie znalazły uznania.

Na szczęście ten rozbrat z 
prawdą nię wyrządzi zbyt wiele 
złego, bo osobiście, drogą testu, 
przekonałem się, że odbiorcy tych 
słów — uczniowie lepiej w'edzą 
od autora czytanki przeznaczonej 
dla nich do nauki, że statek pod­
nosi banderę jako wyraz swej 
przynależności, opuszcza ją do 
połowy na znak żałoby.

Cóż można dodać do tej pleja­
dy lapsusów, którą udało s’ę au­
torowi zgromadzić w bardzo 
krótkim tekście.

Niestety, problem nie jest jed­
nostkowy, nie jest to konglome­
rat błędów w sporadycznym 
przypadku. Oto już na sąstodniej 
stronie w ćwiczemu nr 159, jako 
ukoronowanie poz:omu wydanego 
podręcznika tkwi oczywiście przy 
kotwicy słowo... zarzucić!

A w „Zwierciadle morza” Con­
rada jest cały rozdział: ,...,.O 
tych, co to zarzucają kotwicę”, 
w którym autor wykpiwa ten 
błędny zwrot. Kotwicę rzuca się 
nie zarzuca; statek staje na kot­
wicy lub zakotwicza Prefiks ,,za” 
występuje, owszem, ale tylko przy 
wyrazie kotwiczyć, a nie rzucać.

Od siebie dodam, że już w 1679 
roku Jakub Kazimierz Haur w 
swej „Oekonorniee Ziemiańskiej” 
w rozdziale ,Terminy Fli.sowskie 
i przestrogi, którymi Sternik dy­
ryguje, y których Fi si słuchać, y 
rozumieć powinni naczyrh wszyst­
ka rzecz .zawisła” na stronie 174 
pisze „Za węzasu koteff wyrzu­
cić...”.

Termin więc znany i prawid­
łowo używany w podręcznikach 
wydanych prawie 300 lat temu, 
jest nieznany Państwowym Za­
kładom Wydawnictw Szkolnych 
dziś. Mimo walki maryni ?tów na 
przestrzeni dziejów sż do ostat­
nich dni o czystość naszego mor­
skiego języka, w pedagogice kwit­
nie morski nihilizm ięzykowy, po­
wielony w setkach tysięcy eg­
zemplarzy.

Pozwolę sobie zamieścić j°szcze 
motto umieszczone w .Prasie 
Polskiej” 1960 r. nr 11:

..Trzeba znać zagadnienia, o 
których piszemy” — a chyba .tym 
bardziej, których uczyć jesteśmy 
powołani.

RYSZARD WONKA
Gdańsk-Wrzeszcz
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Do obsługi skomplikowanych 
maszyn cybernetycznych potrze­
bni są wysoko wykwalifikowani 
fachowcy. ■ Do obsługi maszyn 
mniej skomplikowanych także 
potrzebni są fachowcy. Jeśli na 
ekranie telewizora zamiast je­
dnej pojawią się dwie Edyty 
"Wojtczak i zamiast miłego gło­
su speakerki rozlega się świst 
lokomotywy — .wzywamy fa­
chowca. Wzywać go będziemy 
często do napraw radia, lodów­
ki, magnetofonu. Fachowiec zna­
jący tajniki różnego rodzaju u- 
rządzeń mechanicznych icy wa­
łuje w nas podziw. Cenimy go 
tak bardzo, że nawet wygóro­
wana suma, jaką każę on sobie 
płacić za najprostsze w świacie 
czynności — wydaje nam się 
bajecznie mała. Płacimy, dzię­
kujemy, polecamy się na przy­
szłość...

*
Na dwóch zawodach znajdą 

Się w naszym kraju wszyscy; 
są to zawody lekarza i nauczy­
ciela. Aby „leczyć" innych — 
wystarczy choćby minimalne 
doświadczenie w zakresie prze­
bytych chorób. Pedagogiem po­
dobno może być każdy. Tak 
‘przynajmniej sądzi większość 
obywateli. Każdy, niezależnie 
od wykształcenia, wieku, pici i 
stopnia kompetencji — czuje 
niezaspokojoną potrzebę poucza­
nia innych. Każdy czuje się 
nauczycielem. Nic dziwnego, że 
w dziedzinie tak subtelnej, ja­
ką jest wychowanie, prawdziwa »■ 
fachowość nie bywa, ceniona 
zbyt wysoko. Ostatecznie, wy­
chowywać może każdy...

*
"Wychowanie jest sztuką tru­

dną, do jej uprawiania potrzeba 
specjalnych kwalifikacji. Odpo­
wiedzialnością za poziom inte­
lektualny i moralny młodego 
pokolenia obarczamy przede 
wszystkim szkołę. Do jej obo­
wiązków należy przygotowanie 
młodzieży do życia i pracy. Do 
obowiązków żaś pouczania szko­
ły o tym., jak to należy robić, 
poczuwa się niemal każdy. Nie 
byłoby w tym nic zdrożnego, 
szkoła nie jest wszak wyłączona 
spod oceny społecznej, jak ża­
dnej innej instytucji potrzebne

REFLEKSJE (NIE)PEDAGOGICZNE

UCZEŃ NIE WINIEN 
SZKOŁA WINNA

jest jej wsparcie w postaci mą­
drej, rzeczowej rady. Istnieje 
jednak warunek: rady te mu­
szą być życzliwe, intencje udzie­
lających — szlachetne. Gdy in­
tencji tych zabraknie — cel kie­
rowanych pod. adresem szkoły 
zarzutów jest jednoznaczny: 
szkodzić, rujnować jej dorobek, 
podrywać autorytet. Tak, jak to 
robi wrocławskie „Słowo Pol­
skie”, poświęcając ostatnio nau­
czycielom i szkole sporo uwagi.

„Słowo Polskie” objawiło na­
gle skłonności do pouczania 
szkoły o tym,, jak należy uczyć 
i wychowywać. Ktoś wpadł w 
tej redakcji na pomysł druko­
wania różnego rodzaju luźnych 
oskarżeń rodziców, pod adre­
sem pracy wrocławskich szkół 
i nauczycieli. Zamierzeniem au­
tora tego niezbyt szczęśliwego 
pomysłu jest, rzecz jasna, reje­
strowanie wyłącznie złych opi­
nii o szkole. Zainteresowanie 
.redakcji pedagogiką do tego się 
w zasadzie ograniczyło. Całość 
publikacji pt.: „Winę ponosi 
szkoła?” („Słowo Polskie” z 29 
maja br.), którą podpisała p. 
B. Nasiłowska, utrzymana jest 
w tonie „pewna pani, pewnej 
pani...” Pominę warsztat dzien­
nikarski autorki, publikacji, po­
nieważ z dziennikarstwem ma. 
to niewiele wspólnego, ja zaś 
nie jestem naczelnym „Słowa”.

Interesują mnie natomiast — 
a do tego mam. chyba prawo —. 
intencje autorki. Co chciała 
osiągnąć, jaki sens ma wywle­
kanie na światło dzienne i po­
pularyzowanie w prasie dostę­
pnej ogółowi czytelników, nie 
wyłączając uczniów wrocław­
skich szkól, rzekomych krzywd, 
jakie — zdaniem niektórych ro­
dziców — szkoła wyrządza mło­

dzieży? Jakie są podstawy do 
uogólniania pojedynczych, spo­
radycznych faktów, w dodatku 
faktów stwierdzonych przez je­
dną, bezpośrednio zainteresowa­
ną w montowaniu oskarżeń 
stronę?

„...Pan Stanisław M. wydał w 
ubiegłym roku 700 złotych na 
korepetycję dla swego syna, 
kończącego szkołę podstawową, 
ponieważ pod koniec roku szkol­
nego jeden z przedmiotów nie 
był wykładany z powodu cho­
roby nauczyciela...”

„..Podobna sytuacja ma miej­
sce w bieżącym roku szkolnym, 
obecnie w innej wrocławskiej 
szkole podstawowej, co zgłosiła, 
nam matka ucznia VIII klasy. Od 
początku wiosny lekcje się tam 
nie odbywają... W konsekwencji 
luki w wiadomościach dzieci 
nadrabiają podczas lekcji pry­
watnych....”

„...Skrajny przypadek podał 
nam Pan E. Otóż w pewnej 
szkole chętnych poprawienia 
sobie przed okresem, stopnia z 
danego przedmiotu nauczyciele 
przepytują indywidualnie, po 
lekcjach. Utarł się zwyczaj, że 
kosztuje to 300 złotych. Poza 
tym w tej samej szkole panuje 
moda na. korepetycje. Biorą je 
nawet bardzo dobrzy uczniowie, 
nie chcąc się narażać nauczy­
cielom...”.

. „„.Rozmówczyni, pani H., któ­
ra sama jest nauczycileką 
stwierdziła, że lekcje w szko­
łach podstawowych są na ogół 
nudne, wielu nauczycieli pracę 
po prostu odwala”.

W formie donosów „pań X” i 
„panów Y” utrzymany jest cały 
tekst p. B. Nasiłowskiej.*

Jeśli młody człowiek wybije 
szybę wystawową sklepu jubi­
lerskiego i zabierze zegarek — 
nie oznacza to, że wszyscy mło­
dzi ludzie kradną. Jeśli maga­
zynier X przywłaszczy sobie 
mienie państwowe — nikt nie 
wpada na pomysł karania 
wszystkich magazynierów. Jeśli 
w szkole X we Wrocławiu nau-

W 'fi

Cieszysz się, że kończysz szkołę?
Ja? To szkoła bardzo się cieszy:

Z KROKODYLA

czyciele rzeczywiście zmuszają 
uczniów do korzystania z kore­
petycji i biorą za to słone wy­
nagrodzenie ■— to nie znaczy, że 
wszyscy nauczyciele wrocławscy 
postępują niegodnie. Ktoś zna­
jący zasady logiki powinien to 
p. Nasiłowskiej z redakcji „Sło­
wa” wyjaśnić. Jak również i to, 
że odpowiedzialność za słowo 
publikowane w prasie jest o- 
gromna, a cechą zawodową 
dziennikarza, musi być obiekty­
wizm i troska o dobro społeczne. 
Przydaje się także czasem tro­
chę wiedzy o życiu, a zwłaszcza 
o przedmiocie, który bierze się 
na warsztat.

*
Z każdym rokiem, wzrasta UJ 

czba miejsc w szkołach śre­
dnich. Szanse zdobycia wykształ­
cenia średniego są coraz więk­
sze. To. wbrew pozorom, nie 
zmniejsza, lecz pogłębia, kon­
flikt między szkołą a rodzicami. 
Bc szybciej od szans rosną ape­
tyty społeczeństwa. Dziś wszys­
cy prawie rodzice zainteresować 
ni są kształceniem swych dzie­
ci. Wiedzą bowiem, że już za 
kilka lat wykształcenie śre­
dnie będzie w życiu niezbędne, 
jak lat ternu 20—30 — wy­
kształcenie podstawowe. Zdecy­
dowana większość młodzieży 
pragnie kształcić się dalej. Nie 
dla. wszystkich jeszcze są miej­
sca. Stąd konflikty, nieporozu­
mienia. Rodzice zaś za wszyst­
kie niepowodzenia dziecka przy­
wykli oskarżać szkolę. Artykuły 
szkalujące szkołę, bardzo jed­
nostronne, nieobiektywne, do­
strzegające wyłącznie jej wady 
i bazujące na nich — utwier­
dzają całe społeczeństwo w 
przekonaniu, że zawsze obraże­
ni na szkołę rodzice mają rację. 
Więcej — że obraza upoważnia, 
ich do. publicznych oskarżeń, 
pochopnych wniosków, bez po­
trzeby uzasadniania swoich ra­
cji. W ten sposób zburzony zo- 
slaje pomost, jaki z trudem w 
ciągu wielu lat udało się prze­
rzucić między domem a szkołą. 
I to jest przede wszystkim tak 
bardzo szkodliwe społecznie.

MARIA RYBARCZYK.

"),A”Hieciy po wojnie zaczęła się' 
entuzjastyczna odbudowa Gdań­
ska, Gdyni i Szczecina, floty 
handlowej i wojennej, wtedy na 
całą Polskę powiał od morza 
wiatr witany radośnie. Wleję on 
coraz silniej; choć nie dotarł 
jeszcze wszędzie, gdzie - należy, 
nie przeniknął dostatecznie do 
wydawnictw, do programów 
szkolnych...”

Są to słowa znakomitego hi­
storyka literatury, prof. R. Pol-’ 
laka, w pełni, niestety, sł iszne 
i uzasadnione. Właśnie programy 
i wydawnictwa szkolne. Kiedy 
bierze się je do. ręki, nieodmien­
nie nasuwa się na myśl zaskle­
piona kontynentalna mentalność 
i lądowe zacofanie wyrażone la­
pidarnym dwuwerszem Seba­
stiana Fabiana Klonowica;

„Może nie wiedzieć 

Gdy pilnie orze”.

Polak, co to 
morze,

Wydawałoby się, że absurdal­
ność tych słów jest dla każdego 
dzisiaj oczywista. A tymcza­
sem...? Pozwoliłem sobie wyryw­
kowo przeanalizować .'jedną z 
czytanek, „Siedemnastu z Der­
kacza’^ umieszczoną na stronie 
151 podręcznika do języka pol­
skiego „Świat i My” wydanego 
przez PZWS — Warszawa 1967 r.

Oczywiście wiek czytelnika u- 
poważnia autora do podawania 
tekstów w zbeletryzowanej for­
mie. Ale czy upoważniono go 
tym samym do wypaczania fak­
tów i popularyzowania błędnych 
informacji?

Wrócę do tekstu, opisującego 
znany fakt uratowania życia an­
gielskich rybaków*  przez polski 
luigotrawler „Derkacz” dn;a 18 
października 1961 roku u angiel­
skich wybrzeży. Dla ułatwienia 
pracy uczniów fakt ten sprepa­
rowano w sposób sprzeczny z 
podstawową wiedzą o problema­
tyce morskiej.

Już pierwsze zdanie zawiera 
stwierdzenie: „..angielski traw­
ler rybacki...”, a czyż istnieją 
trawlery nierybackie? A jeżeli 
nie. to co określa przymiotnik 
rybacki, skoro już odnośnik na 
końcu czytanki wyjaśnia, że: 
„trawler — statek dostosowany 
do ładowania ryb’'. A węe po 
przetranspohow-aniu dowiaduje­
my się, że jest to: rybacki sta­
tek <fo łowienia ryb.

Autor bardzo słabo orientuje 
łię w. realiach marynarskiego ży-
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ćia, każąc np. załodze golić się 
podczas przygotowań do wyo- 
■krętowania na... dwa dni przed 
celem (właśnie tyle czasu trzeba 
było, by dojść do portu). Traw­
ler to nie express, jego szybkość 
w sprzyjających warunkach wy- 
nósi około 10 węzłów, a sztor­
mując, co miało m;ejsce z „ \rc- 
itic Viking”, osiągnięcie nawet 
połowy szybkości leży w sferze 
marzeń. A przecież fakty mówią, 
że musiał przejść jeszcze Erid- 
lington Bay i po minięciu Spurn 
Head wejść na rzekę Humber. 
Ale tego autor nie wiedział, a 
szkoda, uniknąłby nonsensu.

Nieco dalej: „Do brzegu było 
jednak jeszcze około stu mil...” 
Nieprawda, ta tragedia miała 
miejsce o około 20 mil na NE 
od Flamborowyeh Head. A więc 
do brzegu było 5 (.'łownie „pięć”) 
razy bliżej niż pocą je pan Boży- 
dsr Sosień.

Temat absolutnie nieznany a- 
utorowi pociąga dalsze absurdy. 
Oto bowiem:

„...fala runęła na rufę statku.

Woda przez kominy i otwory do­
stała się do wnętrza...”

A przecież na rufie trawlery 
nie mają żadnych kominów. Jest 
komin, ale tylko... jeden i nie 
na rufie, lecz tuż za mostkiem. 
Więc niedaleko śródokręcia. A 
kominy, atrybut malown:czy, 
dziś są akcentem przebrzmiałym. 
A to zalewanie statku przez ko­
min!! Cóz wyobraźnia przesadzi­
ła.

Zbagatelizowana przez autora 
definicja trawlera rzutuje nega­
tywnie na następne objaśnienie 
terminu, tym razem lugotrawle- 
ra. Bo konsekwentnie biorąc, to 
już pierwsza definicja gremialnie 
objęła wszystk;e jednostki ry­
backie, między innymi lugotraw- 
ler, chcąc mimo wszystko objaś­
nić to określenie, autor dopusz­
cza się następnego niedomówie­
nia.

Wyjaśniam że trawler — naj­
zwięźlej ujmując — to statek ry­
backi poławiający włokiem ciąg­
nionym za statkiem. Lugotraw- 
ler — to po prostu motorowo- 

żaglowy statek rybacki poławia­
jący włokiem lub pławnicą, tj. 
s:ecią zawieszoną pionowo pod 
powierzchnią wody na pływa­
kach i u dołu obciążoną ciężar­
kami.

Nieco dalej, po ogłoszeniu alar­
mu „Człowiek' za burtą”, czyta­
my: „Dla marynarzy na całym 
świście do słów tych nie trzeba 
wyjaśnień...” Dla marynarzy za­
pewne nie, lecz ala autora, nie­
stety, trzeba, bo .oto: „W mgnie­
niu oka załoga „Derkacza”, ubra­
no w kamizelki ratunkowe, zna­
lazła się na pokładzie”.

Cóż, mogłaby to uczynić, gdyby 
krasnoludki mogły ją zastąpić na 
stanowiskach manewrowych. A 
tymczasem podczas sztormu takie 
zespołowe opuszczenie swych 
miejsc i obowiązków mogłoby 
wnet z ratowników zrobić roz­
bitków.

A więc alarm taki wygląda 
inaczej i regulaminowy udz:ał w 
nim załogi nie przypomina zbiór­
ki na pokładzie jak przy, mitycz­

nej już, komendzie „Wszyscy na 
pokład”.

Istnieje powszechny obow'ązek 
ratowania ludzi znajdujących się 
w niebezpieczeństwie na morzu, 
jest to nie tylko obowiązek mo­
ralny, ale wynikający również 
z konkretnych przepisów prawa 
morskiego.

Zaś dnia 9 listopada 1961 r. 
wydano zarządzenie mm:stra 
żeglugi w sprawie alarmów na 
statkach morskich. Zasady ich 
przeprowadzania określa. ,In-- 
strukcja w sprawie alarmów na 
statkach morskich”.

Otóż przewiduje ona, czego 
niestety nie uwzględnia autor 
czytanki, że na każdym statku 
znajdować się będzie tzw. roz­
kład alarmów ustalający obo­
wiązki i czynności, jakie każdy 
członek załogi ma spełnić w wy­
padku alarmu.

Następny ciąg lapsusów dwa 
zdania dalej, czytamy: kapitan 
raz po raz zmienia komendę”, 
otóż nie posądzam kpt. Ryszarda 
Ślęczkę o takie niezdecydowanie, 
przypuszczam, że po wydaniu 
komendy nie następowały słowa 
anulujące wydane polecenie. 
Zgodnie ‘z sugestią autora, żaden 
manewr nigdy by nie został u- 
kończony, a wszak fakty i re­
zultat świadczą inaczej.

A dalej „Ster w prawo’’ jest 
komendą zmieniającą kurs, bo 
każde wykonanie takiej komen­
dy pociąga za sobą zmianę poło­
żenia płetwy sterowej. Niestety, 
okazuje się, że reguła ta dotyczy 
wszystkich jednostek pływają­
cych, poza naszym lugotrawle- 
rem „Derkaczem^’. Według auto­
ra po szeregu komendach, mię­
dzy. innymi na ster, kurs pozo- 
sta-je bez zmian! Przypuszczam, 
że tak rewelacyjnej — w nega­
tywnym- sensie. — konstrukcji 
budowniczowie Stoczni Północ­
ne’ w Gdańsku, gdzie w 1952 r. 
„Derkacz” został zwodowany, nie 
przewidzieli.

Na tym nie koniec absurdów, 
bo oto czytelnik napotyka takie 
określenie holownika, „...statek 
używany do holowania innych 
statków czy barek”.

Ignorancja — „statków czy ba­
rek”? A wszak barka jest też

(Dokończenie na str. 11)


